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Ci nas dzieli?
Sanacyjna ,,Gazeta Lwowska" po­

święciła tak zwanemu ,,rozłamowi" w

Ch. D . obszerny wstępny artykuł, w któ­
rym m. i. drwi z nazwy ,,Chrześcijań­
ska Demokracja", a właściwości obozu

prorządowego charakteryzuje w ten spo­
sób:

,,My osobiście nie Inbimy takiego
zapożyczania się w atuty polityczne..,
aż w Niebie. Dystans pomiędzy reli­
gją a działaniem praktycznem pozo­
staje zawsze znaczny..."

To określenie właściwości sanacji
mówi za całe tomy i naświetla jaskra­
w ym błyskiem ogromną różnicę, jaka
dzieli nas chrześcijańskich demokratów
od sanacji i stwarza między naszemi

grupami przepaść nieprzebytą.

Przyznajemy szczerze, że ż wszyst­
kich sił dążymy do tego, aby nakazy
moralne, wypływające z religji katolic­
kiej, obowiązywały nietyłko w życiu
prywatnem jednostki i rodziny, ale i w

życiu publicznem narodu. Jeżeli jest źle.
w świecie, to — naszem zdaniem — nie-

tylko dlatego, że istnieje przesilenie go­
spodarcze. ale i dlatego — i to przede­
wszystkiem — że przeżywamy głęboki
kryzys moralny. Na fakt ten zwrócił

yuwagę' niejednokrotnie Ojciec św. Pius

XI, podkreślił go JE. ks. kard, dr. Hlond,
omawiał' go niedawno temu wielki
znawca życia' społecznego biskup często­
chowski ks. Kubina w liście pasterskim,
tej sprawie specjalnie poświęconym.
,,Nie będzie lepiej — wołają wszyscy wy­
mienieni książęta Kościoła -r dopóki
świat nie wróci do Boga, to znaczy, do­
póki ludzkość nie przywróci w swem

życiu panowania zasad moralnych, do­
póki wszystko nie zostanie — mówiąc
słowami Ojca św. Leona X III — urządzo­
ne w Chrystusie.

Dla sanacji głosy przestrogi książąt
Kościoła nie mają znaczenia, oni swoich
atutów politycznych ,,nie wypożyczają
z Nieba", według nich ,,między religją
a działaniem politycznem pozostanie za­
wsze wielki dystans*". I czyż dziwić się
można, że przy takiem ustosunkowaniu

się do religji, uchodzi w sanacji za rację
stanu, za w ykwit mądrości politycznej
to, co zasady Chrystusowe potępiają?
Według nas gwałt jest gwałtem, czy je
stosuje człowiek do człowieka, grupa do

grupy, albo państwo w stosunku do
swoich obywateli. Kradzież jest kradzie­
żą, obojętnie czy kradnie prywatny czło­
wiek albo grupa cała. Sprawiedliwość
według pojęć naszych jest tylko jedna.
Nie może być słuszne z punktu widze­
nia interesów państwa to, co jest zaprze­
czeniem sprawiedliwości. Poszkodowa­
nie bliźniego na zdrowiu jest zawsze

grzechem i przestępstwem, obojętnie,
czy zostało dokonane przez jednostkę z

pobudek osobistych, czy też dla jakiej­
kolwiek rzekomo wyższej racji,

Nie wstydzimy się wyznać, że to prze­
konanie czerpiemy z nanki Chrystuso­
wej i tej — jak wierny - że niema

szczęścia i zbawienia dla jednostki, nie

przestrzegającej przykazań Bożych, tak

też jesteśmy głęboko przekonani, że nie

może się wieść dobrze społeczeństwu, na­
rodowi, państwu, które swego życia nie

regulują według Boskich prawideł.
W tem, że sanacja tego nie uznaje, to,

żę w swem działaniu praktycznem lek­
ceważy zasady moralne, w tem tkwi
istotna różnica między nią a Chrześci­
jańską Demokracją. I ktokolwiek by
był przywódcą Chrześcijańskiej Demo-

kracji, czy nim będzie Korfanty, czy kto

inny, nie będzie on mógł nad tą różnicą
przejść do porządku dziennego, nie chcąc
sprzeniewierzyć się najistotniejszej tre­
ści programu Chrześcijańskiej Demo­
kracji.

Z tej różnicy wypływa nasza opozy­
cja, nie jałowa opozycja dla opozycji, o

którą nas pomawiają nasi przeciwnicy,
ale opozycja rzeczowa, rozpatrywająca

wszystko z punktu widzenia zasad, wy­
pływających z naszego chrześcijańskiego
światopoglądu. Jeżeli sanacja zacznie

urządzać państwo według zasad chrze­
ścijańskich, jeżeli system rządzenia do­
stosuje do ich wymogów, jeżeli w sto­
sunku do zwolenników innych obozów
zacznie stosować zasady chrześcijańskiej
miłości i sprawiedliwości, niewątpliwie
Chrześcijańską Demokrację znajdzie po

swojej stronie. Tak długo zaś, jak dla

sanacji ,,dystans pomiędzy religją a

działaniem praktycznem pozostanie
znaczny", o współpracy między Chrze­
ścijańską Demokracją a sanacją mowy
być nie może. Przeciwnie, walka będzie
musiała się pogłębić. O jej wynik je­
steśmy spokojni. RychLj czy później
zwycięży ta Polska, która idzie pod
sztandarem Chrystusowym, E. B,

Gabinet starców IJteeglBBca*
spweBsiiicssrskw

Taroiey i Mernoi mmssłrami bez teki. — Oparcie w parlamencie. — Faszyści
niezadowoleni. - Walki z komunistami. — Profanacja kościoła św. Ambrożego.

Strajk powszechny w dniu 12 bm. - ,,Galowy gabinet**.
(Telefonem od własnego korespondenta).

Nowy francuski minister wojny.

Gaston Doumergue opuszcza pałac elizej­
ski po konferencji z prezydentem republiki.

Paryż, 10, 2. Newy gabinet francuski

utworzony przez Doumergue'a jest ga­
binetem koncentracji narodowej od no*

wosocjalistów aż do grupy Marina i li­
czy w swem łonie 7 byłych premjerów.
Powstały gabinet należy określić jako

gabinet 70-lątków, gdyż jest przeważnie
złożony ze starych polityków. Gabine­
tu Doumergue'a nie można określić ani

jako tworu mocnego, ani trwałego.
Charakterystyczną cechą przeci­

wieństw w gabinecie jest fakt, że w

skład jego weszli Tardieu i Herriot ja­
ko ministrowie bez teki.

Obecnie najważniejszem zadaniem

rządu jest rozwiązanie izby i przepro­
wadzenie nowych wyborów. Przeciwko
temu ostro oponowali radykali. Obecnie

jednak zm ieiiili swe ustosunkowanie.
W izbie nowy rząd może liczyć na

większość 460 przeciw 140.

Jeżeli chodzi o nastroje ulicy, to

młodzi patrjoci i skrajni faszyści nie są

zachwyceni nowym gabinetem.
W dniu wczorajszym na ulicach Pa­

ryża manifestowali komuniści. Posta­
nowili oni przedrzeć się na Plac Repu­
bliki. Wieczorem 5 kclum komunistów
usiłowało wziąć szturmem plas I wy­
buchła zacięta walka z policją. Z po­
wodu cenzury wiadomości nie można
ustalić dokładnej liczby zabitych i ran­
nych. Walki trwały do północy. W
czasie starć sprofanowano kościół św.

Ambrożego. Komuniści otworzyli ko­
ściół i zabarykadowali się w nim przed
atakam i policji. Całe urządzenie kościo­
ła jest zniszczone.

Ogółem aresztowano około 300 osób.
E. S.

Paryż, 10. 2. Doumergue przyjął
wczoraj na audjencji przywódcę związ­
ków zawodowych Jouhaux*a i naradzał

się z nim w sprawie zapowiedzianego
strajku,. Jouhaux m iał oświadczyć, że

wydanych rozkazów cofnąć nie może.

Mimo tego jest nadzieja, że manife­
stacje poniedziałkowe będą miały prze­
bieg spokojny. j,

Paryż ma zapewnioną dostawę gazu,
elektryczności i wody, jednakże należy
się liczyć z zupełnym strajkiem poczt
i telegrafów. E.S.

'

Berlin, 10. 2. Nowy gabinet francuska

został przyjęty przez prasę niemiecką
z wyraźną niechęcią. Gazety podając
życiorysy nowych ministrów podkręć
ślają te momenty, w których oni wy­
stępowali przeciwko Niemcom. Tyczy
się to oczywiście ministrów prawico­
wych. ,,Berliner Tageblatt" nazywa
rząd Doumergue'a ,,galowym gabine­
tem'*. S, S.

Marszałek Petain (według francuskiej
karykatury).

Straszliwe mrozy w Ameryce.
Londyn, 10. 2. (Tel. wł.) Z Nowego

Jorku donoszą o nowej fali mrozów. W

stanie nowojorskim zaszło 30 wypadków
śmierci na skutek zamarznięcia. W

mieście termometr spadł do 27 stopni po­
niżej zera, na prowincji nawet do 40

stopni. Po raz pierwszy od 69 lat zama­
rzło jezioro Ontario. E. S.

Spadający komin fabryczny
zabił trzy os^by.

Berlin, 10. 2. Katastrofalna burza, któ­
ra szalała nad północnemi i zachodnie-
mi wybrzeżami Niemiec przerzuciła się
na południową Szwecję. W pobliżu Mni­
mb runął komin fabryczny wysokości 22

metrów, grzebiąc pod gruzami 3 osoby.
Piechota francuska obsadziła gmach ministerstwa spraw wewnętrznych.
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Grat o ciuciubabkę
Sytuacjawrolnictwie, handlu i przemyśle miała się poprawić?

Warszawa, 9. 2. (Tel. wł.) . Na dzisiej-
szem plenum Sejmu budżet minister­
stwa rolnictwa referował, Pos- Stroj-
nowski (BB.) . Uzasadniał on potrzebę
stworzenia odpowiednich form organi­
zacyjnych dla uzdrowienia obrotu po­
szczególnych artykułów rolniczych. Nie
chodzi tu bynajmniej, uspokaja refe­
rent, o usuwanie twórczej inicjatywy
'kupiectwa, lecz o zakreślenie ram jej
dowolności. Dlatego inicjatywę przy­
musowych zrzeszeń producentów uważa
on za aktualną, a realizację za korzy­
stną. Aby hasło: ,,Równaj front na rol­
nictwo" mogło się urealnić, rolnictwo
samo stanąć musi w wyrównanym or­
ganizacyjnie i zwartym szeregu.

W dyskusji pos, Fijałkowski (Ki.
Nar.) ubolewał, że sanacja tyle sił traci
na walkę polityczną, wewnętrzną, że
nie wiele jej pozostaje sił na walkę na

odcinku rolniczym. Rolnictwo jest oto­
czone chińskim murem sztywnych o-

płat i sztywnych cen. W BB . rolnicy
mają wpływ znikomy, a o polityce go­
spodarczej rozstrzygają tam sfery wiel­
koprzemysłowe i niestety również ku-

piectwo żydowskie,
Pos. Poniatowski (BB.) chwali polity­

kę rządu, jako najwłaściwszą i zarzu­
ca opozycji, że sama nie ma programu.
(Głos: A czyście kiedy nasz wniosek

uchwalili?),
Pos. Mikołajczyk (KI. Lud.) dowodził,

że rzeczywistość Polska przeczy tw ie r­
dzeniom obozu rządowego, jakobyśmy
byli u progu znacznej poprawy i jakoby
wcielano w życie hasło równania na

rolnictwo i na małego człowieka. Ulgi
podatkowe są albo pozorne, albo doty­
czą protegowanych, niekiedy nawet

magnatów. Natomiast szereg nowych
ciężarów przeczy możności poprawy na

lepsze. Nożyce cen rozwarte, są obecnie

więcej, niż kiedykolwiek, a Izby rolni­
cze stały się domeną obszarnictwa.

Zabiega sie już o korzyści dla tych do­
m en w postaci monopolu, sprzedaży
m aterjału nasiennego i hodowlanego
wówczas, gdy najlepszy nawet towar

chłopa dostać się tam nie może.

Spółdzielczość rolniczą oddaje się
pod nadzór policyjny. Mówca kończy
słowami: Bez swobody obywatelskiej,
bez praw dla chłopa i bez obalenia obec­
nych rządów niema wyjścia z kryzysu.
(Oklaski na ławach opozycji).

Odpowiadał opo-nentom opozycyjnym
pos. Bzowski (BB.) . Uważa on, że rząd
wiele robi dla spółdzielczości rolniczej,
zawiódł jedynie element ludzki (I), gdyż
ludzie ze starszego pokolenia nie doro­
śli do tych zadań(!) i dlatego mówca

uważa, że nadzieje należy pokładać w

młodzieży wiejskiej. (Oklaski na ła­
wach BB.). Koncepcja Legjonu mło­
dych (tyle tych legjonistów i to wszę­
dzie) pchnie młódź w tym kierunku i

przyczynił się do wytworzenia Legjonu
Zasłużonych(!). Dla osiągnięcia trwa­
łych i wartościowych wyników mówca

pważa postulat zharmonizowania wszy­
stkich odłamów społeczeństwa rolnicze­
go, oraz zharmonizowania działalności
izb i organizacyj rolniczych (Oczywi­
ście polityczne — red.).

Budżet uchwalono w brzmieniu rzą-
dowcm.

W godz. popołudniowych rozpatrywa­
no budżet ministerstwa przemysłu i
handlu. Referent pos. Czernichowski
wiele rzeczy opowiedział o polepszającej
się sytuacji w kraju, ale nikogo nie

przekonał i przekonać nie mógł, bo rze­
czywistość jest inna. Już takiego chwalcy
rządu i jego polityki trudno zdystanso­
wać. Zdaniem referenta sanacyjnego
poprawa nastąpiła we wszystkich dzia­
łach (l), a W przemyśle drzewnym rok
zaliczał do pomyślnych bardzo(!). Wy­
wody jego spotkały się z protestem po­
słów opozycyjnych.

Dyskusję nad budżetem rozpoczęto,
ale jej nie dokończono. Jutro dalszy
ciąg posiedzenia. Poza budżtem prze­
mysłu i handlu na porządku dziennym
znajduje się budżet ministerstwa spraw
wewnętrznych i ministerstwa oświaty.
W dzisiejszej dyskusji nad budżetem
ministerstwa przemysłu i handlu za-

. Ubrał głos pos. Szymanow'ski (BB.), któ­

ry zwrócił nwagę na potrzebę podnie­
sienia życia gospodarczego kresów pół­
nocno-wschodnich, które w chwili oży­
wienia się stosunków z Rosją Sowiec­
ką staną się naszą naturalną bazą ope­
racyjną. Jeżeli ziemie te mają spełnić
należycie taką rolę, należy już dziś my­
śleć o ekoncmicznem ich podniesieniu
pod hasłem: Frontem do Ziem Wscho­
dnich.

Zabierał głos pos. Rotenstreich (koło
żydowskie), który chwalił ruchliwość

handlową swych pobratymców pale­
styńskich w stosunkach handlowych z

Polską. Do Palestyny wywozimy coraz

więcej tak, że wywóz wynosi 10 razy
więcej, niż przywóz.*

a

Posiedzenie przerwano i odłożono dy­
skusję do jutra.

Roosevelft walczy
ze soekulantami giełdowymi.

Londyn, 10. 2. (Tel. wL) Roosevelt

zwrócił się do kongresu z wnioskiem o

udzielenie mu pełnomocnictw do nadzo­
rowania giełd pieniężnych, celem ukró­
cenia spekulacyj. Senat amerykański
już poprzednio uchwalił prawo o kontro­
li ksiąg maklerskich i ustanowieniu kar
dla tych członków giełdy, którzy speku­
lują przez rozsiewanie na giełdzie fał­
szywych wiadomości. E. S.

Stan wody na Wiśle w dniu 10 lutego:
Zawichost 1,48; Warszawa 1,12; Płock

1,24; Toruń 0,89; Fordon 0,77; Chełmno

0,86; Grudziądz 0,90; Korzeniewo 1,01;
Piekło —15; Tczew - 50; Einiage 2,38.

Stahremberg pragnie być dyktatorem
Heimwehra przygotowana do ataku na ratusz wiedeński.

(Telefonem od własnego korespondenta.)

Berlin, 10. 2. Jak donoszą pisma nie­
mieckie, sytuacja Anstrji jest bardzo po­
ważna. Trudno obecnie dokładnie okre­
ślić wypadki, jakie się toczą w krajn
naddunajskim. Jeden nie dowierza dru­
giemu, Dollfuss boi się Stahremberga.
Heimwehra musi być trzymana w sza­
chu przez policję. Ludność znowu broni

się często dosyć ostro przeciwko areszto­
waniom narodowych socjalistów. W Ty­
rolu Stahremberg poczynił kroki, które

zmierzają zupełnie wyraźnie do dykta­
tury. Pragnie on również zagarnąć
władzę w swe ręce nad jnnemi krajami
związkowemu

Jak donosi United Press z Wiednia,
przywódcy Heimwehry w Styrji przybyli
dp Wiednia i przedłożyli rządowi nastę-'
pujące żądania: rozwiązanie rządu i u-

stańówienie na jego miejsce komisarza

rządowego. Powołanie rady stw'orzonej
z członków Heimatdienstu, ustanowienie

mężów zaufania z pośród tych organiza­
cyj, bezwzględna walka z socjalistami
i komunistami.

Berlin, 10. 2. Jak donoszą z Wiednia,
po powrocie z Budapesztu kanclerz Doll-

fuss został oblężony przez przedstawi­
cieli Heimwehry, którzy zwrócili się do

niego z żądaniem, aby zatwierdził i po­
mógł im w akcji walki z marksistami i

utrwalenia ich dyktatury. Dollfuss po­
stulatu wysłuchał, ale żadnej decyzji nie

powziął.

Sytuacja w Wiedniu fest napięta.
Według dalszych doniesieńw kosza­

rach wiedeńskich zakwaterowano 5 ba-

taljonów Heimwehry, które w najbliż­
szym czasie mają obsadzić ratusz wie-

deński i położyć kres panowaniu socja­
listów w Wiednia. S, S.

Krytyczny dzień dla Austrji'
Wiedeń, 10. 2. (PAT.) ,,W iener Ztg*

donosi na podstawie informacyj otrzy­
manych z Niemiec, że narodowi socjali­
ści przechwalają się, te z końcem lute­
go lub początkiem marca nastąpi zdoby­
cie Austrji, tym razem definitywne.
Jako dzień krytyczny wymieniają dzień
5 marca. Prasa wiedeńska zaopatruje
tę wiadomość w ironiczne komentarze.

Pożar największego klasztoru
w Niemczech.

Berlin, 10. 2, (PAT.) Wczoraj rano

padł ofiarą pożaru jeden z największych
budynków klasztornych w Niemczech, a

mianowicie zakład sióstr kongregacji
św. Józefa w Ursberg pod Angsbnrgiem.
W klasztorze utrzymywane były kaleki
oraz niedorozwinięte dziewczęta, z któ­
rych jedna podłożyła ogień.

Huragan przeszedł nadPolska
Straszne spustoszenia. - Nieszczęśliwe wypadki.

Zabici i ranni.
Warszawa, 9. 2. (Tel. wł.) . Wczoraj

w godzinach wieczornych szalał nad

Polską huragan, a szczególnie nad War­
szawą i okolicą. Warszawa coraz Czę­
ściej ulega krańcowym, zmiennym wa­
runkom atmosferycznym- Mieliśmy kil­
kakrotnie wielką mgłę i niesłychane
ciemności, obecnie szalał w straszny
sposób wicher.

Na ulice miasta zaczęły spadać da­
chówki, wylatywały szyby wystawowe,
wicher porwał częściowo dach z Teatru

Wielkiego. W niektórych starych ka­
mienicach rozsypywały się w gruzy
kominy domów. Ulice stolicy opusto­
szały w jednej chwili. Miasto niejako
zamarło. Tylko nieliczni przechodnie z

wielką ostrożnością przedzierali się
przez wąskie ulice w strachu. Zewsząd

węszono istotne niebezpieczeństwo. I

tylko temu wymarciu miasta należy
przypisać stosunkowo małą ilość ofiar
w ludziach.

Stwierdzić należy, iż wskutek wichu­
ry Warszawa poniosła dotkliwe straty.
Z bardzo wielu domów huragan pozry­
wał arkusze blachy a gdzie brak było
zabezpieczenia znosił je zupełnie. Ogro­
mnie też ucierpiały nieliczne coprawda
parki warszawskie. Na placu Napoleo­
na walący się parkan przygniótł 2 robo­
tników, Pracujący na dachu nowego
gmachu Poczty robotnik został rzucony
prze w iatr dość szczęśliwie, bo wpadł
do komina, a mógł się przecież łatwo
znaleźć z 4 piętra na bruku.

Przykremu uczuciu byli poddawani
mieszkańcy podmiejskich osiedli, gdy
się znaleźli w wagonach. Od siły wia­
tru wagony kołysały się we wszystkie
strony, a wśród kół przeciwne wiatry
powodowały taki huk, jakby ktoś z ar­
mat strzelał. W pobliskiem Pruszkowie
wichura pchnęła stojące luzem 15 wa­
gonów, które ruszyły z dużą szybkością.
Wpadły one wreszcie na pusty pociąg
osobowy. Wskutek zderzenia kilka wa­
gonów uległo rozbiciu.

Pociągi dalekobieżne i podmiejskie
odchodziły i przychodziły ze znacznem

opóźnieniem. Wichura pozrywała ty­
siące anten, połączenia telegraficzne i

telefoni'czne w dużym promieniu okolic

Warszawy. Główne przewody, łączące
stolice z poszczególnemi miastami, do­
słownie ocalały.

Z terenu całej Polski dochodzą alar­
mujące wieści o spustoszeniach hura­
ganu. Wichura wywracała budynki
mniejsze, drzewa i pojazdy. Byli też
zabici i ranni. Wichura spowodowała
wielkie zamieszanie nietylko w kolejnic:
twie, ale i w jeździe automobilowej. Sa­
mochody wskutek śniegu, gołoledzi t

strasznej wichury posuwały się bardzo
wolno w obawie przed katastrofą.

Jak już zaznaczyliśmy, wichura da­
ła się we znaki w całej Polsce, ale i za­
granicą nie było lepiej np. w Niem­
czech. I tam siła wiatru dochodziła do
70 metrów na sekundę. Podobne wieści

nadchodzą z Danji i Szwecji.

Z całych Niemiec sygnalizowano we czwartek wieczorem silny wicher w połączeniu
z burzami śnieżnemi. W samym Berlinie szybkość wiatru dochodziła do 90 kim. na

godzinę. Zdarzało się, ze osoby porwane siłą wiatru bywały rzucane o ziemię lub o

m ur domów. Zanotowano również charakterystyczny bieg okoliczności. Otóż spada­
jąca gałęź obaliła w Siegesallee w Berlinie rzeźbę ,,Heinrich das Kinri" . W tym sa­
mym momencie twórca rzeźby prof. August Karus zmarł na skutek ataku serca.
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Zegar śmierci.
CTRYLOGJA)

Ulubieniec Senior!!.
(Ciąg dalszy).

— A jeśli nie zdąży ich komuś powie­
rzyć? Jeśli, czego mu, rozumie się, nie

życzę, zginie nagłą śmiercią, to co wte­
dy?

— Wtedy jego ustawowy spadkobier­
ca otrzyma od pewnego notarjusza w

Madrycie zalakowaną kopertę, w której
będą się znajdowały wszelkie wyjaśnie­
nia, oraz...

— Czyli, - wtrącił zniecierpliwiony
Gustaw, - że g*iybv don Adolfo do rana

nie wrócił z podziemi, to pan zatelegra­
fuje natychmiast do owego not"*'jusza
i ta kopertr jutro wieczorem... hm, z

Madrytu, naprrykład autem...
— Jutro? Ale skądże, panie Ersing.

Notarjuszowi wolno ów dokument prze­
słać nowemu dziedzicowi La Solana do­
piero w 30 dni po ur/ędowem stwier­
dzeniu śmierci poprzedniego dziedzica...

— W 30 dni po urzędowem stwierdze­
niu śmierci! Ha. ha, ha. ha. - Gustaw

wybuchnął tak histerycznym śmiechem,
że nawet flegmatyczny don Julio prze­
straszył się mocno i zaczął go uspokajać
uroczystemi zapewnieniami, że don A-

dolfo wraz z senoritą Blanką powrócą
lada chwila. - i

Lecz upłynęła godzina, a don Adolfo
nie powrócił. Pomimo to jego brat nie

okazywał najmniejszego niepokoju.
— Nic dziwnego, — mówił, — pod­

ziemne ganki ciągną się tu podobno ca-

lemi kilometrami, to mi brat nieraz opo­
wiadał. Uw'ażam za całkiem możliwe, że
brat mój przyprow'adzi pańską siostrę
nad ranem. - Zaczął całkiem niedys­
kretnie ziewać i tłumaczyć Gustawowi,
że przy walce byków najmniejsze
drgnięcie ręki może matadora narazić
na śmierć, lub conajmniej na ciężkie o-

kaleczenie, a tylko człowiek należycie
wypoczęty może być pewnym, iż ręka
mu nie zadrży w krytycznym momen­
cie...

Zrozumieli, że don Julio chce spać,że
ich odsyła do wszystkich djabfów. po­
w'rócili do ...galerji portretów. Kamer­
dynera ani jego synów nie spotkali ni­
gdzie po drodze, trzej Ibarowie niewąt­
pliwie udali się na spoczynek już daw­
no temu; było bądź co bądź po drugiej...

— Cóż ich, albo don Julia obchodzi
los mojej Blanki, — westchnął Gustaw,
krążąc po sali. jak tygrys uwięziony w

klatce. Przystanął przed zakratowanem
oknem. - Za godzinę zacznie św'itać,
a jego jeszcze niema. Zabił go ten

warjat, to nie uiega wątpliwości... Blan­
ka! - krzyknął nagle takim głosem,
że Karolowi wypadł z ręki papieros. -

Blanka w mocy szaleńca, furjata! Nie.
to ponad moje siły. Niechaj się dzieje,
co chce, idę zawiadomić policję! Niech

otoczą ten przeklęty zame-k, niech prze­
trząsną każdy kąt jL*

— I znajdą naszego więźnia, — wtrą­
cił Karol. — Wówczas Rafał Królik wy­
jaśni im, kim my jesteśmy! I pójdzie­
my pod klucz wraz z Blanką... Nie mó

wiąc już o dawniejszych sprawkach
tylko za kawał z towarzystwem ubez

pieczeń grozi nam po 3 lata więzienia.
— A teraz Blance grozi śmierć!
— Eee, przesada. Blanka jest nazbyt

piękną kobietą, by ją mógł zabić nawet

warjat. Conajwyżej...
— Milcz! - ryknął Gustaw. — Wolał

bym ją widzieć na marach, niż tol

Umilkli na dłuższą chwilę, aż nagle
Karol palnął się dłonią w czóło.

— Jacyż z nas głupcy! — krzyknął. -

Mówimy o Rafale Króliku, a zapomina
my, że on w obecnej sytuacji najwięcej
mógłby nam dopomóc.

— Nonsens. Przecież on siedział tu w

lochach od dnia waszego przyjazdu
Każdy z nas zna stokroć lepiej rozkład
komnat zamkowych, niż on.

— Lecz on posiada więcej sprytu i

szczęścia, niż każdy z nas, niż my
w'szyscy razem łącznie... Zresztą, cóż ci
szkodzi spróbować?

— Masz słuszność, Karolu. Dla rato­
wania' Blanki nie wolno nam zaniechać

żadnego środka, nawet najbardziej ry­
zykow'nego.

— Nie W'dzę tu wogóle ryzyka; przy­
rzekniemy małemu spryciarzowi wszj-
stko, czego zażąda, żeby go zachęcić..
w czasie roboty będziemy go pilnowali,
jak oka w głowie, a potem odprowadzi­
my go napowrót do jego celi...

. Gzy klucze od lochów odebrałeś

kamerdynerowi po przyjeździe z Bur-

gos?
- Odebrałem je wczoraj...
Wybiegli przez hall na dziedziniec,

okrążyli skrzydło nowego zamku i za­
częli się zbliżać do ruin. Nagle Karol

zawył z bólu.
- Wyrżnąłem się o kamień w kostkę,

- wystękał. - Zaczekaj, wymasuję so­
bie nogę.

- Niema czasu na czekanie. — Nie­
cierpliwy Gustaw odebrał przyjacielo­
wi klucze i sam popędził ku ruinom,
świecąc sobie swoją elektryczną latar­
ką. Gustaw m iał pamięć doskonałą.
Chociaż tylko jeden raz był w tutej­
szych lochach, orjentow'ał się świetnie
w tym labiryncie i w parę minut póź­
niej stanął przed drzwiami celi więźnią.
- Śpi, - sądził, widząc, że straszliwy
zgrzyt klucza w zardzewiałym zamku
nie wywołał z tamtej strony drzwi naj­
lżejszego szmeru. Pchnął drzwi, wsu­
nął głowę i w tym samym momencie

czyjaś pięść palnęła go w twarz z taką
siłą, że upadł nawznak. Coś mu wyr­
wało z dłoni latarkę, coś mu nastąpiło
na brzuch i w kurytarzu biegnącym
wzdłuż wszystkich cel więziennych za-

tętniły kroki szybko uciekającego czło­
wieka...

- Trzymaj! Szpicel uciekł! - Gu­
staw dźwignął się z ziemi, zamierzając
ścigać zbiega, ale w ciemnościach

wpadł na mur i osunął się na kolana.
- Karoool! Łap szpicla! — ryczał, co

tchu w płucach...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Pułkownik w roli dyplomaty.
iisp o sś mimstra spraw zagranicznych w Senacie.

SCHICHT GÓRUJE
- niełylko doskonałą jakością -

lecz również niską ceną swych
wyrobów.

MYDŁO JELEŃ SCHICHT

Każda gospodyni może nada! czynić
oszczędności- a przyłem używać
Wyśmienitego i znanego ze swej
dobroci MYDŁA JELEŃ SCHICHT

MY010

JELEŃ SCHICHT

Przed kilku tygodniami przy Quai
Wilson w Genewie zebrała się Rada Ligi
Narodów bez przedstawicieli Niemiec i

Japonji, które występiły z instytucji ge­
newskiej. Dookoła stołu, — jak opisuje
jeden z korespondentów' zagranicznych,
- zasiadło 14 ekscelencyj, z tego 13 o

głowach ozdobionych siwę czuprynę iub

łysinę, a tylko 14-ty posiada ciemne wło­
sy, gładko uczesane z rozdziałem. 13-cie

ekscelencyj ma kieszonkowe zegarki z

długiemi lub krótkiemi, złotemi łań­
cuszkami, a tylko 14-ty najmłodszy nosi

zegarek na ręce.
Ten 14-ty, to przewodniczęcy Rady

Ligi, polski minister spraw zagranicz­
nych J. Beck. Niema on wyględu polity­
ka czy 'dyplomaty, przeciwnie wprost
dotkliwie odczuwa się, że ten człowiek
niedobrze się czuje w eywilnem ubra­
niu.; Zmimżywszy oczy można sobie go
lepiej wyobrazić w mundurze wojsko­
wym z dystynkcjami podpułkow'nika na

ramieniu.

Zdaje się, że co do tego, jak się mini­
ster Beck czuje lepiej, czy w ubraniu cy-
wilnem, czy wojskowem, zdania sę do­
syć podzielone. Min. Beck twierdzi, że

czuje się dobrze zarówno w mundurze

wojskowym, jak i w ubraniu eywilnem.

W dniu 5 lutego 1034r. min. Beck na

posiedzeniu kom isji spraw zagranicz­
nych Senatu wygłosił expose. Ekspose
było krótkie i zwięzłe. Podczas gdy da­
wniej expose ministrów spraw zagra­
nicznych (zwłaszcza po długim okresie

milczenia) z trudnośeię mieściło się na

10-ciu do 20-tu stronach bitych na maszy­
nie, expose m inistra Becka nie wypeł­
niało nawet 4-cb stron.

Minister zaznaczył na wstępie, że

główny nacisk kładzie obecnie Polska
na

stosunki bezpośrednie.

Przychodzęc do omówienia sprawy Ligi
Narodów dorzucił znamienne przypo­
mnienie, że już w zeszłym roku wskazy­
w'ał na kwestje, których załatwienie w

Genew'ie wydaje się być dalekie od do­
skonałości.

O konferencji rozbrojeniowej trudno
w iele powiedzieć, skoro po łatach obrad
nie dala ona jeszcze żadnych pozytyw­
nych wyników.

Natomiast Obszerniej skreślił mini­
ster stosunek nasz do Sowietów i zwrot

w stosunkach z Niemcami przez podpi­
sanie paktu polsko-niemieckiego. Umo­
w y Polski z wschodnim i zachodnim

sęsiadem sę wzniosłemi filaram i pokoju
europejskiego, przynajmniej na najbliż­
sze łata.

Oczyw'iście, że

przymierza nasze z Francją i Rumunją
zostają nienaruszenie,

i minister stwierdził, że stosunki z temi
obu państwami zdały egzamin swąj
trwałości w św'ietle nowych wydarzeń.

Kończąc swe ekspose m inister wska­
zał, że usunięcie atmosfery animózyj i

alarmu jest niewątpliwym plusem.
Polska stanęła w pierwszym rzędzie

państw, dążących do utrwalenia pokoju
na realnych podstawach. Było to dla
nas szczególnie ważne. W pierw'szych bo­
wiem latach niepodległości utarło się za­
granicą przekonanie, że Polska jest o-

gniskiem niepokoju na wschodzie Euro­
py, z którego wyjść może nowa wojna.

Straciło to przekonanie podstawy z

chwilą, kiedy Polska granice swoje za­
chodnie przez decyzję mocarstw, a

w'schodnie przez pokój ryski osiągnęła i,
nie żywiąc zamiaru wyjścia poza nie,
miała największy interes w ich utrw'a­
leniu, a tem samem

w zachowaniu pokoju.
Po świetnym sukcesie, jaki osiągnął

w' sprawie uznania granic gabinet gene­
rała Sikorskiego, nieuzasadnione i ab­
surdalne pretensje niemieckich Trevira-
nusów i Trewiranusików do Pomorza i

Poznańskiego niepokoiły dyplomatów
zachodnich. A tu i ówdzie łudzono się, że

naszym kosztem uda się zaspokoić
Niemcy. Nawet niektóre sfery politycz­
ne Francji lansowały już projekty uspo­
kojenia Niemiec za pomocą ustępstw
kosztem Polski, Mussolini mów'ił nieraz
o rewizji granic, a nawet raz ukazał się
wywiad Masaryka (w'prawdzie wkrótce

sprostow'any), w którym prezydent Cze­
chosłowacji nie wykluczał również mo­
żliwości zmiany granic, mając oczyw'i­
ście na myśli... nie Czechosłowację.

Pakt polsko-niemiecki przekreślił te

rachuby i jest — naszem zdaniem — nie­
w ątpliwym sukcesem rządu polskiego.

Żaden z polskich ministrów' spraw

zagranicznych nie m iał fotelu usłanego

Na dalekiej północy w Szwecji i Finlandii żyją plemiona Lapończyków, które od
tysięcy łat prowadzą życie koczownicze. Źródłem ich dochodów jest. polowanie i ^ ho­
dowla reniferów. Na wiosnę udają się do miasteczek, gdzie kupują od' Europejczy­
ków broń, i środki żywności a wzamian sprzedają, futra.
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różami. Nawet Aleksander br. Skrzyń­
ski, pierwszy dyplomata z zawodu, jaki
od czasu utworzenia państwa polskiego
stanął u steru jej spraw zagranicznych,
spotykał się z licznemi zarzutami.

Nic więc dziwnego, że i exposć p.
m inistra Becka spotkało się z ostra k ry­
tyką. Zarzucano mu, że po tak długiem
m ilczeniu zbyt skąpy był w słowach. Nie

wspomniał o Małej Entencie, sprawa au­
striacka dla niego nie istnieje, nie mówił
o kryzysie Ligi Narodów, nie wyjaśnił o-

pinji francuskiej paktu polsko-niemiec­
kiego, no i wreszcie nie skreślił jasno
odpowiedzi, dokąd Polska zmierza.

I my jesteśmy zdania, że w stosun­
kach naszych z Niemcam i zaleca się jak
najdalej idącą ostrożność. Pozatem je-
dnak należy pam iętać, że gadatliwość
nie jest cechą dyplomacji mądrej. To

więc, że minister Beck nie mówił o spra­
wach, które są jasne i niewątpliw e, nie
może być dowodem zmiany kierunku po­
lityki. Zmiana taka jest w Polsce, gdzie
cała opinja publiczna jest nastawiona
na ostrożność wobec Niemców, m niej
m ożliwą niż gdziekolwiek indziej. Poco

tedy wracać do rzeczy ustalonych, kiedy
nasz stosunek do Małej Ententy jest
znany. Z Rumunją mamy przymierze, z

Jugosławją. i Czechosłowacją łączą nas

stosunki poprawne, co do Austrji to tru­
dno wymagać, by w gmachu przy ul.

Wiejskiej pan minister protestował prze­
ciwko apetytom Hitlera, bądź też prze­
ciwko sympatjom części Austrjaków do
Hitlera. Na temat kryzysu Ligi Naro­
dów wylano już morze atramentu, a

chyba sprawa koziołka czy podkoziołka
z Górnego Śląska nie podniosła prestiżu
in s tytu c ji genewskiej. A jeżeli chodzi o

Francję, to minister przecież z naci­
skiem podkreślił przyjaźń, łączącą nas.

A

Nigdy nie byliśmy entuzjastami ma­
sowego przerzucania wojskowych na

stanowiska cywilna Wiadomo przecież,
że i w wojsku genjusze nie rodzą się na

kam ieniu. Nie można jednak zaprzeczyć,
że byli pułkownicy, którzy się dobrze
zanotowali w rejestrze pracy dla pań­
stwa. Z tiznaniem wyrażano się o pracy
pułk. Młodzianowskiego na stanowisku
m inistra spraw wewnętrznych, później
w'ojewody pom orskiego, pułk . M atuszew­
skiego na stanowisku ministra skarbu.
Tak samo nie można odmówić miń. Bec­
kowi, że w dziedzinie polityki zagranicz­
nej osiągnął duże rezultaty dla P olsiki,
wykorzystując obecną sytuację tak na

zachodzie jak i na wschodzie dla utrw a­
lenia naszego stanowiska mocarstwowe­
go. Czy i w jakiej mierze dokonał tego
samodzielnie, w to nie wchodzimy. (j.)

Napad na ulicy i rabunek
w domu.

,,Morawskie Nowiny" donoszą z Za­
grzebia o niezwykłej bezczelności rabu­
siów, którzy dokonali napadu na jednej
z odległych ulic na wynalazcę patento­
wanych konw i mleczarskich, niejakiego
J. Petrzona, którem u zabrano 1 800 ko­
ron czeskich. Jakież łjy-ło jego zdumie­
nie, kiedy przyszedł do domu i oczom

jego przedstawił się niezwykły obraz cu­
dzej gospodarki. Z mieszkania wyniesio­
no co najlepsze: obrusy, pościel, dywany,
pieniądze, razem poszkodowano, już o-

grabionego, na k ilk a tysięcy korori. K ra­
dzieży dokonać mieli ci sami bandyci,
którzy ograbili Petrzona na ulicy, (sł)

Ninęliiczasu
niszczenia urody uniw ersalnem i kosme­
tykami, nie dostosowanemi indywidual­
nie do danych wad, względnie właściwo­
ści cery, włosów i skóry ciała. Krytycz­
nie zapatrująca się kobieta, idzie po l i ­
n ji logicznego wyboru, mając dziś już
możność sam odzielnie zadecydować, k tó­
ry z preparatów lekarsko-kosmetyeznej
wytwórni ,,Miraculuml* odda jej pożąda­
ny skutek. W broszurkach bowiem, za­
łączonych do każdego preparatu ,,Mira-
culum ", znajdują się popularno-naukowe
wskazówki w kierunku rozpoznawania
własnej właściwości cery oraz doboru

odpowiedniego środka. Jak dalece prze­
strzegana jest nowoczesna zasada spe­
cyfikacji kosmetyków w wytwórni ,,Mi-
raculum "

niechaj posłuży przykład, iż
nawet puder, a zatem preparat do co­
dziennego użytku, w yrabia się odrębnie
jako puder higieniczny Dra Lustra od­
tłuszczający tłustą cerę i Dra Lustra ro­
ślinny puder egzotyczny dla cery pra­
widłowej i suchej. Na podstawie tak ra­
cjonalnego doboru wykluczone są: nie­
pewność i bezskuteczność prób na ,,w ła ­
snej skórze'*.
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najtańsze lampL|
raaiouue na śuuiecie

Parowiec naiechał na skale.
Moskwa, (tel. wł.) Jeden z rosyjskich

parowców podchwycił sygnały radjowe
Statku, który najechał na skałę w zatoce

Botnickiej u brzegów M urmami. W nie­
bezpieczeństwie znajduje się 180 osób ob­
sługi.

Z GDYNI i WYBRZEŻA,
Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano pełnią:

dla okręgu obejmującego Chyionję, Demptowo,
Cisowo, Dębogórze. Rewa, Mosty, M echelinki,
Kosakowo, Stefaaowo, Piwoszyno i Suchy Dwór,
dr. Dobrowolski! dla okręgu Kol. Obłuże, Kol.

Oksywie( Stewa i Nowe Obłuże - dr. Rogala;
dla Oksywia - dr. Totnaszunas; dla Rurmji, Za­
gorza, Redy, Ciechocina, Łężycy i Kazimierza ~

dr. Bogucki-
Kino ,(CZARODZIEJKA". Podwójny pro­

gram pierwszorzędnych filmów ,,Zdobyć cię
muszę" z Janem Kiepurą i film ku uczczeniu
oswobodzenia Pomorza p. t . ,,Nie damy ziemi" .

Kino dźwiękowe ,,BAJKA". Film p. t . ,,Nie
będziesz kurtyzaną". Nadprogram dodatki

dźwiękowe i tygodniki.
W RAZIE WYPADKU TELEFONUJ*

Lekarz dyżurnys telefon nr. 12-40.

Straż pożarna - tel. 17-08 i 10-12.

Pogotowie sanitarne ~ t e l 1703.

WAŻNE DLA ROLNIKÓW.
W związku z obwieszczeniem w sprawie u-

prawiania ziemniaków rakoodpornych Komisar­
iat Rządu w Gdyni komunikuje, że termin skła­
dania zapotrzebowań w Państwowym Banku

Rolnym na sadzeniaki rakoodporne przedłużony
został do dnia 15 lutego br.

Właściciele gruntów uprawnych, niestosują­
cy się do wydanych zarządzeń, będą karani

grzywną do 10.000 zł względnie aresztem do 6

tygodni, Niezależnie zaś od tego ziemniaki nie-

odporaione od raka ziemniaczanego zostaną
skonfiskowane.

ZA ROZSIEWANIE FAŁSZYWYCH WIADO­
MOŚCI,

godzących w osobę dyrektora Miejskich Zakła­
dów Elektrycznych w Gdyni inż. K- Bielińskie­
go, sąd grodzki w Gdyni skazał b. starszego
montera Miejskich Zakładów Elektrycznych
Franciszka Wakowskiego na 3 tygodnie aresz­
tu z zawieszeniem na 2 lata oraz na 50 złotych
grzywny i koszta postępowania sądowego,

WYJAZD STATKU ,,KOŚCIUSZKO".
Dnia 8. bm. o g. 15 wyszedł z Gdyni do No­

wego Yorku polski statek transatlantycki ,,Ko­
ściuszko", zabierając na swym pokładzie 231

pasażerów oraz ładunek 800 t. drobnicy
i poczty. W drodze statek ,,Kościuszko" zawi­
nie także do Halifazu w Kanadzie.

KOŁO PAŃ L. O .'P. P.

urządza 11 lutego o godz. 21 ostatnią zabawę
w tym karnawale w pięknie dekorowanym i ilu­
minowanym Dworcu Morskim. Uczestników za­
bawy czeka duża niespodzianka. Karty wstępu
zawczasu można nabywać w Komitecie M or­
skim L. O. P. P. przy ul. Starowiejskiej. Spe­
cjalne autobusy będą utrzymywały komunikację
z Dworcem Morskim od placu Kaszubskiego.

SPUSTOSZENIA WSKUTEK WICHRU
HURAGANOWEGO.

W nocy z dnia 8 na 9 bm. straż pożarna
wzywana była pięć razy do wypadków spowo­
dowanych przez szalejący huraganowy wicher.

Ogólnopolski zjazdbudowniczych
w Gdyni.

Powróciła do Gdyni z walnego zjazdu dele­
gatów Zw. Techników R. P . w Warszawie dele­
gacja oddziału pomorskiego.

Zjazd wykazał stale postępujący rozwój or­
ganizacji, która mimo czteroletniego zaledwie
istnienia obejmuje swą organizacją całą Polskę,
zrzeszając w 12 oddziałach prowincjonalnych
przeszło 3000 techników ze średniem wykształ­
ceniem.

Jednym z głównych punktów obrad była
sprawa gdyńskiej ustawy budowlanej, wywłasz­
czającej na terenie Gdyni z legalnie nabytych
praw zawodowych techników budowlanych.

Zjazd warszawski w uchwale swej stwierdził,
że uprawnienia te są dla większości budowni­
czych jedyną własnością jaką posiadają i naru­
szenie tych uprawnień jest takiem samem naru­

szeniem prawa własności, jak wywłaszczenie
właścicieli nieruchomości lub właścicieli ban­
ków. Zjazd wyraził uznanie zarządowi oddziału

pomorskiego za zdecydowne stanowisko w o-

bronie swoich członków.
W sprawie ogólnopolskiego zjazdu budowni­

czych, mającego się odbyć z wiosną br., jako
miejsce zjazdu wybrano Gdynię.

W związku z obniżeniem poziomu nauczania

pewnych szkół technicznych do poziomu gim­
nazjalnego, wbrew zw-yczajom państw zachodnich

przodujących w postępie technicznym, zjazd po­
lecił zarządowi głównemu interweniować w tej
sprawie u miarodajnych czynników, celem

przywrócenia tym szkołom licealnego poziomu
nauczania, w myśl interesów techniki polskiej.

Przy uL Starowiejskiej w domu adw. Pryllń-
skiego zawaliło się połowę dachu nad piętro­
wym budynkiem powodując również poważne
pęknięcie sufitu oraz zniszczenie klatki schodo­
wej, wskutek czego mieszkańcy domu znaleźli

się w poważnem niebezpieczeństwie, gdyż ol­
brzymi kawał dachu runął na frontowy mur

i spadały cegły z walącego się komina.

Pierwszą czynnością straży było jak najrych­
lejsze opróżnienie domu z lokatorów a prze­
dewszystkiem przeprowadzenie dzieci i kobiety
w bezpieczne miejsce, Zaledwie zabezpieczono
mieszkańców, kiedy wkrótce runęła klatka
schodowa.

Po dwugodzinnej wytężającej prący usunię­
to gruzy i zabezpieczono tymczasowo przed dal­
szą szkodą.

Zaledwie straż powróciła do remizy, kiedy
została znów wezwana do pożaru, który w y­
buchł w fabryce mebli w Zagórzu. Silny wicher
utrudniał w wysokim stopniu akcję ratunkową,
zagrażając sąsiednim budynkom . Po godzinnej
akcji ratunkowej udało się pożar zlokalizować.

Straty narazie ustalić było trudno.

Prócz powyższych dwóch poważniejszych
wypadków, straż musiała jeszcze trz y razy wy­
ruszyć z pomocą dla zniszczonych wichrem

objektów.

NOWOCZESNY STATEK MOTOROWY
W GDYNL

Przyszedł do Gdyni norweski statek moto­
ro wy ,,Tarn" o pojemności 6831 t. r. br. należą­
cy do Wilhelmsen-Line, która utrzymuje linię
regularną między portami australijskimi i Gdy­
nią. Stat'ek ,,Tarn" należy do najnowocześniej­
szych motorowców, zbudowany został w roku

ubiegłym w Holandji, długość jego wynosi 147

metrów, ładowność 10400 t. , siła maszyny 10.000

P. S., dzięki czemu rozwija szybkość 18 węzłów
na godzinę. O szybkości tej może świadczyć
to, że przestrzeń z Australji do Dunkierki sta­
tek ,,Tarn" przebywa w przeciągu 31 dni, za­
wijając w drodze do 5 innych portów, a jednak
przyszedł wcześniej do D unkierki od innych
statków, które prawie jednocześnie wyszły z

Australji i szły bezpośrednio do tego portu.
Statek ,,Tarn" przywiózł do Gdynł 503 t.

wełny oraz 12 t. łoju, które przeładowane zo­
stały do nowego magazynu tranzytowego na na-

b - e 4ii Franeuskiem.

Musimy zebrać fundusze, które zapewnią
możność kształcenia dzieci naszych za­
granicą - w naszych polskich szkołach!

Tcasefp.
Niebezpieczny włamywacz usiłował zbiec z

więzienia. Wyrokiem sądu okręgowego w Sta­
rogardzie na sesji wyjazdowej skazany został
z końcem ub. roku na 2 lata więzienia 32-łetni

niebezpieczny włamywacz-kurołap Michał Fa-

gin vel Hapke, alias Gapkiewicz, który na tere­
nie powiatu tczewskiego dokonaj kradzieży ok.
2000 kur oraz obciął ogony około 300 koniom.

Pomysłowy kurołap, odsiadujący karę w wię­
zieniu sądu grodzkiego w Tczewie, w nocy z

2 na 3 grudnia wyłamał około 1 m. muru w celi

więziennej i usiłował zbiec. Sąd okręgowy ska­
zał niedoszłego uciekiniera na 6 tygodni aresztu

Nowy występ badacza pisma św. Niedawno

pisaliśmy o niefortunnym występie znanego na

bruku tczewskim sekciarza i badacza pisma św.,
który zawdzięczyć może tchórzliwej ucieczce
całość swej skóry. Obecnie czytelnicy nasi do­
noszą, iż ostatnio atak sekciarzy badaczy pisma
św. skierowany był na mieszkania biednych ro­
dzin robotniczych, zamieszkałych przy ul. W iej­
skiej i okolicy. Tym razem agitatorem sekty
umysłowo chorych badaczy był niejaki Wilczak
z Tczewa, który również spotkał się z zasłużo­
ną odprawą.

'ffrgplccgie.

Osobiste. Małżonkowie Krugerowie w Prze-
chowie obchodzili swe złote gody. a małżonko-
mie Lewandowscy w tej samej wsi swe srebrne

gody. W Luszkówku obchodzili swe srebrne

gody małżonkowie Bernardostwo Kirsteinowie.
W kościele poklasztomym w Świeciu pobłogo-

Z Gdańska.
Mściwość czy sprawiedliwość.

Przed sądem gdańskim, jako instancją
odwoławczą, stanęła Polka BrzoskowSka z

Sopot, oskarżona o obraźllwe wyrażenie się
O kanclerzu Rzeszy, do subłokatorki Job-

stówny.
Wyrokiem sądu sopockiego B. skazaną zo­

stała na 6 tyg. więzienia. Sąd apelacyjny
karę tą podwyższy! do 6 miesięcy w ięzie­
nia. W toku rozprawy prokurator wyraził
pewne wątpliwości co do wiarogodności
świadka Jobstówny. Również okazało się,
że główni świadkowie oskarżenia, funkcjo­
nariusze partji hitlerowskiej, wymusili na

Brzoskowskiej protokół z obciążającemł ją
zeznaniami. Mimo tego sąd wymierzył su­
rową karę 6-ciu miesięcy więzienia, nie

biorąc wcale pod uwagę, iż B. jest matką
kilkorga dzieci (II).

Surowy ten wyrok wywołał zdumienie,
że na głowę kobiety plotkującej w czterech
ścianach swego mieszkania o ,,wielkiej po­
lityce", spadł całym ciężarem w ymiar gdań­
skiej sprawiedliwości.

Wartoby sądy gdańskie zapytać, czy z

taką samą surowością ukarałyby Niemca,
znieważającego Prezydenta R. P, lub m ar­
szałka Piłsudskiego, którzy w stosunku do
w. m . miasta mają więcej prawnego uza­
sadnienia dla ochrony ich czci, aniżeli Hit­
ler, jako przedstawiciel politycznie z Gdań­
skiem de jure nie związanego państwa?

Wartoby również zapytać senat gdański,
czy uważa, że tego rodzaju wyroki mogą
się przyczynić do wytworzenia atmosfery
zaufania i wiary w Szczerość zapewnień
senatu gdańskiego, iż pragnie spokojnej,
harmonijnej współpracy z narodem pol­
skim i że mniejszość polska w Gdańsku
doznawać będzie pod względem Prawnym
równego traktowania z obywatelami Niem­
cami.

Tego rodzaju wyroki nawet za udowod­
nioną zniewagę obcego snwerena (a kanc­
lerz nie jest suwerenem) i dowód tej znie­
wagi był bardzo kruchy, skoro nawet pro­
kurator w wiarogodność tego dowodu wąt­
p ił) uważać należy nie za wymiar sprawie­
dliwości, lecz raczę) za akt zemsty p artyj­
no-polityczne).

Jeszcze więcej takich wyroków, a prze­
staniemy się w Polsce łudzić wiarą w lo­
jalność władz gdańskich w wykonywania
zawartych umów.

WPISY DO SZKÓŁ POLSKICH
POMYŚLNIE SIĘ ROZWIJAJĄ.

Według prowizorycznych obliczeń, nie
uwzględniających indywidualnych zgło­
szeń, oraz pewnych miejscowości w. m .

Gdańska, wniesiono w 40 miejscowościach
876 wniosków o przyjęcie do szkół polskich.

sławił ks. dziekan Konitzer związek małżeń­
ski p, Tomasza Adrjańezyka, m istrza rzeźnic-

kiega w miejscu, z p, Anielą Haftkówną z Prze­
chowa, — W ostatnich dniach został mianowa­
ny sołtysem gminy Osie p. Józef Grabski z

Osia.

Walne zebranie Polskiego Czerwonego Krzy­
ża. W sali posiedzeń rady powiatowej odbyło
się doroczne walne zebranie P. C. K . oddziału

Świecie, Do zarządu weszli pp.: starościna

Krawczykowa . prezeska, dr. M ikułicz, Radecki
i Bednarzowa - zastępcy, Pastewski - sekretarz,
H. Rydzkowski - skarbnik, Zatorski, Buczako-

wa, Mantheyowa, Kierzkowska i Łabęcka -

członkowie zarządu, dyr. Donarski, dyr. Dą­
browski i prof. Sadkiewicz - komisja rewizyjna.

Wśród niższych pocztowców. Obradom wal­
nego zebrania Koła Niższych Pracowników
Poczt i Telegr. przewodniczył sekretarz okrę­
gowy p. Kamiński z Bydgoszczy, W skład no­
wego zarządu koia weszli pp.: Murawski - pre­
zes, Bucholc - sekretarz, Olszewski - skarbnik,
Koniarski, Włoch i Jendryczka - zastępcy, Koz­
łowski i Kierzkowi'ki - ławnicy, Kościeiski, Jul-
kowski i Nitka - komisja rewizyjna, Julkowskł,
Jendryczka i Kierzkowski - poczet sztanda­
rowy.

Walne zebranie Klubu Sportu Wędkarskiego
dokonało wyboru następującego zarządu: pp.
Michał Klein - prezes, Paweł Górski - zastępca,
Meger - sekretarz, Dejanowski - zastępca, Pr-
sarzewski . skarbnik, mec. Łabęcki, Stojałow-
ski i Fedorowicz - ławnicy, W iktor Górski
i Godorr - komisja rewizyjna.
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DComadd\fahu*y
Widmo gilotyny.

Paryż. Jesienny późny wieczór w stoli­
cy Francji... Do mieszkania swego wraca

pan Rene Decoussy, skromny kasjer kole­
jowy.

Pan Decoussy jest człowiekiem z grun­
tu nieśmiałym i niezaradnym życiowo.

To bardzo łatwo poznać, bowiem, gdyby
charakter p. Decoussy był inny. byłby z

pewnością kim innym, a nie kasjerem ko­
lejowym.

Pan Decoussy otworzył drzwi swego
mieszkania, zaświecił światło i skierował
się do Swej sypialni. Mieszkał samotnie w

małem dwupokojowem mieszkanku.

Naraz kasjer kolejowy .drgnął i cofnął
się z wyrazem niesłychanego przestrachu
na wyrazistej twarzy.

Na łóżku l'ego leżał uśpiony człowiek.
Decoussy zHiżył się i straszliwe prze­

rażenie chwyciło go za włosy.
Ten człowiek nie spał. Ten człowiek był

zabity.
Na kołdrze znaczyły się plamy krwi.

Kasjer kolejowy stał przez długą chwilę
osłupiały przed lustrem i patrzał na owego
krwawego trupa, który nie wiadomo skąd

CZARNOGŁÓWKA- SUCHY
APTEKARZ PRANCZi5KA.BIELSKO

i jaką drogą znalazł się w jego mieszka­
niu. Wszędzie zamki były nieuszkodzone.

Twarz zamordowanego była zupełnie ob­
ca p. Decoussy. Nie! On nie widział go ni­
gdy! Nigdy!

Inny człowiek na miejscu p. Decoussy
byłby niewątpliwie zawiadomił policję i

złożył odpowiednie zeznanie, kasjer kolejo­
w y jednak zląkł się wszystkich tarapatów,
jakieby przychodziły w związku z wezwa­
niem policji i postanowi! w inny sposób dać
sobie radę.

Był to sposób równie prosty, jak i głupi.
Zapakował trupa nieznajomego do wali­

zy z zamiarem wrzucenia go w wody Sek­
wany. Przedtem przekonał się. że trup nie
m iał przy sobie żadnych papierów i że kie­
szenie jego były opróżnione, podobnie, jak
z bielizny wyprute były monogramy.

Nie potrzebuję dodawać chyba, te pan
Decoussy został schwytany w momencie,
gdy usiłował walizę z trupem wrzucić w

nurty Sekwany.
Sytuacja aresztowanego była rozpaczli­

wa, policja bowiem uważała go za morder­
cę. Daremnie kasjer opowiadał, że zastał w

mieszkaniu martwe.okrwawione ciało na

łóżku, daremnie tłumaczył, dlaczego chciał
to ciało wrzucić do rzeki. Opowiadanie jego
nie znajdowało wiary.

Kasjera oczekiwała gilotyna.
W tej sytuacji zwrócił się do mnie o-

brońca oskarżonego z prośbą o ratunek.
Postanowiłem zrobić, co było w mojej mo­
cy. Między innemi poddałem bacznej eks­
pertyzie ubranie zamordowanego i zauwa­
żyłem na marynarce zabitego świeży ślad
pudru. Pudru, którego w mieszkaniu pana
Docoussy nie było ani na lekarstwo.

Zrobiłem analizę plamy z pudru i stwier­
dziłem, że puder owego gatunku używają
tylko kobiety.

Stało się dla mnie jasne, że wśród mor­
derców była kobieta, która po zbrodniczym
czynie z cała zimną krwią pudrowała się
obok ciała zabitego.

Nie trudno się było domyśleć, że ciało

ofiary wniesione zostało do mieszkania p.
Decoussy dla zm ylenia śladów.

Ekspertyza moja wywarła ogromne wra­
żenie i zdecydowała o uw olnieniu oskarżo­
nego.

W ten sposób odrobina pudru odsunęła
na zawsze straszliwe widmo szubienicy.

Tajem nicą pozostało jednak na zawsze

i nazwisko zabitego i osoby zuchwałych
morderców. Historja kryci aalistyki zna

wiele podobnych tajemnic....

Propaganda
nierządu w stolicy.

Istnieje w Warszawie t. zw. ,,Robot­
nicze Tow. Służby Społecznej", posiada­
jące sekcję ,,regulacji urodzin''. Na cze­
le tej sekcji stoją dr. Rubinraut oraz

działaczka socjalistyczna p. Budzińska-

Tylicka. Towarzystwo rozrzuca ulotki
wśród kobiet, w zywając je, aby zgłasza­
ły się do poradni w celu ustrzeżenia ich

przed potomstwem.
Ostatnio z taką odezwą zwróciło się

Towarzystwo do Chrześcijańskiego
Związk u Służby Domowej, proponując
jednocześnie urządzenie odczytów ,,u-
świadam iających".

Akcję propagandową Towarzystwa
nie można inaczej nazwać, jak propa­
gandą nierządu. Zwraca się ta propa­
ganda nietylko do mężatek, ale i do pa­
nien, proponując im nieodpow iedzial­
ność i nieponoszenie konsekw encji za

czyny płciowe. W wielu państwach taka

,,propaganda" jest surowo przez prawo
karana, ja k n. p. we Włoszech.

Władze w imię przyzwoitości i zdro­
wia publicznego winny zakazać tego ro­
dzaju występnej propagandy, tem bar-

dziej, że rozporządzenie p. Prezydenta
Rzplitej z dnia 27. 10. 1933 r. zakazuje
w szelkich przedsięwzięć, ,,mogących się
przyczynić do zdziczenia obyczajów lub
dem oralizacji'* .

Przeziębienia i reumatyzm.
Mrozy, słota i niepogody zagrażają

zdrowiu wszystkich. Zwłaszcza ludzie

pracy, którzy ze względu na swój za­
wód zmuszeni są często i długo przeby­
wać na otwartem powietrzu wystawieni
są na niebezpieczeństwa surowej w tym
roku zimy. Oni też najłatwiej ulegają
przeziębieniom, a w następstwie często
zapadają na reum atyzm , podagrę, ischias

i pokrewne cierpienia. Zaniedbanie tych
ciężkich schorzeń powoduje niejedno­
krotnie obezwładnienie, przykuwając
chorego na w iele m iesięcy do łóżka. Po­
czątkowo bagatelizuje się zazwyczaj te

niedomagania w przypuszczeniu, że dar­
cia w stawach, bóle w krzyżu i t. p. są
skutkiem tylko lekkiego przeziębienia,
co łatwo da się usunąć przy pomocy k il­
ku nacierań, kompresów lub podobnych
środków. N iestety te środki przynoszą
tylko chwilową ulgę. Przeciwnie w in­

teresie chorego leży zastosowanie takie­
go leku, który w zarodku zwalcza te nie­
domagania. W ty m celu stosuje się po­
wszechnie tabletki Togal, które od la t
15-tu znane są na całym świecie, jako
skuteczne w cierpieniach reum atycz­
nych, podagrze, artretyźmie i pokrew­
nych cierpieniach. Togal zapobiega gro­
madzeniu się kwasu moczowego i przy­
nosi ulgę nawet w chronicznych sta­
nach. Również w grypie, przeziębieniu,
bólach nerwowych i głowy działają ta­
bletki Togal szybko i pewnie. Tabletki

Togal są nieszkodliwe dla serca, żołądka
i innych organów. Spróbujcie i przeko­
najcie się sami o skuteczności tabletek

Togal. Skoro ty le udręczonych, stosując
Togal odzyskało swe zdrowie, to każdy
z zaufaniem kupić %o może. Do nabycia
we wszystkich aptekach.

Nad Morzem Martwem
wre bujne i gwarne życie.

Przez tyle wieków uchodzące za symbol
m artwoty i bezpłodności Martwe morze

przestało zasługiwać na tę nazwę od chwili
objęcia przez Anglję mandatu nad Palesty­
ną.

flod el członka ,,elity".

Nie lubi rudowłosych...
Oryginalne metody złodziejskie pana Piskorza.

po kilkuZ Warszawy donoszą: Przy oknie natłoczo­
nego przedziału ,,expressu'* Otwock—Warszawa
siedzieli wprost siebie dwaj panowie. Jeden

ubrany w granatową maciejówkę z jasnym wą-
sem na rumianej twarzy, przedstawiał wzorowy
typ nordycki.

Drugi wprost przeciwnie i w dodatku był
niemiłosiernie rud y.

Jegomość w maciejówce patrzył z prawdzi-
wem obrzydzeniem na swoje vis a vis, odwracał

się do okna, stękał, k ręcił się niespokojnie na

ławce i wzdychał, szepcąc, niby to do siebie:
— Nie lubię, psiakrew, rudych. Rudego spot­

kać przy poniedziałku, to bez cały tydzień mor-

tus, zmartwienie i chromolone nieszczęście.
Kupiec o ognistej brodzie nie zwracał uwa­

gi na te przycinki, z filozoficznym spokojem
poszukując czegoś w swojem uchu przy pomocy
zwiniętego w trąbkę biletu tramwajowego.

Doprowadzało to do pasji aryjczyka, który
zagadnął wprost:

— Panie starozakonny, czy nie możesz pan
oddać do farby swoich rudycb karakułów i nie

ściągać na niewinnych ludzi nieszczęścia od po­
niedziałku?

— Co znaczy karakułów? Kogo pan za

karakuła nazywasz?
— Pańską osobistość i to jeszcze za dużo,

pudel pan jesteś, rudy pudel! Wybryk natury!
Za złotówkę w bałaganie powinineś się pan
pokazywać.

— Uj, żeby się nie balem, jaby pana poka­
załem co w trawie piszczy.

— Pokaż pan, tylko żebyś pan sam potem
nie piszczał.

— Co znaczy nie piszczał, sam pan będziesz
ryczał jak ten pies, hamulec jeden!

Tego pan w maciejówce nie mógł już ścier-

pieć, zerwał się z ławki, chwycił rudobrodego
za wspaniałą ozdobę i począł walić jego głową
o tabliczkę z napisem ,,dla niepalących''.

Powstał szalony tumult, rzucono się do roz­

brojenia rozjuszonych przeciwników
minutach udało się to uczynić.

Kiedy pociąg dojechał do Warszawy, w ro­
gowie spojrzeli na siebie z pogardą, wyskoczyli
razem z wagonu i pędem wybiegli z peronu.
Jednocześnie prawie wśród podróżnych rozległy
się krz y k i przerażenia i zgrozy.

Zginęły 4 portfele, damska torebka i 2 ze­
garki.

Okradzeni doszli do błyskawicznego wniosku
że rudobrody i jego wróg, byli to dwaj wspól­
nicy złodzieje.

Puszczono się w pogoń i przy użyciu tak­
sówki, dopędzono pana w maciejówce. Okazał

się nim znany doliniarz pan Antoni Piskorz

pseudonim ,,Dzwoniec".
Rad nie rad, p. Piskorz musiał zdradzić na­

zwisko swego serdecznego przyjaciela i wspól­
nika p. Dawida Kuperhanda. Obaj skazani
zostali przez sąd grodzki na 6 miesięcy wię­
zienia.

Dzisiaj morze to, zajmujące obszar 920
kim. kwadr, w głębokiej kotlinie, położonej
0 394 metry poniżej powierzchni morza

Śródziemnego, nietylko jest eksploatowane
przez, w ielkie zakłady przemysłowe ,,Pa!o-
stine Potash Works", nietylko w martwych
jego okolicach powstały plantacje drzew o-

wocowych, dające już doskonałe owoce, ale,
połączone wspaniałą, asfaltowaną szosą sa­
mochodową z Jerozolimą, dzięki czemu w

50 m in ut można do niego dojechać samo­
chodem z Jerozolimy, stało się nawet celem
licznych wycieczek turystycznych i uzdro­
wiskiem, nabierającem coraz więcej roz­
głosu.

Już nie panuje nad niem cisza i martwo­
ta, towarzystwo bowiem ,,Kallia Seaside and
Health Resort" zbudow'ało nad niem hotele,
restauracje, kawiarnie i zakłady kąpielowe
1 zapewnia, że już sam pobyt nad Martwem
morzem wpływ'a zbaw'iennie i wzmacniają­
co na zdrow'ie, ze względu bowiem, że mo­
rze to znajduje się tak znacznie poniżej po-
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wierzchni morza Śródziemnego, ciśnienia
więc atmosferyczne jest tam większe, a

wskutek tego i zaw'artość tlenu w powietrzu
o wiele większa.

Zapanowało tedy życie nad Martwem
morzem, a także i na niem, gdyż dwa duże
statki motorowe obwożą regularnie cieka­
wych turystów' po przesolonych jego falach.

Zapewne jednak i ceny pobytu w tem

najnow'Szem u zdrow isku są przesolone.

Echa katastrofy kopalnianej
pod Osekiem.

Aresztowani w związku z katastrofą
w kopalni pod Osekiem dyrektorzy ko­
palni zostali wypuszczeni na wolność za

olbrzymiemi kaucjami. Dyrektor nacz.

Lotker musiał złożyć 3 milj. koron kau­
c ji dyrektor Karlik miljon koron, a na­
czelni inżynierowie 230 do 500 tysięcy.
Kaucje te zostały w'płacone przez zarząd
kopalni.

PomysłoweOSZUStUM spadkOWE
Fryzjer uszminkowany za nieboszczkę podyktował testament.

Niezwykły w'ypadek oszustwa na tle
spadkowem wydarzył się w portugal­
skiej wsi Riodades. Pewna wdowa ta m ­
tejsza zapisała na łożu śmierci cały swój
znaczny majątek wiejskiemu fryzjerowi
Manuelowi Proenca. Ludność wsi była
zdumiona ostatnią wolą wdowy, która
znana była z swojej skromności i sa­
motności.

Wkońcu policja zajęła się zbadaniem

tej podejrzanej sprawy i przesłuchała
służącą zm arłej wdowy. Służąca me

dawała początkow-o konkretnych wyja­

śnień, ale przyparta do m u r u zeznała,
że fry zje r dokonał pomysłowego oszu­
stwa przy jej pomocy. Natychmiast
niemal po śmierci wdowy fryzjer udał
się do pokoju zmarłej, nszmfnkcwal s'ę
zręcznie jako zmarła wdowa i podykto­
wał wezwanemu notarjns; awi swoją
ostatnią wolę. Oczywiście, że w testa­
mencie tym uczynił siebie generalnym
spadkobiercą. Oszust i jego pom ocni­
ca ukarani zostali surowo za to oszu­
stwo spadkow-e.



Niechże nieśmiertelni coś %mteiądla śmiertelnych.
Nadesłany artykuł poniższy 'dru­

kujemy wyłącznie jako wdzięczny
temat do dyskusji. — Red.

Na aparacie pracy naszych elektów-aka-
demików, powinien się znaleźć przede­
wszystkiem jeden frontowy problem, który
daremnie czeka swego załatwienia całe
:i5-lecie naszego, niezawisłego bytu państwo­
wego.

Czytaliśmy siarczyste w ywiady naszych
akademików bęnjąminków, rojące się od
projektów, zadań, trosk, frasunków, jakie
wysuwa życie umysłowe, społeczne, k ultu­
ralne nowożytnej Polski.

Bo to w literaturze to i owo, w dziedzi­
nie językowej to i tamto i w szkolnictwie
ta m to i to. Gdzie się obrócić — dziura)
Wszystkie zamysły i przedsięwzięcia pro­
gramowe Akademji są chwalebne i zaletne.
Niech z tych dobrych chęci nikły jeno pro­
cent planów się narodzi, a powiemy, iż w

rzeczy samej, nasi Akademicy zupełnie
słusznie pożywają t. zw . panis... bebe.me-
rentium. Ale żart na bok. Głucho w tych
wywiadach o jednem.

Kto w nikliwie i badawczo obserwował

procedurę urządzanych u nas obchodów,
akadem'ii, ten niezawodnie doszedł do po­
sępnego wniosku, że przecież to, co się u

nas dzieje na naszych świętach narodo­
wych, woła o gromy z nieba. Niby fi­
zycznie jesteśmy wyzwoleni, ale duchowo
ciągle jeszcze przebywamy w regionach
pańszczyźnianego ducha. Nie zdołaliśmy
się dotychczas, że tak powiem. ,,odkaj da­
nie*'.

Wiele się mówi o mocarstwowej Polsce,
a przecież ton duszy zbiorowej nie jest
świąteczny, mimo, że asystujemy przy wiel­
kich podniosłych uroczystościach, że cele­
brujemy gigantyczny cud zmartwychwsta­
n ia . Ton duszy zbiorowej na tych obcho­
dach, akadeinjach, jest jakiś poddańczy,
iatalisiyczny, ponury, mogilny, cierpięt­
niczy!

W całej Polsce wzdłuż i wpoprzek, z

małemi wyjątkami, nie umiemy urządzać
obchodów. Naprzykład: na akademjach
takich, jak rzeczone wyżej, zamiast szczy­
towej tonacji triumfalnego ,,cis**, w wielu
wypadkach brzmiał ton jakiś zduszony,
gardłowy, jękliwy, głuchy, grobowy. Jak­

by kto nas ,,przemocą chciał zakuć w kaj­
dany". Akademje te, obchody, rocznice, u-

rządzamy jakoś po karawaniarsku, na

czarno i posępnie. Zam iast potężnego Mag-
nifićat, żałobliwe Reąuiem. ,,Boże coś Pol­
skę**, ,,Jeszcze Polska nie zginęła", ,,Nie
będzie Niemiec..." i t. d.

Tak my obchodzimy nasze święta naro­
dowe. A te odczyty? Zlituj się, Boże cier­
pliwy. Nie, nie poziom, nie o to chodzi,
ale tonacja, co za nastawienie do chwili u-

roczystcj. Knuty, Sybir, kazamaty, ,,Od ta­
kich modłów bieleje włos" i j. d.

Wogółe nasza młodzież nieocliotnic idzie
na akademje przez nas urządzane, bo zro­
dzona w innych warunkach,' nie odczuwa,
nie rozumie naszego cmentar-nego nastroju.
Tu niema co taić, ani się gorszyć. Roz­
piętość, że tak powiem, psychicznych nożyc
między schodząęem pokoleniem a narasta-

jącem jest znaczna. My musimy się zbli­
żyć do tego pokolenia nie z pieśnią kan-
tyćzkowych lamentów, ani z hymnem po-
groboweo'o pojękiwania, lecz z organnym
tonem uniesień dumy i radości, że ot —

jest Polska w welonie weselnym, nie w

cieniu żałoby. To co było, niech spoczywa
w muzeum serdecznego zapomnienia..

A my wciąż śpiewamy: ,,Jeszcze Polska
nie zg'inęła'* — jakbyśmy sami sobie nie
wierzyli, że Polska jest, że się Polska stała!
A cóż, ma zginąć? Małoż to nas? Co to

jest. czy Polska to takie niepewne prowi­
zorium, taka tymczasowizna sezonowa...?

Albo *Nie będzie Niemiec pluł nam w

twarz" — ,,Nie damy pogrześć mowy**. Czas
doprawdy już ,,pogrzsść" tę Rotę. Nie u-

chodzi, aby naród, który sobie rzeźbi ol­
brzymią Gdynię, naród, którego przedstawi-

j ciel prezyduje w Lidze Narodów, naród,
jktóry wyczynami w dziedzinie lotnictwa
|świat zadziwił — iżby się w ten sposób sro-

)mocił.
Przecież to poniżające, wszak to zakra*

i wa na jakąś psychozę braci biczowników,
j znajdujących naj'wyższą Sumę rozkoszy w

j samej udręce.
I Tu czegoś nie dostaje, Tu brak tonu.

Zresztą nie wiem czego brak. Uważam, że
nasi Akademiccy Wybrańcy w dziedzinie
ducha, nasi Nieśmiertelni, wywdzięczą się
Polsce za wyróżnienie swoje, starając się o

to, ażeby ta Polska miała swój własny, po-
j tężny, mccsirny hymn, jak przystoi na pań-
j siwo, które na mapie świata i ślepy nama.

j ca. Jak to zrobić, to już niech o to Akade­
m ików boli głowa. Tyle przecież tam fra­
ków i cylindrów. Te akcesorja nie są,
mniemam, jedyną ozdobą naszych Nie­
śmiertelnych.

Pofrasuj się o to, Prześwietna Akade-
m jo, ażeby po piętnasta latachP olska mia­
ła w istocie h y m n narodowy, w którym by
się skondensował żar i patos wielkości
chwili, wesele i triu m f, w ssońcu wolności
żyjącego pokolenia. To jest pierwsza W a­
sza cyklopowa praca.

Nieśmiertelni, okupcie sobie u współ­
czesnych i potomnych to zaszczytne miano,
jakie dźwigacie.

Laon Sobociński,
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WielKopdika p m M iin.
Do. podstaw regionalizmu wielkopolskiego.

Modny w .obecnych czasach regionalizm,
pojęty jako szlachetne współzawodnictwo
poszczególnych dzielnic, ziem i regjonów na

najrozmaitszych polach pracy może mieć
bardzo doniosłe znaczenie w kształtowaniu
się przyszłego oblicza, kulturalnego Polski.

Dzielnice o większej żywotności i ekspan­
sji kulturalnej narzucają swe wpływy po­
zostałym, 'słabszym dzielnicom. Tak zresz­
tą było zawsze — tak jest i teraz. Znana
j'est hegemonja Wielkopolski podczas kształ­
towania się Polski w

'

średniowieczu, Mało­
polski z Krakowem na czele za Jagiellonów,
Litwy a przedewszystkiem W ilna w okresie
romantyzmu i'-t. d.

Z jakiemi wartościami i atutami wystą­
pi wobec tego Wielkopolska w tej obecnej
walce o prymat? Czy my wogółe mamy
Prawo stanąć do zawodów?

Jeszcze donieclawna nazywano Wielko­
polską ,,Beocją lite racką*1 i odsądzano nas

od wszelkich wyższych wartości. Pamięta­
m y jeszcze m ściwą napaść Zegadłowicza,
według którego nżaden z w ielkich tu nie
mógł wytrzymać'* (Kasprowicz, Przybyszew­
ski... - nie uszliby, gdyby nie zaborcy) a

przedewszystkiem naturalnie sam Zegadło­
wicz też musiał uciekać!

Przyznać jednak musimy, że pierwsze
lata po odzyskaniu Niepodległości to okres
słabości polskiej kultury Wielkopolski, cho­
ciaż nie z własnej winy, ale z winy metod
germanizacyjnych. Ulegliśmy więc silnie
inwazji kultury małopolskiej i mazowiec­
kiej, co najsilniej zaznaczyło się w niezaw-
sze słusznych wpływach językowych albo
w zaniku gwar, np. gwary kaszubskiej, wo­
bec której trzeba było zarządzić środki o-

ehronne.
Teraz ro la ziem zachodnich, a przede­

wszystkiem Wielkopolski zaczyna się mocno

zmieniać. Wielkopolska, dzięki swoim i-

stotnym wartościom, zaczyna upominać się
0 należne jej miejsce w życiu kulturalnein
Polski. Regionalizm nasz jest jednak zawsze

jeszcze slaby. Nie znamy wszystkich na­
szych wartości, które tkwią w przeszłości
Wielkopolski. Dlatego też za mało jest do­
tąd ukochania naszych zachodnich regjo­
nów, za-mało przywiązania do nich, za ma­
ło pewności siebie. Wszystko to zniknie,
gdy poznamy bogatą i barwną przeszłość
Wielkopolski i zaszczytną rolę, jaką ona w

dziejach Rzeczypospolitej odgrywała. Przez
odpowiednie poszukiwania historyczne win­
niśmy wskrzesić bogatą przeszłość i przed­
stawić ją w żywym obrazie. Wygląd na­
szych miast, domostw, ich urządzeń, życie
szlachty, mieszczan i innych grup społecz­
nych. ich kultura umysłowa, społeczna, to­
warzyska, zabawy, kuligi, gry, rozmowy,
procesy wierzenia, zabobony, wychowanie,
nauczanie i f. d., jednem słowem przedsta­
wienie barwnych wycinków dawnego życia
- oto jakże wdzięczny temat pracy regio­
nalnej dla wszystkich. A ileż cennego ma-

terjału kryje się po różnych bibliotekach,-
arch'iwach parafialnych, państwowych czy
prywatnych, po starych dworkach wielko­
polskich,i probostwach! Jakże wdzięczna i
pożyteczna praca byłaby to dla rozmaitych
kółek literackich, historycznych czy nauko­
wych przy gimnazjach!

i'nne kraj-e posiadają już podobne bardzo
szczegółowe i piękne studja — nam dotąd
ich brak. Zadaniem icli byłoby przede­
wszystkiem szerzenie miłości i przywiąza­
nia do ojczystego regjonu, budzenie zaufa­
nia we własne siły, wskazywanie na te istot­
ne i odrębne wartości regjonu, które nale­
ży rozwijać z pożytkiem dla innych dziel­
nic i całości Państwa.

Chociaż Wielkopolska posiada zaszczytny
1 bogaty dorobek we wszystkich gałęziach
kultury, jak to wykazują coraz częściej po­
jawiające się studja (Szyperski, Pappee,

,,W ici", przewodniki, sprawozdania gimna­
zjów, artykuły dziennikarskie), to jednak
ruch regjonalny kultywować powinien
przedewszystkiem te wartości, które tkwią
w charakterze Wielkopolan i Wielkopolski
i które wydały już tak piękne owoce w bo-

lili

gatej przeszłości. Trudno bowiem wymagać
od Wielkopolanina mowności, skoro ocenia
każde słowo na wagę złota, trudno posą­
dzać go o brak ,,fantazji", skoro przywykły
jest myśleć realnie i liczyć się z rzeczywi­
stością. Ale Jazon dlatego zdobył złote ru ­
no, że w dążeniu do celu, jakim dla nas po­
w inien być ogólny rozwój kultury polskiej:

,,Ten (przyniósł) siłę, ten wzrok ostry,
ów dźwięki cytary” .

My też wnosimy swoje wartości, wcale
niemałe.

Roman Leśny,

Wenecja bydgosfta.
Półmrok srebrzystej poświaty
Po drobnej wije się fali
Przez okien żarzących kraty
I Cienie zbutwiałych pali...

Oddechu gorącem w zbiera
Na skrzydłach motylich niesie
Żar wyznań gondoljera
Szeptanych dogaressie...

Cyt, niechże snuje się dalej
Bajka pisana na. fali...

Pierzchła jut...
Zdumiony stoję

Na rymów spoglądam zgłoski—
Zwiódł mię swym dziwn-ym nastrojem
Urok Wenecji - Bydgoskiej.

Eugeniusz Szpakowski,
Bydgoszcz, 1934-.

Stulecie Wieniawskiego-JoFdana.
W tych dniach literatura nasza obcho­

dzi setną rocznicę urodzin jednego z najpo­
czytniejszych swojego czasu pisarzy, żołnie­
rza i społecznika Juljana Wieniawskiego,

Wystrzegać się naśladownictw!

W świecie teatralnym Poznania.
Interesujące prem jerif w Teatrze Polskim.

i niemożliwą do zre-Z Poznania donoszą:
W Teatrze Poskim dzieją się rzeczy do­

tychczas niebywałe. Jeszcze dwa sezony te­
mu, jeszcze w ubiegłym sezonie, mówiono
w całym Poznaniu o upadku tego teatru,
o fatalnym poziomie jego repertuaru. Przy­
pomnijmy sobie pełno surowej krytyki ar­
tykuły prasy z przed dwóch lat.

I oto dziś - jaka niezwykła przemiana!
Nowi dyrektorzy Teatru Polskiego, pp. Boel-
ks i Piotrowski', prowadzą naszą scenę re­
prezentacyjną tak mądrze i tak szczęśliwą
ręką, że prawie codzień są komplety i pu­
bliczność wyraża się o dotychczasowej dzia­
łalności Dyrekcji z ńajwyższem uznaniem.
A trzeba sobie uprzytomnić, że Teatr Pol­
ski jest dziś najgorzej subwencjonowanym
teatrem w Polsce i prowadzenie, go na ta­
kim poziomie, na jakim się obecnie znajdu­
je. przy takich kosztach, a równocześnie
tak niskiej subwencji (3.300 zł miesięcznie
- dawniej 10 tyS.j, stanowi wysiłek praw­
dziwie syzylowy. To też myśl dalszego ob­
niżenia subwencji ze strony miasta uważać

Nagrody dla plastyków
w warszawskim I. P. I .

W warszawskim Instytucie Propagandy
Sztuki nastąpiło przyznanie nagród na do­
rocznym salonie zimowym.

Rzeźba:
Henryk Kuna za ,,Portret prof. T. Zie­

lińskiego - 600 zł.
Franciszek Strynkiewicz za ,,Dziewczy­

nę" — 600 zł.
Alfons Kamy za studja głów - 400 zł.
Romaszewski Stanisław za .,O dyńca" —

400 zł.
Pfeffer Dawid za ,,Głowę" - 250 zł.
Tchórek Karol za ,,Koleri(łników" -

250 zł.
Malarstwo (wszystkie nagrody po zł 250):

Kokoszko Edward za ,,Bliźniaki", Szczepań­
ski Stanisław za ,,Sąd Parysa", Rafałowski
Aleksander za ,,Martwą naturę", Wąsowicz
Wacław za ,,Głowę", Waliszewski Zygmunt
za ,,Ucztę", Studnicki Juljusz za ,,Pejzaż",
Golus Jan za ,,Temat z Wołynia" i Niesio­
łowski Tymon za ,,Półakt".

trzeba za niefortunną
alizowania. -

Najbliższe premjery w Teatrze Polskim
zapowiadają się wprost rewelacyjnie.

W ub. czwartek wystawił Teatr kome-
d.ję satyryczno-obyczajową młodego lwow­
skiego

' literata W. Raorta ,,Waterloo" w

świetnej obsadzie: Brenoczy, Zielińska,
Czarnecka, Noskowski, Zawistowski i in.
Codzień odbywają się próby z nowej sztuki
Grzymały-Siedicckiego — ,,Czwarty do bri-
dża", a równocześnie lekkiej farsy. Jako na­
stępne premjery przewidziane są.: rewela­
cyjna sztuka Deyala ,,Towarlszcz"I Jerzego
Tepy ,,Ivar Kreugsr" oraz niesamowity re­
portaż sceniczny dwóch autorów poznań­
skich ~~ R. Oswegi i Jerzego Barwicza p, t.
,,Znachor i kobieta**.

(P. Barwicz jest, współpracownikiem
,,D ziennika Bydgoskiego".)

Zgon laureata nagrody NofoSa

W Bazylei zmarł w wieku lat 66, prof.
F. Haber, znany chemik niemiecki. Od 1911
r. pracował on w berlińskim Instytucie
ces. Wilhelma. Był jednym z najwybitniej­
szych przedstawicieli elektrochemii. W r.

1919 otrzymał nagrodę Nobla.

znanego popularniej z pseudonimu Jorda-
na. Większość jego nowel, kronik, humore­
sek, krotochwil scenicznych brała sobie za

temat życie szlacheckie. Długie lata ukry­
w ał starannie, że jest autorem tych rozry­
wanych powiastek, pełnych humoru i
kształcącej satyry. Dla prawdziwych sma­
koszów s z tu ki autor ,,Wędrówek delegata",
,,Myszy bez kota'*. ,,Polowanka'*pozostanie
jeszcze na długo dokumentem epoki i do-s
kumentem rasy.

Otwarcie wystawyStobiercfiw mahonie-
iańsiihft i ceramiki w Krakowie.

W Muzeum Narodowem otwarta została!
wystawa kobierców mahometańskick i ce­
ramiki azjatyckiej. Na wystawie tej, będą/-
cej wielkiem wydarzeniem w życiu kultu-
ralnem Krakowa, zgromadzono 1300 ekspo­
natów, pochodzących wyłącznie z Polski,

Na szczególną wzmiankę zasługuje wspa­
niały katalog wystawy, wydany przez ko­
mitet, dochód ze sprzedaży, którego prze­
znaczony jest na fundusz budowy nowego
gmachu Muzeum Narodowego w Krakowie,
Katalog, wydany bardzo starannie na do­
skonałym papierze ilustracyjnym z łiczne-
mi reprodukcjami kobierców i makat oraz

dzieł sztuki ceramicznej europejskiej i a-

zjatyckiej. zawiera bardzo szczegółowy opis
wszystkich eksponatów, i zaopatrzony jest
w słowa wstępne.

CbBćarwBcSayteatralne
*

— Międzynarodowy Kongres Teatralny
w Rzymie. W październiku rb. odbędzie się
w Rzymie Międzynarodowy Kongres Teas­
tralny. Prezesem Kongresu został mianowa­
ny Luigi Pirandello, który 'przedstawił
Mussoliniemu następujący program prac
kongresowych: 1) Stan teatru dramatycz­
nego w stosunku do innych widowisk (ope­
ra, radjo, kino, gry sportowe), 2) Architek­
tura teatralna, 3) Nowa technika sceniczna,
4) Rola teatru w życiu narodowem z punk­
tu widzenia moralnego, 5) Działalność pań-!
stwowa w dziedzinie teatralnej.

— Zjazd dramaturgów w Warszawie,
11-go czerwca br. odbędzie się w Warsza­
wie IX kongres międzynarodowego związku
autorów i kompozytorów dramatycznych.
Oczekiwany jest przyjazd około 200 pisarzy,
reprezentujących 22 narody. Przybędą rów­
nież a uto rowie sowieccy. Na zjeździe o-

mawiane będą przedewszystkiem sprawy,
| dotyczące ochrony praw autorskich. Kon-
j gres ma dla Polski wielkie znaczenie pro-
Spagandowe.



Kampania wojenna w narokko.

Na południe od Marrakesz zgromadzono wojska, Jiczące 60 000 żołnierzy, które wez­
mą udział w ofenzywie przeciwko Berberom. Widownią wojny są góry Atlas, które
przedstawiają bardzo znaczne trudności dla francuskiej ofenzywy. Dowództwo arm ji
spodziewa się jednak, że przy pomocy samolotów i artyierji górskiej przeprowadzi pa­
cyfikacje Marokka. N a. fotografji mapa terenu operacyj wojennych i skalista forteca
Berberów.
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D międzynarodowej sielance,
o polslrie/inicjatywie.ieancushlnw denf*

^eranfefsde, o elicie asterylizacji
iinnych rzeczach ważnych.
Bydgoszcz, 10 lutego 1934 r.

Przyszłość ludzkości wydaje się być
coraz jaśniejsza. Stosunki międzynaro­
dowe z dnia na dzień zmieniają się na

lepsze. A w'spółżycie między państwami,
z natury rzeczy zezem na siebie patrzą-
cemi, zakrawaja nieomal na sielankę.
Jeżeli nie dziś, to w każdym razie w krót­
ce wyjaśni się wszystko. Odmłodzone za­
strzykami dyktatury państwa europej­
skie pójdą ramię w ramię w przyszłość,
wołajac głośno:

— Razem młodzi przyjaciele!
Otóż i o tych przyjaciół chodzi. Taka

jest konjunktura, że Polska dzisiaj tonie
niemal w morzu przyjaźni. Przyjaźni z

wypowiedzeniem lub bez, na wieki wie­
ków albo choć na 10 lat. Westchną! kie­
dyś wprawdzie jeden mądry człowiek:

- Broń mnie, Boże, od przyjaciół, bo
ż nieprzyjaciółmi sam sobie dam radę
— ale poco się tem przejmować. W każ­
dym razie zostaje satysfakcja z sukce­
sów dyplomatycznych.

Ogólnie rzecz biorąc, wygładzają się
stosunki między wszystkiemi państwa­
mi. Przedewszystkiem pewnie dlatego,
że stojący u sterów mają do siebie sza­
cunek i wzgląd jako koledzy po samo-

władczym fachu, A może, kto wie, ist­
nieje jakiś zakonspirowany Związek Za­
wodowy Dyktatorów, gwarantujący sobie

wzajemną samopomoc społeczną.
Świadczenia i uprzejmości wodzów są

czasami wżruszające. Ostatnio podobno
Hitler zaproponował Mussoliniemu, że

zabierze z Tyrolu niewygodnych Wło­

chom Niemców i osiedli na swoich bran­
denburskich piaskach. W ten sposób je­
den powód do wojny zniknie z powierz­
chni ziemi. A dobry przykład działa.

Więc może wkrótce zobaczymy nową
wędrówkę ludów na zasadzie takich
właśnie prezentów.

Trzeba tylko trochę dobrej woli. W

tem miejscu ponosi mię duma narodo

wa, i chcę jak najgłośniej stwierdzić, że

właściwie szlachetna inicjatywa wyszła
nie od Hitlera, a od nas. Bo kto pierw­
szy otworzył szeroko ramiona i przyjął
ze słowiańskim entuzjazmem żydów, wy­
pędzanych ze wszystkich stron świata.

My, tylko my. Nie można kryć pod kor­
cem historycznych zasług gen. Sławoj-
Składkowskiego, który udzielił setkom

tysięcy żydów rosyjskich obywatelstwa

solskiego, pozbawiając w ten sposób Ro­
ję możności wyładowania w pogromach
ńespożytej w piatiietce energji. Wzię-
iśroy żydów z Niemiec, a gdyby się A-

abom przypomniało i znów zaczęliby,

targać pejsy i brody, to przytulilibyśmy
również hurtem j żydów z Palestyny. My
mamy wogóle dobre serce.

Wróćmy jednak do tematu: do nad­
chodzącej złotej ery międzynarodowego
zbliżenia. Żyjemy przecież w okresie u-

sprawnionej komunikacji i przyśpieszo­
nej wymiany dóbr duchowych. Jeszcze

niedawno można było podzielić świat na

państwa, gdzie był bałagan, i na takie,
gdzie był porządek. Te ostatnie nielicz­
ne wprawdzie, ale były. Dziś jest wszę­
dzie jednakowo. Nie chcemy przez to po­
wiedzieć, że wszędzie jest porządek. Ra­
czej wprost przeciwnie.

Największy rńch jest teraz we Fran­
cji. Francuzi, ludzie bądź co bądź połu­
dnia, mają temperament. A że długo
brali na wstrzymanie, wyładow'ują się
generalnie. Choć trzeba przyznać, że ich

reakcja na niektóre rzeczy wydaje nam

się zbyt silna. Może dlatego, że do

wszystkiego można się przyzwyczaić.
Paryżanie zrobili wściekłą awanturę w

teatrze dlatego tylko, że jego dyrekto­
rem został mianowany dymisjonowany
szef policji. Też pretensje! Że niby nie

zna się na teatrze. Niema pow'odu do o-

baw, w m ig się zorjentuje. Przecież
Francuzi nie są mniej zdolni od Pola­
ków, a u nas oficer zostaje odkomende­
rowany na ministra, starostę, dyploma­
tę, dyrektora banku, czy dziennikarza,
i odrazu wie, o co chodzi. W Paryżu po­
licjant został dyrektorem teatru, w Po­
znaniu dyrektor teatru — kierownikiem
Pata. A jeśli chodzi o charakter narodo­
wy, my w tem zestawieniu ogromnie zy­
skujemy, bo u nas nikt zaraz zgniłemi
jajami nie rzuca. Francuzów tłumaczy
trochę fakt, że nie mają we krwi pojęcia
elity ani dostatecznej wiary w to, że sa­
mo należenie do elity może zastąpić
wszystkie inne kwalifikacje. Nie trzeba

jednak tracić nadziei, że się i pod tym
względem wyrobią. Jest to jednak kwe-

stja czasu, a przyśpieszyć ten proces
mógłby jedynie p. Car ze swoją migaw­
kową kuracją konstytucyjną.

W kolekturze Kaftala
padają stale

ffcr/więlrsze wąyrosne

Tam padl pierwszy milion!
Pozatem 225.000 Zl aa Nr. 5351

100.000 z ł na Nr. 107.462 100.000 Zł na Nr. 112.612

oraz znaczne ilości wygranych po

50.000, 20.000,15.000, 10.000 zł itd.

Kupujcie więc losy do l-ej klasy 29 loterji
w szczęśliwej kolekturze

W. KAFTAL i Ska,
Bydgoszcz, ulica Jagiellońska 2

Centrala Katowloe.

Ciągnienie odbędzie się już 16 lutego b. r.

Listowne zamówienia załatwia się odwrotnie. P. K. O. 304.761

Mmłś%gSlo sefffOfifm szczęściei!
f2221

Kiedy jesteśmy już przy elicie, war­
to zanotować radosny fakt. Twórcy tej
instytucji zdają się dbać o to, żeby elita
nie rozrosła się zbytnio i przez to nie

spowszedniała. Sposobem na ogranicze­
nie jej ilościowe ma być — jak słychać
- proponowana przez ministerstwo

sprawiedliwości ustawa o sterylizacji.
Pierwszym konkretnym dorobkiem pak­
tu polsko-niemieckiego jest właśnie we­
dług doniesień niektórych pism zwróce­
nie się do Niemiec w sprawie dostarcze­
nia tekstu ustawy o sterylizacji noto­
rycznych przestępców. Ten plan m ini­
sterstwa sprawiedliwości jest niewątpli­
wie reformą doniosłą i świadczy, że o-

statnie zdobycze kulturalne naszego za­
chodniego sąsiada nie pozostają nam

obce. My zawsze umiemy wziąć od in­
nych to, co najlepsze. Ażeiunas

wszystkie rodzime pomysły są oszała­
miające powabne, zaczyna się już jeden
z drugim rozglądać z niepokojem na te­
mat, czy nie za dużo dobrego naraz.

U nas życie idzi,e gw'ałtownie naprzód.
Zresztą czy napewno naprzód — nie bę­
dę się spierał, w każdym razie idzie. Ot­
worzył się na oścież worek obfitości roz-

porządzeń bardzo nieraz dowcipnych i

oryginalnych. A wszystko jest robione z

rozwagą i subtelnością. Szereguje się na-

przykład urzędników i w niższych kate-

gorjach następuje obniżka płac. Mogłoby
to zachwiać deficytem budżetowym.
Więc czemprędzej nadwyżkę dzieli się
między dygnitarzy, który'ch pobory z tej
smutnej konieczności wzrastają. Czy
gdziekolwiek indziej jest tyle dbałości o

tak szanowne w dzisiejszych kryzyso­
wych czasach urządzenie państwowe,
jak deficyt? Napewno nie! Co jednak
znaczy dobra tresura w państwowo-twór-
czej ideologji? (hak)

-::-

Stierka w brzuchy Dacjentki.
Karygodne niedbalstwo chirurga.

W Budapeszcie toczy się obecnie skan­
daliczny proces lekarza dra Michała

Horwatha, oskarżonego przez żonę tam­
tejszego pastora Jana Kalmana o kary­
godne niedbalstwo w czasie operacji i

odszkodowanie w kwocie 20.000 pengó.
Przewód sądowy wykazał mianowi­

cie, że wspomniany lekarz ,,zapomniał*'
w otwartej jamie brzusznej swej pa­
cjentki ścierkę do czyszczenia narzędzi
lekarskich o rozmiarach 50X70 cm. W

następstwie tego oskarżycielka zapada­
ła ciągle na zdrowiu i w końcu poddać
się musiała ponownej operacji, ze wzglę­
du na jej stan wyczerpania bardzo nie­
bezpiecznej.

Sąd po wysłuchaniu stron wydał wy­
rok zasądzający dra Horwatha na zapła­
cenie oskarżycielce 9.000 pengó tytułem
odszkodowania, jakoteż na ponoszenie
znacznych kosztów sądowych.

Przemytnictwo na granicy litewskie;.
W pobliżu miejscowości Lejpuny gmi­

ny olkienickiej przed kilku dniami
banda przemytników w liczbie około 20

osób usiłowała w nocy przekroczyć gra­
nicę z Litwy do Polski. Bandę wytropił
patrol K. O. P. Gdy przemytnicy zaczęli
uciekać, ze strony patrolu padło kilka

strzałów. Jeden z członków bandy, nie­
jaki Radzikowski Wincenty został ran­
ny, zdołał jednak, jak i pozostali, um­
knąć. Dopiero ostatni ranny przemytnik,
spodziewając się widocznie ujęcia, zgło­
sił się sam na posterunek policji w 01-

kienikach.
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Krwawe dni w Paryżu
Lud obalił rsąd, który nie szanował wolnoćci.

(Od specjalnego korespondenta ,,Dziennika Bydgoskiego*'.)
Z powodu ścisłej cenzury wiado­

mości w Paryżu dopiero dziś może­
my P. T . Czytelnikom podać opis
krwawych dni w Paryżu i historycz­
nego posiedzenia parlamentu.

Paryż, w lutym .

Pochmurna noc lutowa, karabiny ma­
szynowe przed Izbą, huk strzałów na

bulwarach — a w Izbie sceny, przypo­
minające tragiczne chwile Wielkiej Re­
wolucji. W ielki dramat z czasów kon­
wentu w inscenizacji współczesnej. Gło­
sowanie, którem u wtórowały echa eks-
plozyj na placu Zgody. 302 przeciw 204
za rządem. Na bulwarach 15 zabitych, o-

koło 000 ciężko rannych; prócz tego 100

żołnierzy i policjantów, których stan jest
bardzo poważny, leży w szpitalach w oj­
skowych...

SBartegoo
gsołaaeBniui...

Szedłem do Iżby Deputowanych przez
dzielnicę łaciń”ką., koło Panteonu, by
skręcić na Saint Michel. Od samego ra­
na panował w Paryżu dziwnie podnieco­
ny nastrój. W ielkie kawiarnie, przepeł­
nione tłumem studenckim, były prawie
zupełnie puste. Stoliki na bulwarach
usuwano pośpiesznie w przewidyw aniu
zaburzeń. Również w ielkie ciężarowe au­
ta zabierały żelazne sztachety chroniące
drzewa. Gdzieniegdzie zdejm owano szyl­
dy i wywieszki sklepowe. Na jezdni ruch
niewielki — strajk taksówek, a luksuso­
we auta prywatne nie wyjeżdżały na

miasto. Zato na chodnikach rzucały się
w oczy wielkie, czarne gromady ludzi,
skupionych przed afiszam i. Czerwone

plakaty głosiły manifestacje z powodu
dymisji prefekta policji.

,,Człowieka, który zapewnił Paryżo­
w'i 'bezpieczeństwo przehandlowano,
używając metod godnych pogardy... Gło­
wy Chiappa żądali przedstawiciele wy­
wrotowców... Francja nie stanie się do­
meną komunistów, chcących zdobyć dla
siebie ulicę" .

I wreszcie ogromny afisz: ,,W ciągu
siedmiu lat prefektury Chiappa — nie

było na ulicach Paryża, ani rannych ani

zabitych. Gzy nowy prefekt — nie zna­
jący miasta — zdoła również opanować
sytuację?" Słowa te m iały nabrać strasz­
liwej aktualności już tego samego dnia
wieczorem...

Na Place de ła Concorde stały tłumy
ludzi — ale naogół panował zupełny spo­
kój, Most Zgody zamykały kordony po­
licyjne. Autobusy kierowano na Pont
d'AIexandre III, również metro, pociągi
kolei podziemnej nie zatrzymywały się
na. stacji ,,Chambre des Deputes".

Bfmo*gMmx.tettBa*awai wn o MJts .

W przeciwieństwie do przygnębiają­
cej. ciszy bulwarów — w kuluarach Izby
panował ogłuszający hałas. Na ławach
dziennikarskich walczono o miejsce. Z

chwilą wejścia rządu na salę rozpoczę­
ła się awantura, trwająca bez przerwy
pięć długich godzin, które złożyły się na

jedno z najburzliwszych' posiedzeń, jakie
zapisały dzieje francuskiego parlamen­
tu.

— Nie trzeba notować — krzyczał
mnie do ucha kolega z ,,Timesu'* —

niech pan otworzy ,,Rok 1793" Wiktora

Hugo — posiedzenie parlamentu — do­
skonałe odbicie chwili dzisiejszej".

Na trybunie staje prezes m inistrów
Daladier. Rozwija w ielki arkusz papie­
ru. Deklaracja ministerjalna. Chwila ci­
szy.

— Od miesiąca skandal, spowodowa­
ny słabością charakteru jednostek... pa­
raliżuje prace Izby...

Dalsze słowa toną w niesłychanej
wrzawie. Słabość charakteru! To ma być
określeniem największego oszustwa X X
wieku! Posłowie prawicy i centrum zry­
wają się z miejsca. W stronę trybuny le­
cą całe bloki papieru. Socjaliści usiłują
przeprowadzić kontrdemonstrację, bijąc
w pulpity. Nieludzki wrzask. Prezydent
Izby Boufsson schodzi z trybuny. Dala­

dier czyta dalej. Dochodzą nas krótkie

zdania, mówiące o wewnętrznych trud­
nościach kraju, o niebezpieczeństwie,
grożącem z zewnątrz. Na prawicy krzy­
ki przeciwko Paul-Boncourowi i gwizdy.
Dalsze słowa premjera pokrywa hałas.

Daladier schodzi z trybuny , prezes
Izby powtarza zwyczajową formułę za­
pytania:

— Jest dziewiętnaście interpelacyj w

sprawie oświadczenia rządu. Kiedy rząd
chce udzielić na nie odpowiedzi?

Daladier podnosi się z miejsca, bar­
dzo blady, by zakomunikować Izbie, że

rząd udzieli odpowiedzi natychmiasto­
wej tylko na trzy interpelacje w związku
z usunięciem prefekta Chiappa. Jest go­
tów podjąć dyskusję po przemowach
posłów Dommange, Franklina-Bouillon,
Ybarnegarya. Nad innem i rząd przecho­
dzi na razie do porządku.

Sprawą przyjęcia tego rodzaju proce­
dury — kończy Daladier — utożsamiam
z wnioskiem o votum zaufania.

P f e c z x . tSęgSśćmstte.Bsre%*
Chwila ciszy —i nagle zrywa się hu­

ragan protestów.
,,To są metody Mussoliniegol Tu nie

Niemcy! Precz z dyktaturą! Skandal! O-

to wolność słowa w pojęciach radykal­
nych!

Pół godziny niesłychanego podniece­
nia, praw ie że bójki. Jeden z posłów,
przechyliwszy się przez balustradę krzy­
czy:

— Jutro lud zmiecie ten rząd, który
nie szanuje wolności! Nie chcecie praw­
dy, której domaga się Francja! Nie bę­
dziemy milczeć! Tu nie hitlerja!

Po sali latają teczki i kawałki pulpi­
tów. Ktoś wyrżnął w trybunę flaszką a-

tramentu. Nie słychać już ani jednego
słowa. , Woźni rozdzielają poszczegól­
nych posłów. Jest źle.

Sytuację, niesłychanie napiętą, r a t u ­
je Leon Blum. Propozycja jego jest nie-

pozbawiona słuszności: niech opozycja
wyznaczy czterech mówców general­
nych. Wysłucha się ich, ażeby nie stwa­
rzać precedensu, niebyw'ałego w p arla­
mencie francuskim i nie pozbawiać po­
słów opozycyjnych prawa wypowiedze­
nia swych zarzutów. Oklaski na wszyst­
kic h ławach. Sala się uspokaja. Niestety,
premjer Daladier ma zdecydowanie za­
dzieli. Głosem drżącym od zdenerwowa­
nia oświadcza, że nie będzie wogóle
przeprowadzał dyskusji nad interpela­
cjami.

Nowy wybuch wściekłości. Gwizdy.
Tłuczenie lamp. Protesty; Komuniści ry­
czą, ,,Sowiety! Sow iety!" Na ławach pra­
wicy i centrum huczy Marsyljanka. Gło­
sowanie nad wnioskiem rządowym od­
bywa się poprostu w strasznej atmosfe­
rze wzburzenia dochodzącego do ostat­
nich granic.

Jest już późno. Na korytarzach sły­
chać głuchy odgłos demonstracyj przed
Izbą. Z zewnątrz dochodzą wieści o roz­
ruchach. Nagle pada okrzyk:

— Prefekt policji kazał strzelać do

tłumu!

Trudno opisać wrażenie, jakie wywo­
łały te słowa. Szał Izby dochodzi do k ul­
minacyjnego punktu. Jeden ogromny a-

kord głosów:
— Mordercy! Mordercy! Mordercy!
Na trybunie Franklin Bouillon. Bla­

dy, ochrypły, nie może wydobyć słowa.
Z nadludzkim wysiłkiem rzuca zdania:

— Panie prezesie ministrów! Pan zła­
mał słowo honoru! Pan popełnił zbro­
dnię względem narodu! Pan odwołał

Chiappa. Teraz leje się krew...

Patr-zę na Daladiera. Jest blady jak
płótno. Rozmawia z Herriotem, potem
podnosi się i wolnym krokiem, trzyma­
jąc się ławek, zmierza k u wyjściu...

Godzina 10 wieczói*.

corde, najpiękniejsze
Plac de la Con-
koło kam ienne

Sensacyjny ślub
AMBASADORA Z SEKRETARKĄ

OSOBISTĄ.
Przedstawiciel dyplomatyczny ZSRR w

Paryżu poseł Dowgałewski ożenił się.
Pierwsza żona sowieckiego dyplom aty

umarła w końcu ub. r. w Moskwie. Obecna
m ałżonka Dowgalewskiego jest, jego osobi­
stą sekretarką, z domu KraszeńniKow.

Ślub sowieckiego dyplom aty odbył się
bez żadnej pompy i uroczystości oficjal­
nych.

,,Potpred" i jego sekretarka zjawili się
w gmachu konsulatu generalnego Sowie­
tów w Paryżu i zażądali od urzędnika spi­
sania protokółu o tem, że są małżeństwem.
Urzędnik konsulatu po spisaniu protokółu,
w ydał posłowi zaświadczenie, zaopatrzone
w pieczęć urzędową i podpis.

Ślub posła sowieckiego wywołał niema­
łą sensację w kołach dyplomatycznych Pa­
ryża.

Państwo młodzi otrzymali sporo życzeń
zarówno z Francji, jak i z Sowietów.

Dziecko spłonęło na stele operacyjnym
W klinice uniwersytetu berlińskiego

zaszedł bardzo przykry wypadek. Po o-

peracji małego dziecka, kiedy jeszcze le­
żało na stole operacyjnym nastąpił wy­
buch eteru. Dziecko żywcem spłonęło.
Sześciu lekarzy, obecnych przy opera­
cji i niosących ratunek zostało dotkli­
wie poparzonych. Przyczyny wybuchu
narazie nie stwierdzono.

Szczęście w grze.
Wiedeń, (tel. wł.) W alpejskiem kasy­

nie gry, zbudowanem na Semmeringu
(ICOO m.) w dniu otw arcia pewien Polak
i Czech wygrali wspólnie 42.000 szylin­
gów (48.720 zł). Następnego dnia gra­
czom rów nież służyło szczęście.

Drobne wiadomości

równo w Białogrodzie jak i innych mia­
stach .Jugo,sławji.

— Na Uniwersytecie Poznańskim utwo­
rzono pierwsze w Polsce seminarjum ubez­
pieczeń społecznych.

— Po meksykańska! Bandyci napadli
na odbywającego wycieczkę samochodową
burmistrza miasta Guadaląjara i trzech je­
go towarzyszy, zabijając ich na miejscu.
Napad miał tło polityczne.

— Liczba bezrobotnych, zarejestrowa­
nych w urzędach pośrednictwa pracy na

obszarze Niemiec wynosi 3.774.000, wyka­
zując spadek o 285.000.

— Na Morzu Lodowałem rozbił się pod­
czas burzy o skały statek sowiecki ,,Kanm".
Z Murmańska wysłano statek ratowniczy.

— W A Iba n ji zarejestrow'ano bardzo sil­
ne trzęsienie ziemi, które szczególnie do­
tkliwie dało się odczuć w Durazzo i w Ti­
ranie.

FOSPATYNA
FALIERA
IDEALNY POKARM DZIECKA

dT twemu dziecku

SILĘ i ZDROWIE
warszawa,cRzraowsKasa m

św-iata — w blaskach płonących autobu­
sów. W ciemnościach koło m inisterstwa

marynarki migają od czasu do czasu

krwawe błyski na kaskach gwardji re­
publikańskiej.

Morze rozszalałych głosów. I pojedyn­
cze, krótkie, urywane odgłosy strzałów-

Tłum szturm uje most Zgody. Ze scho­
dów parlamentu widzę, jak pod naporem
stłoczonej masy ciał cofa się pierwszy,
kordon policjantów7. Pędem biegnie kom­
panja piechoty z podniesionemi bagneta­
mi. Chwila szalonego zmagania z nacie­
rającym tłumem. Nagle pęki poczwórny'
szpaler jak wygięta podkowa. Wrzask.
Tłum zdobył most. Zerwała się ,,Marsy­
ljanka" i huczy jak burza. Słychać wy­
raźnie słowa pieśni:

CfcCł*

Tłum prze jak fala. Głuchy łoskot

salwy karabinowej. Dwie kompanje i
szwadron gwardji zrywa się do ataku.

Odbijają z powrotem most. Krzyki:
,,Precz ze złodziejami, precz z dyktatu­
rą — dobiegają do monumentalnych
schodów Izby. Znowu terkot karabinów.
Przed mały plac przed parlamentem za­
jeżdżają pędem armaty...

Z ogromnym trudem dostaję się na

płac Zgody, okrążając Sekwanę,.legity­
m ując się nieskończoną ilość razy, prze­
bywając biegiem Pont des Arts, gdzie
często i gęsto padają strzały. Jestem z

drugiej strony barykady, w dosłownym
zresztą tego słowa znaczeniu. Ze zdoby­
tych przed chwilą drewnianych zapór,
używanych przez policję do zabezpiecza­
nia odwrotu, ustawiają studenci wielką
piramidę, której podstawę stanowią wy­
rwane. ław ki i sztachety. Słychać św'ist
kul. Nastrój rewolucyjny. Wśród ogrom­
nego krzyku entuzjazmu, młody student
zawiesza trójkolorow ą chorągiew. Z po­
stumentu latarni ktoś pr'zemawia:

— Obywatele! Kłamstwem jest, abyś­
my dążyli do dyktatury. To oni chcą na­
rzucić nam posłuch, wymuszony silą.
Głupcy! Nie znają ludu paryskiego. Sa­
m i zginą. Nie chcemy zmiany ustroju.
Jesteśmy obrońcami wolności. Ale wol­
ności ogólnej, prawdziwej i nie utożsa­
mianej z kliką złodziejów i szalbierzy.
Chcemy republiki - ale chcemy, aby
rządzący nią mieli czyste sumienia!

Chcemy rządu ludzi porządnych, ludzi

czystych rąk!
Gdzieś zajeżdżają ambulanse. Gdzieś

warkot karabinów. I ogromny, dantejski
obraz: Plac Zgody w krwawem świetle

płonących aut. Dr. Tad. Kielpiński

MNryiBEacasci cn^nsiasDw.

— W Sztokholmie powstało ,,Ognisko
Polskie", g ru p u jące wszystkich Polaków w

Szwecji.
— N a znak protestu przeciwko nowej u-

stawie podatkowej wszystkie sklepy, re­
stauracje i lokale publiczne zamknięto za-

W Londynie odbyt się uroczyście pogrzeb księcia cygańskiego. Za. karawanem pro­
wadzono jego wierzchow'ca, ^
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Z Kujaw Zachodnich.

Nocny dyżur lekarski pełniz dnia 10 na 11

bm. p. dr. Jackowski.

Nocny dyżur pełni Apteka Zdrojowa.
Bibljoteka Miejska czynna w dni powszednie

od godz 19.30 do 20.30, w czwartki od go­
dziny 18,30 do 19,30.

Pogotowie ratunkowe (dniem) teł. 417; (nocą)
tel. 276.

Pogotowie pożarne tel. 618.
REPERTUAR KIN:

Kino X: ,,W złotych sidłach".

Słońce; ,,PreCz z kryzysem".
'

Muza: ,,Mandżurja płonie".
Żołnierskie: ,,Postrach bokserów".

. ,,Miłość już nie w modzie11. Wponiedziałek
12 bm- w Parku Miejskim w Inowrocławiu zo­
stanie odegrana lekka komedja W. Sterka p. t .

,,Miłość już nie w, modzie" przez artystów scen

warszawskich i poznańskich p. Jadwigę ZakHc-

ką oraz p. Janusza Nowackiego.

Wykłady z dziedziny gazownictwa. W tut.

sądzie odbywają się wykłady o gazach trują­
cych-. 'W ykładowcą jest nauczyciel Puchała. Za­
interesowanie jest bardzo wielkie, czego dowo­
dem licznie zebrani urzędnicy sądowi i woźni.

Obchód 40-lecia Szkoły Rolnicze).Szkoła
Rolnicza w Ino'wrocławiu obchodziła bardzo u-

roczyście 40-lccie swego istnienia. O godz. 9
rano na placu Klasztornym zebrali się wszyscy
uczestnicy uroczystości ze sztandarami różnych
zrzeszeń rolniczych. Z orkiestrą na czele w y­
ruszono na uroczyste nabożeństwo do kościoła
św. Miko łaja, gdzie nastąpiło uroczyste poświę­
cenie sztandaru ,,Kó łka młodego" przez ks.

prob. Jaśkowskiego. Zkolei udano się do Par­
ku Miejskiego, gdzie odbyła się okolicznościo­
wa akademia, którą zagaił b. min'ster p. Trzciń­
ski z Ostrowa n. Gopłem, W czasie akademji
wygłoszono k ilk a ree(ratów, Wkońcu nastąpi­
ło składanie życzeń dalszego pomyślnego roz­
woju uczelni. Po akademji udano się na wspó-
ny obiad do Domu Kuracyjnego.W godzinach
popołudniowych odbyło się walne zebranie
K ó łka Rolniczego w sali Teatru Miejskiego.

Z sądu. Przed tutejszym sądem stanęła
Agnieszka Kwiatkowska, kobieta lekkich oby­
czajów, oskarżona o to, że z kieszeni Strugal-
skiego skradła 20 zł. K . przyznaje się do winy,
oświadczając, że uczyniła to w stanie podchmie­
lonym i nie wie, z jakich pobudek to uczyniła.
Kwiatkowską zasądzono na 6 miesięcy więzie­
nia i ponoszenie kosztów postępowania. Karę
oskarżona odsiaduje w t u t więzieniu.

Echo włamańdo kościoła św. M ikołaja i ko­
ścioła ewangelickiego.Przed sądem grodzkim
zasiadł na ławie Oskarżonych Stanisław Kozak
z Warszawy, rzekomo fryzjer, doprowadzony z

więzienia w Rawiczu, oskarżony o to, że doko­
nał włamania do kościoła św. Mikołaja, rozbi­
jając 3 skarbonki i zabierając ich zawartość.

Następnego dnia włamał się do kościoła ewan­
gelickiego; tajn jednak nic nie znalazł. Po w y­
słaniu listów gończych zdołano przychwycić po­
dejrzanego osobnika w Bydgoszczy, któremu
odebrano różne narzędzia, rozmaite wota ko-

J(oKomomo*

Osobiste. Z dniem 1 bm. przydzielony zo­
stał do tu t. więzienia karnego p. komisarz Lac-
kowski.

Za bunt więźniów w tut. więzieniu kamea,
który miał miejsce w 1933 r., sąd okręgowy z

Bydgoszczy na sesji wyjazdowej w dniu 3. bm.
skazał 12 prowodyrów na karę od 1 do 2 lat

więzienia. Prokurator w uzasadnieniu oskarże­
nia w niósł o conajmniej 4-letnią karę z uwagi
na zbrodniczy czyn podjudzaczy. Bunt ten w y­
wołany został nieuzasadnionem żądaniem zw ię k­
szenia porcyj pożywienia, które wydzielane by­
ły w normach ustalonych, Buntownicy pocią­
gnęli za swym przykładem wszystkich więź­
niów, urządzając manifestacyjną kilk udn iow ą
głodówkę, wznosząc wrogie okrzyki pod adre­
sem zarządu więzienia i demoluiąc urządzenie
cel. Dopiero po przybyciu posiłków policyj­
nych z Bydgoszczy zdołano przywrócić spokój.
Przeprowadzony przewód sądowy, w czasie któ­
rego ze strony świadków - współwiężni padały
pod adresem prowodyrów ciężkie oskarżenia
za wciągnięcie do buntu, wykazał, że ,(przywód­
cy" d ziałali z premedytacją i z planem dawno

przygotowanym, za co ponieśli zasłużoną karę.
Walnemu zebraniu Zw, Pracowników Kupiec­

kich przewodniczył prezes p. Walery Lorek,
Sprawozdanie wykazało, że zarząd w ub. roku

pracował intensywnie, w uznaniu czego wybra­
no dotychczasowy zarząd ponownie, a miano­
wicie: prezes Walery Lorek, sekretarz Edm.

Mrugowski, skarbnik Jan Głogowski.

ściełne i b iiu terję . Po sprowadzeniu narzędzi
i porównaniu odcisków palców stwierdzono z

całą pewnością, że włamań dokonał Kozak, co

potwierdziła ekspertyza w 'warszaw'skim w y­
dziale śledczym. Osk. Kozak nie przyznaje się
do winy, oświadczając, że Inowrocławia nie zna

i nigdy tutaj nie przebywał. Karta kama wy­
kazuje, że oskarżony jest włamywaczem ko ­
ścielnym i już kilkakrotnie karany ciężkieitt wię­
zieniem we Lwowie, czemu oskarżony stanow­
czo zaprzecza. Sąd po długiej naradzie skazał
Kozaka ża każdy czyn po 15 miesięcy w ięzie­
nia, stosując karę łączną 2 la t więzienia. Po-
zatem oskarżony został na zapłacenie 80 zł
o płaty sądowej i kosztów postępowania.

Z nędzy kradł węgiel. Sąd grodzki skazał
Kawałka, stałego bezrobotnego, na 2 tygodnie
więzienia za kradzież węgla wartości 5 zł. Ka­
wał jest znany jako specjalista w wskakiwaniu na

wagony z węglem, za co był już kilkakrotnie

karany. Sąd, biorąc pod uwagę jego nędzę,
wydał wyrok łagodny.

Mały ,,bokser" przed sądem, Do tut. sądu
został doprowadzony z domu poprawczego ma­
łoletni Jęcki, któremu akt oskarżenia zarzucał
wskakiwanie na wagony z węglami, z których
zrzucał węgiel. W czynności swej był on spe­
cjalistą i wykonywał to z iście kocią zwinno­
ścią W domu poprawczym siedzi za podobne
sprawki i za tą sprawkę zasądzono go na dal­
szy pobyt w domu poprawy.

35 nowych członków w Związku Podoficerów

Rezerwy, W Inowrocławiu odbyło się walne ze­
branie Zw. Podoficerów Rezerwy R. P. Zwią­

zek rozwija się pomyślnie. W roku sprawo­
zdawczym przystąpiło 35 nowych członków. Po

sprawozdaniach zarządu prezes Federacji p. dr,
Zborowski wręczył zasłużonym członkom dy­
plomy, poczem ustępującemu zarządowi udzie­
lono jednogłośnie pokw'itowania. W skład no­
wego zarządu weszli pp.; Fr. Waliński - pre­

zes, Bednarski - wiceprezes, Kiełpińskl - sekre­
tarz, Pobłocki - zast. sekretarza, Szczepkowski
skarbnik, Wojtaszek - komendant, Tadeja - za­
stępca, Sobieszczyk, Wiśniewski, N owicki, Ko-

moraczy - komisja rewizyjna. Sąd honorowy
tworzą pp.: Strachanowski, Stachowiak i Zie­
liński. Ławnicy pp. Walczak i Hofman.

PASTA DO ZEBtiUf

MYDEŁKODOZĘBÓW
DEUS

MAJOLA
są niezbędnemi środkami, idealnie
czyszczącemi zęby i nadającemi
Im biały wygląd. Utrzymują je
w zdrowiu I wzmacniają dziąsła.

ELIKSIR
MAJOLA

dezynfekuje jamę ustną, wzmacnia
dziąsła i daje czysty oddech.

DENS jest do nabycia we wszystb.
aptekach drogerjach i perfumerjach.

WĄGROWIEC. Osobiste, Ks. prefekt Pe-
likant pobłogosławił związek małżeński p, Zofji
Dereżyńskiej z p. Machnikowskim, mistrzem

piekarskim z Rogoźna. Nowożeńcom ,,Szczęść
Boże!"

25-!ecie kapłaństwa ks. prob. Jankowskiego
w Inowrocławiu,

Jubilat ks. prob. Jaśkowski,

Dnia 14 lutego br. przypada srebrny jubileusz
kapłański ks, prob. Jaśkowskiego przy parafji
św. M ikołaja w Inowrocławiu, Jubilat powoła­
ny został do wspomnianej parafji w listopadzie
1926 r. i jako gorliwy duszpasterz zdobył sobie

tutaj serca wszystkich parafjan. Za czasów Ju­
bilata zmienił swój wygląd kościół św. M ikoła­
ja, Sprowadzono piękne witraże i okna kolo­
rowe, nadto przystąpiono do otynkowania świą­
tyni. Do zasług Jubilata należy założenie no-

wofarnego cmentarza i pobudowanie kościoła

w Mątwach. Poza pracą w winnicy Pańskiej
zorganizował Jubilat szereg organizacyj ko­
ścielnych.

Dla swych zalet serca i umysłu Jubilat ce­
niony jest przez wszystkich. W uroczystości
jubileuszowej (jubileusz obchodzi parafja w nie­
dzielę, dnia 11 bm) bierze udział cala parafja,
która w ten sposób zamanifestuje swoje p rzy­
wiązanie do jej ukochanego duszpasterza.

A d multos annos!

ROGOŹNO. Walne zebranie Kiubu Sporto­
wego zagaił p. H . Skarbonkiewiez. Po sprawo­
zdaniach wybrano nowe władze; pp. Grygier -

prezes, A . Skarbonkiewiez - zastępca, Grajew­
ski - sekretarz, Czerniak - zastępca, Matyśkie-
wicz - skarbnik, Szczechowski - kapitan dru­
żyny, Jarosz, Gliszczyński i Lechowski - ko mi­
sja rewizyjna.

CHEŁMŻA, Na walnem zebrania Kluba krę-
glarzy ,,Wiwat"wybrano nowy zarząd, w skład

którego weszli: prezes St. Wójtych, zastępca
L. Sądecki, sekretarz K. Soliński, zastępca L.

Retmański, skarbnik M, Górecki, ławnicy;
Grzymkowski i K. Jędrzejewski, sąd honorowy:
Etmański i K. Retmański, komisja rewizyjna:
St. Jędrzejewski i Bilicki, gospodarz M. Górec­
ki, porządkowi: L. Sądecki i Jakubowski.

MARGONIN. Ze Stow. Młodzieży Polskiej,
W skład nowego zarządu weszli pp.: E. Dzie­
kan - prezes, J. Wendland - zastępca, Hadyń-
ski - sekretarz, Klimczak - zastępca, Czacho-
rek - skarbnik, St. Piechocki - zast., M. Struta
naczelnik, Klimczak - zastępca, B. Sobkowiak -

bibljotekarz, Wendland i Sobkowiak - komisja
rewizyjna, ks. patron Kaczmarek, J, Wendland
i Cz. Kaczmarek - sąd koleieńki. Na sędziów
podczas konkursu wybrano ks. Kaczmarka, pp.
Manda, Dziekana i Cz. Kaczmarka.

Toruń.
Nocny dyżur od 8 do 15 bm. pełnią apteki:

,,Pod Orłem" (śródmieście), ,,Św. A nny
"

(Bydg.
Przedm.), ,,Pod Łabędziem" (na Mokrem).

Bibljoteka T. C. L. (ul. Wysoka 16) otwarta

codziennie za w yjątkiem niedziel i świąt od go­
dziny 11do 11,30i od 16do 19.

Pogotowie ratunkowe tel. 44.

Straż pożarna tel. 244.

REPERTUAR KIN:

Lira: ,,Ckandu".
Pałace; ,,Zemsta Tonga".
Mars: ,.Jarmark miłości" .

Światowid: ,,Demon złota".
Corso; ,,Jeden za dziesięciu" i ,,Paryż w dzień

i w nocy".
TEATR NARODOWY.

W sobotę reduta artystyczna.
W niedzielę 11. bm. ,,Automat humoru".
We wtorek 13. bm. ,,Automat bumom".

Przytrzymanona ulicy Bydgoskiej 43-letnią
niewiastę głuchoniemą i odstawiono ją do opie­
lą społecznej, ponieważ istnieje przypuszczenie,
że zbiegła ona z jakiegoś zakfaau dla głucho­
niemych.

Szybownictwo w Toruniu,W Toruniu istnie ­
je od niedawna Koło Szybowcowe, które w

swych szeregach zrzesza 120 szłonków, rekru­
tujących się z różnych w arstw i zawodów. Jak
wiadomo, celem koła jest wyszkolenie jak naj­
większej ilości pilotów szybowcowych. To też

zamiary toruńskich szybowców są naprawdę
poważne; w przeciągu roku ma być wyszkolo­
nych 100 pilotów z grona członków. Dlatego
też praca wre. Kurs praktyczny rozpocznie się
26 marca br. W ,,Dworze Artusa" porucznik-
pilot Orzechowski wygłosił wykład o zastoso­
waniu przyrządów pokładowych i motorów w

szybownictwie. 3 członków posiada własne szy­
bowce, a 8 członków wysłano na kursy p. w.

lotniczego.

PAKOŚĆ. Srebrne gody małżeńskie obcho­
dzili 6 bm. małżonkowie St. Kozłowscy. J ubila­
tom ,,Szczęść Boże!"

ffwffec Mmj(fswpsHi.

Ważne dla Solca Kujawskiego.
Z dniem 12 lutego otwieram wyłączną sprze­

daż na Solec Kujawski najlepszych gilz i bibułek
,,Prinia Aida", 150 sztuk 35 gr — dla odsprze-
dawców udzielam odpowiedni rabat. Władysław
Małysa, skład kolonjalno-spożywczy, sprzedaż
wódek - koniaków - win kraj. i zagr. Spirytus
na cele lecznicze i denatur. Hurtownia i deta­
liczna odsprzedaż w yrobó w tytoniowych, Solec

Kuj., ul. Marszalka Piłsudskiego 20. (2337
SOLEC KUJAWSKI. Walnemu zebraniu Ko­

ła Związku In walidów Wojennych R. P- prze­
w odniczył p. Sawicki. Sprawozdanie z działal­
ności koła za rok ubiegły składali kolejno prze­
wodniczący Hanelt, sekretarz Kociemski i skarb­
nik Chudy, Jak wynika z sprawozdania za­
rządu, koło rozwija się pomyślnie i z korzyścią
zastępuje interesy swoich członków. W ybory
nowych władz związkwych d ały następujący
w ynik: L. Hanelt - przewodniczący, W. Taba­
ką - zast. przewodniczącego, St. Kociemski -

sekretarz, F. Brzozowski - zast. sekretarza, W.

Chudy - skarbnik, J . Marcinkowski - zast

skarbnika, Komisja rewizyjna: Junchen, Sa­
wicki, Karolewicz, Siewert, Banaszak, Nowa­
kowska, Roguszczak i Ludtke.

ZMARLI.

Ś. p. Apolinary Konleezyński, jubilat
T-wa Młodych Przemysłowców w Poznaniu.

Ś. p. Stanisław Frankenberg.z Gniezna,
lat 66.

W drodze do Mekki.

Starym zwyczajem wierni mahometanie
śpieszą do Mekki, aby modlić się u grobu
proroka. Obecnie nawet najstarsi wyznaw­
cy islamu podróżują koleją.
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Grudziądz.
Apteka dyżurna:

Rynek 20, tel. 142.
Apteka Pód Łabędziem,

stróje.nie
wszelkie reperacje fortepianów i pianin

w ykonuje fachowo znana firm a

W. m 8EWW,SSS mm

Grudziądz, u!. 3 -go Maja 10, parter

REPERTUAR KIN:

Apollo : ,,Skandal w Budapeszcie".
Gry!: ,,Cień nad Europą (Nie damy ziemi).
Orzeł: ,,Nowoczesny Robinson" i ,,Bracia

Karamazow".

Czy tak być powinno? W nr. 25 naszeg'o pi­
sma donosiliśmy o centralizacji urzędów skar­
bowych, które mieszczą się obecnie przy ul.
Sienkiewicza 31. Bezwątpienia ma to swoją do­
brą stronę, bo nie trzeba będzie chodzić ,,od
Annasza do Kaifasza", jest jednak male ale.
Mianowicie od jednego z naszych stałych czy­
telników, właściciela nieruchomości dowiaduje­
my się, że dom w którym umieszczono powyż- 1
sze urzędy, należy do Niemca, niejkiego Fren-
cha. Czy ta k być powinno? Gdzie pozostało
hasło ,,Swój do swego". Czy w Grudziądzu mało

jest ubikacyj nadających się na powyższy cel,
któremi służą starzy Polacy? Na poczekaniu
wyliczyć moglibyśmy kilkanaście takich, na

przykład dawniejsza Kasa Chorych przy ulicy
Szewskiej, która od lat czeka na lokatora. Tak
samo i Izba Skarbowa mieści się w gmachu na­
leżącym do obywatelki narodowości niemiec­
kiej. Czas naprawdę, aby w pierwszym rzędzie
instytucje rządowe popierały obywateli-Polaków
którzy zwłaszcza na Pomorzu walczyć muszą
uczciwie o każdy kęs chleba.

Serdeczna prośba pod adresem zarządu miej­
skiego. Od szeregu miesięcy zaprowadził zarząd
przedsiębiorstw miejskich na wzór t. zw. auto­
matów gazowych również i automaty elektrycz­
ne. Są to liczniki, które dopuszczają energję
elektryczną dla celów oświetleniowych w mia­
rę uprzedniego wrzucania znaczka metalowego,
zakupionego w biurach administracji przedsię­
biorstw miejskich.

' L iczniki takie są w obec­
nym krytycznym czasie wielkiem udogodnie­
niem dla poszczególnych konsumentów, albo­
wiem dają możność korzystania z oświetlenia

Miiiiiiiiiimiiiiiiiiniiiuiiiuiiiiiiiiiimiiiiiiiniimiuiinnmiimiiiuii

w miarę potrzeby, no i posiadania gotówki. Nie
zawsze jednak ma się możność zakupienia tych
znaczków w godzinach urzędowych, a częściej
jeszcze brak na to ,,forsy". To też przewidują­
cy takie okoliczności zarząd miejski wydzielił
pewną ilość znaczków na gaz portjerowi, który
oddaje je konsumentom jesczcze poza godzina­
mi służbowemi. Możeby tak Szan. Zarząd ze­
chciał owemu portjerowi przydzielić również
i znaczki na prąd. Zyska na tem nietylko kon­
sument, lecz również i miasto. Tę oto skrom­
ną prośbę podajemy imieniem naszych czytel­
ników.

Skutki wichury. W czwartek wieczorem

przeszła nad Grudziądzem szalona wichura,
która wyrządziła wiele szkód materjalnych. W i­
cher szalał z taką siłą, że pozrywał dachówki,
anteny radjowe, przewody elektryczne — je-
dnem słowem wszystko, co mógł po drodze za­
brać. Z powodu uszkodzeń oświetlenia uliczne­
go w poszczególnych dzielnicach panowały
ciemności egipskie.

Nie damy ziemi. Z okazji 14-lecia prz yłą­
czenia Pomorza do Polski oraz dnia, w którym
Polska wzięła w posiadanie brzegi błękitnego
Bałtyku, odbyła się w kinie ,,G ryf" uroczysta
akademja, w czasie któ re j wyświetlano również
film produkcji francuskiej p. t . ,,Nie damy zie­
mi". Wyświetleniem tego filmu w tej właśnie
chwili, który zarówno pod względem wyko­
nania jak i narodowym jest bardzo wartościo­
wy, zdobyła sobie dyrekcja kina ,,Gryf" szcze­
re uznanie społeczeństwa.

Historyczny stół.

Każdymaprawo doszczęścia
jeżeli gra w loterję.feisf

Wmojej kolekturze padły wygrane po

50.000 20.000 10.000 5.000 oraz

olbrzymia ilość mniejszych kwot

Pierwsze ciągnienie inż w dniu16l i m

Najstarsza i najszczęśliwsza
kolektura Loterji Państwowej

A. KRZY WIŃSKA
Grudziądz, ui. Stara 11, parter.
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Jeden z paryskich antykwarjuszy wystawił na sprzedaż stół, na którym delegaci
mocarstw koalicyjnych podpisali w roku 1919 ultim atum do Niemiec.

3Szcząkie sie uśmiecha, ząbkipokazuje,
Ale bez , CHLORAMI"-pasitjwnetsiępruje.

(AILOPAMi
'

rĄ" - : BIAtA PASU DOZĘBÓW-
UCH UVK i A U -POZNAŃ

Skoki
Na walnem zebraniu Klubu sportowego

,,Wełna" wybrano nowy zarząd, w skład któ­
rego weszli pp.:M. Pilaczyński - prezes, J. Fu­
tro - zastępca, J .Skrzypczak - sekretarz, Woj­
ciechowski - skarbnik, Gierzig - kronikarz, Ku­
backi - naczelnik, Z. Gierzig - bibliotekarz,
Hoffman - gospodarz. Dyrygentem chóru zo­
stał p. K. Baranowski. Komisję rewizyjną two­
rzą pp. Burzyński, Szwede i Ciszak.

Świekatowo
Walnemu zebraniu S. M . P. męskiego prze­

wodniczył ks. wik. Jank. Po sprawozdaniu za­
rządu wybrano nowy zarząd w składzie: L. Gla-
ma - prezes, E. Baumgart - zastępca i skarbnik,
J. Piór - sekretarz, Bukowski - zastępca i go­
spodarz, E. Ciechanowski - naczelnik, Fr. Siu­
da - zastępca.

Z Tow. Ludowego. Na walnem zebraniu pod
przewodnictwem A. Włocha wybrano nowy za­
rząd w składzie: Klofta - przewodniczący, A .

W ło ch - zastępca, K, Kuczora - sekretarz, Par-

tyka - skarbnik.

Srebrne gody małżeńskie obchodzili urzędnik
kolejowy p. Leon K itow ski z małżonką swą
Walerją. Jubilatom ,,Szczęść Boże!"

Bibljoteką T. C. L., która mieści się w szko­
le powszechnej w Pruszczu, czynna jest w

czwartki od godz. 15—16 i w niedziele po nabo­
żeństwie.

Podajemy do wiadomości, że wszelkie za­
mówienia na ogłoszenia w ,,Dzienniku Bydgo­
skim" i na druki po cenach oryginalnych przyj­
muje p. Wesołek w Wałdowie.

instynkt zwierzęcy kazał mu zabić przyjaciela
Sensacyjne szczegóły dookoła zbrodni w ogródkach działkowych.

Grudziądz, 10. 2. Sprawa mordu doko­
nanego/wśród niezwykłe tragicznych oko­
liczności na osobie 'ś,- p, Olesia Kuberłą,
zelektryzowała wczoraj cały Grudziądz.

Morderstwo wykryto w czwartek krótko
po godz. 4-ej po poi., a już w pół godziny
później na miejscu zbrodni zjawiła się po­
licja śledcza i prokurator, oraz lekarz dr.
Lachowski. Wiadomość o dokonanej: zbro­
dn i podało pismo nasze jako pierwsze ze

szczegółami, zamieszczając również fotogra­
fię ofiary bestjalskisgo mordu. Dziś z czy­
telnikami naszemi podzielić możemy się
dalszemi,sepsacyjnemi szczegółami:

Jak o tern pokrótce wczoraj donosiliś­
my, morderca Roman Murawski po doko­
naniu zbrodni wyjechał jeszcze we wtorek
do krewnych, zamieszkałych w Chełmnie.
Lla zatarcia śladów mówił swoim krewnym,

Zima na wsi pomorskiej.WAKACJE I BOLĄCZKI ROLNIKA. - OD WILż. - KARNAWAŁ NA WSI. - NAPÓR
ZY DÓW.

Zima na wsi jest smutna i głucha. Okres

zimy — to okres zmniejszonych prac, to jakby
wakacje rolników. Jeśli chodzi o praćę w polu,
moźnaby nazwać zimę sezonem martwym dla
rolników — jednakże jeżeli chodzi o gospodar­
stwo podwórzowe, o hodowlę, to i teraz praca
wre. Rok mamy bardzo ciężki to też w Kół­
kach Rolniczych rozważa się obecnie jak dojść
wspólnemi siłami ogółu, ku podniesieniu dobro­
bytu rolników . Wieśniacy, chcąc zdobyć jak
największy zasób wiadomości, biorą udział w

zebraniach i kursach urządzanych przez organi­
zacje rolnicze oraz podczas długich wieczorów

czytają gazety, książki i pisma fachowe. Zima

jest tą porą, w której wieśniacy po letniej i je­
siennej pracy mogą wspólnie się zabawić i nad

swojemi sprawami i kłopotami pogwarzyć.
Obecnie dużo mają do omówienia. Biedny lu ­
dek wiejski rozważa, dlaczego nie obniżono ta­
ryfy kolejowej na krótkich przestrzeniach.
Wieśniacy bowiem, wywożąc na targ do miasta
swe produkta, za które osiągają niską cenę, od­
czuwają dość wysoką taryfę osobową najwięcej.
Dotkiiwem zaś ciosem d!a zubożałej ludności
wsi, byłoby zniesienie czwartej klasy na kolei,
Dalej, wieśniacy nie mogą zrozumieć, dlaczego
ceny produktów rolnych są niskie, a wyroby
przemysłowe i monopolowe takie drogie. Dla­

czego np. w A nglji pasą naszym cukrem świnie,
a u nas w kraju cukier taki drogi (5 kg cukru

jeden.centnar żyta) pomimo, że cukrownie pła­
cą rolnikom za buraki cukrowe niską cenę tak,
że rolnicy coraz mniej buraków sadzą, bo im

się to nie popłaca. W kronice z lat dawnych
czytamy, że ,,cukier długo był wielce drogim
artykułem aptecznym i do końca XV wieku je­
szcze wcale nieznanym w Polsce". Teraz, w

XX wieku, gdy tyle cukrowni w kraju, tyle zie­
mi buraczanej i tyle bezrobotnych, niedługo
będzie można powiedzieć to samo. Czy się
cofamy? Bieda na wsi coraz większa. Coraz

częściej pojawiają się egzekutorzy skarbowi,
którzy zabierają resztę chudoby i jak na po­
śmiewisko sprzedają na licyta cji, za parę groszy,
krwawą pracę rolnika.

W grudniu mróz dochodził w niektórych
miejscowościach Pomorza do 26 stopni, skut­
kiem czego, wierzchnie warstwy ziemniaków
i buraków złożonych w piwnicach lub w nie-

dosyć przykrytych kopcach — namarzli. Obec­
nie nastąpiła zupełna odwilż, to też ną po­
lach, drogach i szosach pełno błota i wody,
Powietrze jest łagodne, jak w marcu.

Z powodu kryzysu życie towarzyskie na wsi

kurczy się przeraźliwie, chwilami zupełnie za­
m iera. M inęły bezpowrotnie czasy wystawnych

'że umówił się spotkać z Olesiem Kubertem
i że jest zaniepokojony jego nieprzybyciem.
Do Grudziądza wrócił w czwartek rano i
natychmiast z dworca skierował swe kro­
ki na miejsce zbrodni. Przekonawszy Się
o tem, że zwłoki jego ofiary leżą nietknięte,
próbował.wykopać dół, aby w nim swą o-

fiarę ukryć. Jak wynika z położenia trupa,
musiał on stoczyć z mordercą walką, albo­
wiem ma kurczowo ściśniętą lewą dłoń,
którą zasłoni! sobie twarz.

Nie zaznawszy spokoju, oddał się M u­
rawski w czwartek wieczorem w ręce po­
licji. Po przeprowadzeniu szczegółowego
śledztwa, powędrował zbrodniarz do celi
więziennej.

JAK SIĘ ZACHOWYWAŁ MURAWSKI
W CZASIE ŚLEDZTWA?

przyjęć i staropolskiej gościnności. Karnawał

dzisiejszy i karnawał dawniejszy — to duża
różnica. Dawniej, młodzież wiejska wyczeki­
wała już od jesieni tego upragnionego czasu,

kiedy będzie można się wytańczyć za cały rok,
na zapas, a potem przez cały post żyć wspom­
nieniami. Dziś - - tańczy się niemal cały rok.
Karnawał jednakże jest okresem wzmożonego
ruchu towarzyskiego i zabaw na wsi. Wszak

zimą r oln icy mają czas, aby całonocne tańce

odpokutować zmęczeniem. Dawniej na wsi, gdy
muzyka zagrała i lud wiejski szedł w tany, to

aż ściany się trzęsły, a izba wrzała hukiem...
Dziś na wsi jest inaczej. Na zabawach nie tań­
czą owe krakowiaki, mazury i obertasy, lecz
modne tanga, rumby i fostroty, Podkówkamt

już nik t nie trzaska. Z nikły dudy, harmonje
i basy, a zastępują je skrzypce, fortepiany,
saksofony i t. p. Teraz bawią się na wsi tak sa­
mo, jak w mieście. Orkiestra gra najnowsze
przeboje, a na pięknie udekorowanych salach

przewijają się tańczące pary, elegancko i mod­
nie ubrane. Wieś modernizuje się. Kryzys zaś

jest powodem, że młodzież wiejska bawi się
skromnie. Podłe czasy...

Zaznaczyć należy, iż w ostatnim czasie ży­
dzi urządzają prawdziwy najazd na jarmarki
pomorskie oraz uprawiają handel domokrążny
po wsiach, zachwalając swe tandetne towary.
Niestety, wśród chrześcijan spotkać można pe­
wien procent ludzi, którzy prowadzą z nimi
różne geszefta. Niejeden Polak, tak jak dawniej,
w czasach przedrozbiorowych, bez żyda obyć
się nie może. Przestrzegajmy hasło: ,,SwóJ do

swego po swoje!",
Dyonizy Wesołek,

Na zadawane pytania odpowiadał jasno,
bez zastanowienia, z wszelkimi Szczegóła­
mi, w jaki sposób i z jakich pobudek do*
konał morderstwa. Morderstwa, jak mówi,
dopuścił się pobudzany instynktem zwie­
rzęcym, zdając sobie sprawę z odpowie­
dzialności jaką na siebie ściąga, m im o to

jednak nie był w stanie pohamować swej
żądzy. Z zamiarem morderstwa nosił się
już oddawna, zabrakło mu jednak odwagi

i nie było należytej okazji ku temu. O-
ofiarę swoją, Olesia, znał już od roku i przez
cały ten czas utrzymywał z nim stosunki
lubieżne. M urawski jest młodzieńcem o in*
tełigentnym wyglądzie, m iłej powierzchow­
ności, średniego wzrostu, szatynem i nie
zdradza w niezem typu mordercy-zboczeń-
ca,

CO O PONUREJ ZBRODNI MÓWI
OJCIEC ZAMORDOWANEGO?

Ojciec Olesia, jest to człowiek starszy
już wiekiem, wyższy urzędnik kolejowy^
który kompletnie załamany daje nam na­
stępujące wyjaśnienia: o przyjaźni syna
swego z Romanem Murawskim wiedzieli,
lecz nigdy ani jednego ani też drugiego o

zboczenia nie podejrzewali. Syn Oleś był
nietylko bardzo pilnym uczniem, lecz do­
brem dzieckiem, posłuszny rodzicom, w y­
chowany bardzo religijnie. To - też strata

syna jest tem boleśniejsza,, że .towarzyszy­
ły jej tak niezwykłe tragiczne okolicz­
ności.

W dzisiejszą sobotę odbędzie się w szpi­
talu miejskim sekcja zwłok zamordowane­
go chłopca. Pogrzeb ś. p. Olesia Kuberta
odbędzie się prawdopodobnie w , ponie­
działek.

%mim-

Wybory do rady miejskiej w HI. okręgu. W y­
bory w Żninie do rady miejskiej odbyły się tyl­
ko w 2 okręgach z powodu unieważnienia
przez główną komisję wyborczą lis ty narodo­
wej w III. okręgu. Sejmik powiatowy zatwier­
dz ił również tą decyzję, a dopiero decyzja wo­
jewództwa przywróciła ważność listy narodo­
wej. Wobec tego w najbliższych dniach zosta­
ną rozpisane wybory w okręgu III, który wy­
b'iera 7 radnych.

Byslaw
Nieszczęśliwy wypadek. Robotnica Ewa Jasz-

kowska, idąc do swego zajęcia, nagle upadla,
przyczem złamała nogę w kostce. Przewiezio­
no iją do szpitala w Tucholi.

Złote gody. Mistrz kowalski p. Jan Stacho­
wicz z małżonką obchodzili złote gody pożycia
małżeńskiego, Jubilatom ,,Szczęść Boże!"
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KALENDARZYK.

Dziś: Scholastyki p.
Jutro: Z. N. M. P. w Lurdes.
Wschód słońca: godz. 7,31.
Zachód słońca: godz. 16,57.

Stan pogody
Początkowo zachmurzenie zmienne, po­

tem w zrastające aż do opadów, począwszy
od zachodu kraju. Nocą lekki mróz. Na
wschodzie i w górach umiarkowany. W
ciągu dnia. wzrost temperatury aż do od­
wilży. Dość silne, chwilami porywiste,
w iatry z kierunków zachodnich.

t
r* Stan

dzisiejszy
Sta n

wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano

l mTini'111111iiiTnrrrriTiTiTrrnim ir
25 15 10 15

DYŻURY NOCNE APTEK
od5.II.doU.II.1934r.

1) Apteka przy Bielawkach.
2) Apteka pod Łabędziem.
3) Apteka Staromiejska.
— Rozkład dyżurów lekarzy kolejowych

W niedzielę i święta:
Dr. Gadomski, dnia 11. II . 34 r., ul. Gdań­

ska 57, tel. 421.

MUZEUM MIEJSKIE przy Starym Ryn­
ku otwarte codziennie od 9-16. w niedzielę
i święta od 11-14 . Obecnie w Muzeum
wystawa dzieł Józefa Pankiewicza (Pa­
ryż).

Instytut literacki ,,LEKTURA1* przy ul.
Gdańskiej 54, tel. 17-39, wypożycza codzien­
n ie od godz. !Ś~l8 wszystkie nowoś'ci ksję-
garskie o statniej doby. (2257

TEATR MIEJSKI.

Dziś, w sobotę, premjera komedji St.
Biedrzyńskiego ,,TEN STARY WARJAT",
Szereg zabawnych powikłań i konfliktów,
niezmiernie komiczne typki oraz nieprze­
ciętne. walory Sceniczne wróżą nowej pre-
rnjerze długotrwale powodzenie, jakie było
jej udziałem na wszystkich scenach pol­
skich. W głównych rolach ujrzymy pp.
Łukowską, Maassównę, Wieczorkowską, Cy­
bulskiego, Ciriną, Dowmunta, Dytrycha,
Bzwonkowskiego, Kalinowskiego Lochmąna
i Wilamowskiego na którego barkach spo­
czywa ciężar reżyserski. Nowa oprawa
pendzla J. Hawryłkiewicza.

W niedzielę wieczorem powtórzenie so­
botniej premjery ,,TEN STARY WAK3AT",

Ostatnie przedstawienie ,,MODELKI'* po
cenach zniżonych. Niezmiernie melodyjna,
a jednocześnie dowcipna w treści i sytu­
acjach, piękna operetka Suppego ,,MODEL­
KA" ukaże się ostatni raz w sezonie w nad­
chodzącą niedzielę o godz. 16 po cenach zni­
żonych.

Ku czci
W dwunastą rocznicą koronacji Piusa XI.

Ojciec św. Pius XL
obchodzi dnia 12 lutego rb. 12 rocznicę

koronacji na Papieża.

Pamiętnym w dziejach Kościoła jest
dzień 6 lutego 1922 r., k iedy nuncjusz apo­
stolski przy rządzie polskim w Warszawie,
ks. Achilles Ratti wybrany został papieżem.
Kilka dni później, t. j. 12-go lutego tegoż
roku odbyła się koronacja Ojca św. P iu­
sa XI.

Imię Papieża Piusa X I przejdzie do hi-
storji jako imię jednego z największych
papieży. Jego zasługi dla świata powo­
jennego są wprost olbrzymie, a dla Kościo­
ła i chrześcijaństwa — opatrznościowe.

Gdy po krwawej wojnie światowej
wśród narodów rozpętały się wszelkie na­
miętności ludzkie a panować zaczął zamęt,

I walki klasowe i partyjne, ruina materialna
i moralna, ogólne zniechęcenie i niepew­
ność - na Stolicy Apostolskiej zjawia się
Pius XI. Rzuca pierwszy jasny promień
pociechy i ukojenia, wydaje encyklikę, w

której wykazuje, że na wszystkie współ­
czesne choroby jedynem le karstwem jest
,,Pokój Chrystusowy w Królestwie Chry-
stusowem". Jako widomy znak tej prawdy
ustanawia święto Chrystusa Króla.

Aby prędzej zatriumfowała idea pokoju
i braterstwa Chrystusowego na świecie,
aby na zgliszczach i ruinach wojny po­
w stało nowe życie, organizuje Pius X I ogól­
noświatową ,,Akcję Katolicką11. Za obowią­
zek stawia bata! ikom bronić świętości mał­
żeństwa, popierać prasę katolicką, prze­
strzegać skromności chrześcijańskiej. W
sprawie chrześcijańskiego wychowania
młodzieży wydaje Ojciec ś'w. programową
encyklikę, w której m. in. stwierdza, że Ko­
ściół musi mieć prawo czuwania nad wy­
chowaniem swoich dzieci.

Bystry umysł Piuśa XI sięga jeszcze da­
lej; obeimuje miljony pogan i rozwija
akcję misyjną do niebywałych dotąd roz­
miarów. Popiera dalej usilnie sprawę unji
kościołów wschodnich z Kościołem katolic­
kim i przygotowuje grunt do wielkiego
dzielą - pojednania kościołów chrześci­
jańskich. Poniera też obecny Papież tro ­
skliwie rozwój nauki i kultury chrześci­
jańskiej.

Gdy dodamy do tego historycznej donio­
słości ugodę pomiędzy Kwirynałem a W a­
tykanem, przez co dał Papież dowód świa­
tu. że nie chodzi mu o posiadłości ziem­
skie, lecz o wolność kierowania Stolicą A-
postolską — będziemy mieli obraz olbrzy­
miej i doniosłej działalności Piusa XI.

W dwunastą rocznicę koronacji Piusa
XI cały świat chrześcijański składa u stóp
tronu Stolicy Apostolskiej serdeczne w yra­
zy szlachetnych uczuć i żywej miłości dla
Głowy Kościoła i chrześcijaństwa, zaś spo­
łeczeństwo polskie prosi Najwyższego o

zdrowie i błogosławieństwo dla wielkiego
przyjaciela Polski, jakim jest Pius X I.

ZNANYKAPŁANOMEGIPIKIM'^W ^
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— Oddział bydgoski Polskiego Czerwo­
nego Krzyża składa podziękowanie Bydgo­
skiemu Klubowi Sportowemu za kwotę
20.— zł, ofiarowaną Czerwonemu Krzyżowi
jako dochód z balu. Zarząd Polskiego
Czerwonego Krzyża składa' również ser-,
deczne podziękowanie tym wszystkim, któ­
rzy przyczynili się do urządzenia balu, a

przedewszystkiem Paniom, które podjęły
się rozprzedaży biletów i osiągnęły nad­
spodziewany sukces kasowy na cele czer-

wonokrzyskie.
— Kapelusz, który przechodzącemu księ­

dzu zerwała w czwartek o godz. 17 wichu­
ra na moście gdańskim, wyłowił z fal Brdy
p. Piotr Sznajder. Kapelusz jest do odebra-.
nia w Redakcji ,,Dziennika Bydgoskiego".

— Na nowy angielski kurs początkowy,
prowadzony przez rodowitego A nglika, me­
todą, zapewniającą szybkie postępy w na­
uce, przyjmuje zapisy sekretarjat kursów
w Bibljotece francuskiej w gimnazjum Ko-
pernika, codziennie od godz. 6—8.

— Salon mód sióstr H. i J. Czesińskich
zostaje otwarty z dniem dzisiejszym przy
ul. Gdańskiej 31 Piękne urządzenie skła­
du według projektu znanego specjalisty,
od wnętrz architekta Jerzykiewicza wyko-:
nał zakład stolarski J. Świątek, ulica Po-
morska.

L pskie Targ! Wiosenne.
Otwarcie 4 marca. 33H % zniżki kole-,

jowe na polskich i niemieckich kolejach.
Wszelkie informacje udziela przedstawi­
ciel honorowy Lipskiego Urzędu Targowe­
go Otto Mix — Poznań, ul. Kantaka 6a,
telefon 2396.

21693 dćdcfcaeciIdafośfi/cA

— Przypominamy,że w dniu 11 bm. o

godzinie 17-e.j odbędzie się dancing Polskie­
go Czerwonego Krzyża w sali malinowej
Hotelu Pod Orłem. Zarząd P. C. K . dokła­
da wszelkich starań, aby zgromadzonej pu­
bliczności zapewnić m ilą zabawę i przygo­
towuje niespodzianki, jak taniec kraku­
sówit.d.

— Ważne dla właścicieli koni. W z yw a

się wszystkich właścicieli koni, posiadają­
cych konie urodzone w roku 1930oraz star­
sze, które z jakichkolwiek bądź powodów
dotychczas nie otrzy m ały dowodów tożsa­
mości i nie zostały zapisane do ksiąg ewi­
dencyjnych, do zgłoszenia ich w zarządzie
miejskim - oddział wojskowy przy ulicy
Grodzkiej 25, pokój nr. 3. w czasie od 15 do
24 lutego 1934 r. w godzinach urzędowych
od 9-tej do 13-tej.

Grsć na loterii, to dziś Siej'o dnia S
A gdzie? W Kolekturze Kapturkiewi-

c z a, gdyż to naprawdę nasza obywatelska K o ­
lektura. Nietylko tam polski kapitał i obsługa,
ale i miejscowy. Grając tam nie przepadnie
Twój grosz dla naszego miasta ale w nim nadal

pozostanie.
A więc śpiesz jeszcze dziś po szczęśliwy los

do Kolektury Kapturkiewicza!

Zbożna praca i owocne wyniki
Kat. Towarzystwa Kobiet tlJutrzenka".

WaBneroczne zebmnie*

Ukochanie organizacji, solidarność du­
chowa, wzniosie cele i poświęcenie w służ­
bie dla bliźnich uzewnętrzniają sję najdo­
bitniej na zebraniach, podczas których pa­
dają myśli i zdania owiane troską o roz-

Szczęśliwe losy
nabywajcie tylko w chrześcijańskiej
i obywatelskiej

kolekturze

Dozarządów gniazd sokolich okręguU.
Ciężką i bolesną stratę poniosło Sokol­

stwo okręgu V-go przez śmierć swego nie­
odżałowanego druha. Karola Mokrzyckiego.
Ubył nam jeden z tych wielkich Naczel­
ników Sokolich, który prżez całe życie

przykuwał ideę sokolą ,,w czynów stal11 -

któremu Sokolstwo w wielkiej mierze za­
wdzięcza tak wielką i tak bardzo zasłużoną
przeszłość.

Ubył nam Druh. typ prawdziwego So­
koła, dusza szczera i otwarta — nie szczę­
dził nieraz dotkliwych słów krytyki dla
tych, którzy daniem Jego źle lub nieudol­
nie idei s'okolej służyli. Mimo tego nie
miał w Sokole nieprzyjaciół, każdy bowiem
musiał uznać, że nie dla własnej korzyści,
ani z próżnej pychy, lecz z pobudek czysto
ideowych służył sprawie sokolej.

Lat przeszło 40 pracował dla ,,Sokoła",
a była to, służba wierna, gorliwa i bardzo
ofiarna. Zżył się z tą służbą, ona stała się
potrzebą Jego codziennego żywota, dla n iej
poświęcał każdą w oiną od zajęć zawodo­
wych chwilę, dla niej poświęcał nawet ro­
dzinę. To też całe Sokolstwo otaczało Go
czcią i poważaniem.

Poczucie uczciwie spełnionego obowiązku
oraz przyrzeczenie ze strony pozostałych
zachowanie Twoich zasad i ideałów we

wdzięcznej pamięci i rozsiewania ich na­
dal - niech Ci będzie,, Kochany Druhu, na­
grodą, za trud i pracę.

Przed Twoimi prochamy uderzamy czo- Ś. P . KAROL MOKRZYCKI.

Bydgoszcz, Narsz. Fochaiy, tel. 62

Zlecenia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie

tan, my, Sokolstw'o — my, armja z Twoje­
go ducha i wskazań.

Niechaj idea Jego żyje wiecznie wśród
nas!

Pogrzeb ś. p. Mokrzyckiego odbędzie się
w niedzielę. 11 bm. o godz. 4-ej po poi. z

kaplicy cmentarza św. Trójcy przy ul. Jary.
Wzywamy poczty sztandarowe bezwzglę­

dnie wszystkich gniazd oraz całe. Sokolstwo
okręgu V-go do wzięcia udziału w pogrze­
bie.

Zbiórka o godzinie 3.30 przed kapliczką
cmentarną. Czołem!

Przewodnictwo V-go okręgu:
(—) Malczewski, prezes.

Ś. p. Karol Mokrzycki urodził się 1869
roku w Busku. Od najmłodszych lat pra­
cował w Sokolstwie. Na zlocie grunwaldz­
kim 1910 r. w Krakowie prowadził tysiącz­
ny zastęp druhów z okręgu Rzeszowskiego.
Sprowadziwszy się do oswobodzonej przez
wojska polskie Bydgoszczy, objął po ś. p.
prezesie Szmaku przewodnictwo tutejszego
okręgu a następnie przewodnictwo całej
Dzielnicy, Pomorskiej. Szczególną opieką
otaczał młode gniazda sokole, na każde za­
wołanie śpiesząc .do nich z wykładami.
Przeniesiony w szkolnictwie w stan spo­
czynku (ostatnio był profesorem semina­
riu m nauczycielskiego) wyjechał do Kra­
kowa, gdzie przez dwa lata był naczelni­
kiem Sokoła, le.cz zraziwszy się do żydow­
skiego otoczenia - pow ró cił do ukochanej,
Bydgpszczy i tu do końca ż'ycia prac/'w ał
dla idei sokolej.

wój towarzystwa, będącego ostoją w pew­
nych chwilach życia członków.

Widzieliśmy to na walnem roczncm ze­
braniu Kat. Tow. Kobiet ,,Jutrzenka", od­
bytego ubiegłego tygodnia.

Po zebraniu plenarnem, na którem za­
łatwiono kilka spraw organizacyjnych i u-

chwaleniu wieczorka z tańcami w dniu 12
b m. w hotelu Lengning, przystąpiono do
walnego zdania spraw z działalności rocz­
nej organizacji. Zebranie zagaiła prezeska
p. Baumowa i powitała patrona ks. prob.
Skoniecznego, w icepatr. ks. Borzycha, oraz

przedstawicieli i przedstawicielki bratnich
organizacyj, poczem przewodnictwo odda­
ła ks. patronowi, który zaprosił do pióra
p. Cieślińską z Tow. Kobiet Handl. KonŁ,
na ławniczki p. Romanową z Tow. ,,Jed­
ność" i p. Woźniakową z Tow. służby żeń-*
skiej św. Zyty.

Przy sprawozdaniu rocznem prezeska p.
Baumowa wygłosiła dłuższe, płomienne
przemówienie, podkreślając piękne, cele 't
zadania Tow. Kobiet ,,Jutrzenka", pracują­
cego dla Kościoła i ogółu, jego ideową i po­
żyteczną linję działalności wśród zorganizo­
wanych kobiet. Po niej sprawę zdawali
sekretarka p. Jaworska, skarbniczka p. Pta-
szyńska, bibliotekarka p. Wasilewska i
skarbniczka kasy pośmiertnej Kinderowa,
Rewizórki kasy pp. Skutecka i Kęcińska
potwierdziły zgodność ksiąg kasowych.

Sprawozdania, z których dowiedzieliśmy
się o ogromie pracy dokonanej przez za­
rząd, przyjęto bez dyskusji i wyrażono ab­
solutorium całemu zarządowi.

Wybory dały wynik następujący: pre­
zeską została ponownie p. Baumowa, pra­
cująca w zarządzie dziesiąty rok zrzędu, se­
kretarką p. Kaźmierczak, skarbniczką p.
Ptaszyńska ponownie, zast, sekretarki p. Ja­
worska a skarbniczką kasy pośmiertne j po­
nownie p. Kinderowa, bibliotekarką także
ponownie p. Wasilewska. Rewizorkami pp.
Skutecka, Kęcińska i Kijakowa.

Po wyborach oddał ks. proboszcz Sko­
nieczny przewodnictwo z powrotem pre­
zesce.

Życzenia złożyli Tow. Kobiet ,,Jedność"
z Fary, Tow. ,,św. Zyty", przedstawiciel
Akcji Katolickiej i Kat. Tow. Rob. Polskich
przy św. Trójcy.

W wnioskach uchwalono kilka postu­
latów, a w wolnych glosach omówiono ró­
żne sprawy, poczem odśpiewaniem zw rotki
,,Wszystkie nasze dzienne sprawy" zakoń­
czono ładne i liczne zebranie.

— Zarząd Konferencji Pań św. Wincen­
tego a Paulo p'rzy Farze podaje, że wenta
karnawałowa udała się pod każdym wzglę­
dem świetnie. Niewątpliwie Przyczynili się
do tego kochani artyśei pp. Hanka Wań-
ska i Dowmunt. Zarząd dziękuje im. jak
i wszystkim ofiarodawcom i gościom za ła­
skawe przybycie.



SKĄPSTWO.
Pani ZalcStein opowiada znajomej o

swojej kuzynce:
— Ma pani pojęcie, pani Libkind, co to

jest za skąpa kobieta? I do tego chytra...
Powiem pani jedno — ona nie wie wogóle,
jaki smak ma herbata.

— Bo?
— W domu to ona pije zawsze gorzką

herbatę, a u kogoś ona pije zasłodką,

NA LEKCJI RACHUNKÓW.
— Moryc, ty zupełnie dodawać nie u-

miesz...
— Poco, przecież dzisiaj gtównem zada­

niem jest odejmowanie.

'A utor dzieła ,,Jak zostałem milionerem?**.

NAGRODY W DRODZE LOSOWANIA
OTRZYMALI:

1. Alojzy Gracz - Bydgoszcz, ul. Kordeckie­
go24m. 8.

2. Edmund Raczyński - Bydgoszcz, ul. Kor­
deckiego 24 m. 8.

3. Helena Łysakówna - Osowagóra, ul. Oso­
wagóra 37.

W;

ODPOWIEDZI:

P. Olejnik. Logogryf wymaga staranniejsze­
go doboru wyrazów,

P. Wlodarkiewiczowa. Przyjmujemy krżyr
żówki nader starannie tuszem rysowane i o ile
możności, ozdobne.

P. Błażewski. Za mało pomysłowy i po­
bieżnie opracowany logogryf. Nie będziemy
fatygować się odesłaniem.

TRAFNE ROZWIĄZANIA NADESŁALI:

Miejscowi: E. Mroczyński, J, Młyński, St.
Szmoń, W. Żuchcwska, Z. Wróblewski, J . Cał-
kówna, I. Olejnik, E. Raczyński, A, Olejnik,, H.

Olejnik, Au Gracz, M. Wolny, K. Branicki K.

Kasprzycki, W. Pucióska, L. Joachimiak, K.
Sawiakówna, L. Sawiakówna, J . Raczyński, J.
Kamionka, W. Kamionka, W. Jehkobsou, A. To­
maszewski, J. Gawroński, Z. Woj taszewsk i, M.
Harimattówna, S. Widźgowski, J. Posłuszna, B.

Posłuszna, T. Posłuszna, R. Romanowski, M, Pa­
radowska, J. Belkowski, R. Kryger, A . Wojta-
szewska, D. Antośiewiczówna, M. Żelazny, M.
Kołosówna ,J. Joachimiak, J. Ebert, J. Koźlak,
E. Wolny.

Zamiejscowi:L. Trubińska - Jędrzejów, B.
Schmidt - Mąkowarsko, R. Baumgart - Trze­
meszno, J. Kaczyński - Lubawa Pomorze,
H. Łysakówna - Osowagóra.

'OdBóaffedil' redakcji
HP. K." - Najpóprawniej jest na pod

koziołka.

nPoznańczyk" - 1) Rotterdam , Stations-
weg 71a. 2) Warszawa, Czackiego 9.
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SZARADA. 18.

Pierwsze trzecie— to zaś wspak —

Kiedy nagie — mówisz tak.

Drugie trzecie rogi ma;

Każdy takie zwierzę zna.

Drugie pierwsze— drzewa człon —

Jest ich wiele z różnych stron.

Drugiepierwsze wspak— tak zwią
Turcy świętą księgę swą.
Całość wprawia w dziwny stan,
Żeś swej w oli nie jest pan.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI. 10.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI, 11.

— Mamusiu, jak się to nazywa?
— To grabie moje, dziecko.

”

— Ą tatuś mówił inaczej, kiedy
wczoraj o to potknął.

się

KRZYŻÓWKA. 15,
Poziomo: 1. skrót (państwowy inst. me­

teorologiczny), 3. ryba, 4. trzy lite ry z wyrazu:
ustawa, 6. wspak: nuta włoska, 7. wspak: okrop­
ność, rzecz groźna, panika, 9. trzy litery z wy­
razu: nauka, 11. sztuka latania w powietrzu, 14.
t ytu ł zaszczytny akademji, 15. las szpilkowy, 17.

strojny ptak domowy.
Pionowo: 1, lotnik, 2. kompozytor

i
,, Haiki", 5. towarzysz Żwirki, S. szlachetny ka­
mień, 10 przyimek, 12. ty tu ł arabski (książę),
13. spółgł. gardłowa (fonet), 14. szata liturgicz­
na, 16. zaimek wskazujący.

wa była! Nie skąpiłabym szak rodzone­
mu dziecku łachów i tych parę gratów do
sipiolki.

Oho! Chrypa nie da m i dalej gadać; a

tylebym jeszcze m iała do powiedzenia.
Właściwie nic jeszcze nie powiedziałam, a

przynajm niej tego najważniejszego. Chcia­
łam mianowicie polecić się szanownemu

państwu, że, gdyby... No — tak! rozumie­
my się... Nie musi być zaraz derektor.
Dobry i konduktor albo i szofer; byle miał
swoją taksówkę. Zośka n iby wyżej pozira,

DOMYŚLNIE. 16.

Sanna,
Gdybym miał sanie i dwa białe konie,
I uprząż całą wybitą dzwonkami,
Tobym w poranek, gdy świat w słońcu tonie,
Śniegi się iskrzą wokół brylantami
ł mgły różowe snują się po niebie,
Hucznie i dzwonnic przyjechał po ciebie .

-

Jabym o tulił twoje, nóżki małe
Miękkością koców ,i ciepłem baranic,
I gnałbym z tobą hen, na pola białe.
Gdzie bezmiar śniegu ciągnie się bez granic,
X gdzie na drzewach zadumane ciszą
Okiście śnieżne nieruchomo wiszą.

Wokół nas śniegów bajka brylantowa,
I niebo, które do ziemi się chyli,
Jabym do ciebie nie rzekł ani słowa,
Bo słowa piękność okłamują chwili,
Alebym rączkę twą pod futrem ścisnął,
I na twych oczach oczyma zawisnął.

A po powrocie, gdy zamilkną dzwonki
I bat przed domem raz ostatni strzeli,
Jabym wydobył się z futer osłonki
Tak, jak dobywał dziad mój karabeli,
I słowa ,,Kocham" na ustach zakrzepłe
Mojeby w argi scałowały ciepłe.

Henryk ZbierzchowskL

P r ozory my.
Zrobić, by wszędzie rajsko było, dostat­

nio, miękko, jasno, miło - to'leży poza
człeczą siłą. I czemuż liczni utopiści na­
iwnie marzą, że się ziści ta summa sum­
marum korzyści?

Zaprawdę — jest to pomysł dziki, a

zmusza rządowe czynniki i naszych wiel­
kich z polityki do próżnej pracy Syzyfowej,
co zwie się zawracaniem głowy i wymyśla­
niem blagi nowej.

Nie tajno, jak się kryzys bzdyczy. M i­
mo to bebe tęgo krzyczy, że mamy okres
arcy-byczy. A opozycja odkrzyk wznosi, iż
ani byczy ani krowi - jak to wydaje się
rządowi - natomiast raczej jest barani, gdyż
nieświadomych się tumani, że to i tamto

kupią taniej, że budżet owszem... wcale,
wcale; pożyczka także doskonale, i gdzieś
ta m . tylko małe ,,ałe". Lecz konstytucja
wyłoniona z obywatelskich głów i łona, po­
trzebnej reszty wnet dokona.

— Niech tylko podług naSzej w oli wszy­
stko się w państwie zmonopoli — nieba­
wem zniknie to, co boli. Przemyśl się wię­
cej skartelusi, podatków śrubę się przy-
dusi.,. .a. oponentów się przymusi.,,,W .urzą-,.
dach ; coś .się zoperujs, personel, znów się
zredukuje, a sk-arb dodatnio to odczuje:
Rolnicy — ach! ci są cierpliwi! ,

- To nic,
że się ziemianin krzywi. Nie będziem przer
cięż ustępliwi, by robić z nimi ceregiele,
gdy tego wymagają cele tych, co są na na­
ro du czele.

A choćby nawet, naród cały opozycyjnie
knuł kawały, to przecież jeszcze się zosta­

ły mniejszości nasze narodowe, które nas

poprzeć są. gotowe za pewne przywileje nowe.
Wszak temi my dysponujemy, a komu
dać ~ to dobrze wiemy, bo sobie skrzętnie
notujemy. Nie prędko się w posadę wtry
ni, kto tego wiernie nie uczyni, co chce sa­
nacja — gospodyni. Atoli kto się jej przy­
służy, ten zyskał w życ-iu profit duży i los
mu się już nio zachmurzy. Kto tak nie
czyni, ten ciemięga, nieświadom, co to jest
potęga i jak szeroko ona sięga.. To są te

legje: jedna sa.na, druga z usłużnych for­
mowana, trzecie dobrana z nad Jordana.
Czem opozycji są topory, gdy w takiej sile
sanatory do szturmu ruszą na wybory!?

basowa kradzież kur.

(ak) Niezwykle śmiałej kradzieży
dokonali ub. nocy nieznani złodzieje,
którzy włamali się do chlewa p. Józefa
Borka przy ul. Bełzkiej nr. 109. Po roz­
biciu kłódki złodzieje śgę-drówal'i Jftu-
nik i- zabrali około 60 kur i kogutów.
Złodzieje, jak wykazało śledztwo, zaje­
chali wozem, zaopatrzonym w klatki do

których wsadzili skradziony drób. Poli­
cja czyni energiczne dochodzenia,

Znaczenie rzędów poziomych: 1. imię męskie,
2, kierujący łodzią, 3. kościół z siedzibą biskupa,
miejsce wykładającego profesora, 4. przydomek
Ateny (dziewicza), 5. drobiazg, rzecz błaha, 6.

grecka bogini piekieł.
(Litery pomocnicze: aaaaaaabddeg

hikkklnnoooprrrrss).
SZARADA. 17.

Ostatnia litera zmienia
Całkiem wyrazów znaczenia:
Bo gdy na końcu r daję.
Kosmetyk wtedy powstaje;
R na 1 zmienić wystarczy. —

Wtedy ma kudły i warczy.
Kto na p pisać zacznie,
Ten sobie ułatwi znacznie.

ZAGADKI

ale i taksówkarzem nie pogardzi. Ino -

jak powiadam — taksówka własna. Bo ja
wekslów nie uznaję. Gotówka i nóżki na

stół — w całości, nie przez pół. Żeby byli
równe sianse: dziewczyna — szofer, tak­
sówka — kofer. Już ja ten kofer feste wy­
pcham koszulami i spódnikami i jeszcze
kiste bieliżnianych szmatów dodam.

Tedy jak sie — co daj, Panie Boże. tra­
fi, to dajcie mu, państwo, adrese. Jużci
ta sama adresa: Sworne Gacie, ul. Prency-
palna 19.

KatarzynaCadulińsbamaglos
'

Nie, proszę szanownych państwa. Ta
chrypa nie jest od tego balu dziennikarzy.
A właściwie macie, państwo, rację. Ale
ino pośrednio. Zośka mi się rozwydrzyła
akurat skroś ty reduty. Żebym była nogi
połamała, nimem poszła na te taińcówke!
Docna dziewczynie we łbie przewrócili. I
bez to szkalowałam na nią, ażem ochry­
pła. W niedziele nie mogłam w kościele
śpiwać godzinków. Jakby mie zatknęło.

0 com ją szkalowała? A! bo mi zaś
przyszła frechownie. Nie, żeby względem
jakiego faceta. Za głupia jeszcze na to.
Ino że tak we wogóle... no:., jak się to mó­
wi? — mancypantka, czy jak?

Skaranie Boże! Nic tera, ino smarowa­
nie wargów, tynkowanie gomby; wiecznie
ciziewezęcisko w lustrze... obskubuje rzęsy
i brewi, a zaś zbira niedopałki od zapałek
i krychy robi1 nad ślipiami, co aż okropa.
Na nic m i się zepsuła Zośka,
r. Żeby to wszystko! Ale gdzie tam! Stro­
je-nia. jej się zachciwa — szak. Jakiesik
francuskie wymysły; trois pieces, brajt-
szwance, k lipsy mentolowe, petytes robes
- m-oże: chorobes!?...

Moda!. Ja tyż znałam modę. Jak se

zamiast barchanowych majtadorów wełnia­
ne kupiłam, tom miała modę.

A ta frechowna Zośka?! Jużci trza jej
jedbawnycb kalisonów w kolorze organdy
albo limone albo szampagne albo beiże.
Zgadnij, duszo pobożna, co to za djabeł!
Potrzebny jej kolor pod spódnik! Widzi­
cie ją! Całkowicie jak Greta garbata albo
insza aktorka!

1 pomyśleć, że to moja rodzona córka
ma takie fanaberje! Mówicie, państwo, że
można temu zaradzić? Ho, ho! Nie taka
ja głupia! Wim, jak się pozbyć strupa z

głowy, ino są mądrzejsi, co go nie chcą.
Być potom więdła córkę na Strzelnicę, że­
by Se zięcia ustrzelić. No i... nie trafił się
głupi. A miałby dobrze! Żebym tak zdro-

nsMmotr i seaŚĘgB~eB
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bydgoskiej Szkoły Podchorążych...
Bydgoszcz, dnia 10. II .

MOTTO:
,,Małgosia' biedna jest bez m iary,
Troska dręczy ją —

Bo pragnie wiedzieć czy koszary
Zbliska ładne są.
Przed bramą stoi pół godziny
I wytęża słuch
A wtem przychodzi do dziew-

fczyny...
.. .podchorążak zuch" i pyta:

— Przepustka jest?
— Nie. nie mam.
— To odjazd stąd!

,,Służba nie drużba". O, bo dostać się
do w ielkich koszar Szkoły Podchorążych
w dzień powszedni nie jest znów tak łatwo.
Nawet Małgosia, z taką świetną legityma­
cją, jak pięknie skrojone, malinowe ustecz­
ka i rumiane jagody, nie przedostanie się
dalej, niż za wysoki mur. dziedzińca popu­
larnej w Bydgoszczy Podchorążówki. Ale
tam, do środka, ani rusz.

Pragnąc zaspokoić ciekawość mnóstwa
takich wcibskich Małgoś. redakcja nasze­
go pisma wydelegowała specjalnego współ­
pracownika. któryby swem piórem odma­
lował życie naszej Podchorążówki w jej
szarym, codziennym trudzie wojskowym.
Bo Małgosi się zdaje, że taki wySztyftowa-
ńy, do ostatniego guzika zapięty na nie­
dzielę podchorążak, wyłampasowany czer-

PhIR dypl. Stefan Kosseckl,
komendant szkoły.

wienią lub amarantem spodni, jest zawsze

taką lalką zobrazka Wojciecha Kossaka,
nie myślącą o niczem iimem, jak o wyści-
skaniu każdej dziewczyny.

I dlatego podchorążak tak bliski marze­
niom dziewczęcia w d ni świąteczne, jakże
egzotyczny jest dla niej w drelichach dnia
Zwykłego. Chciałaby go widzieć. Ale pod-
ćhorążaki sprytny to naród. Surowemi za­
kazami wstępu podtrzymują legendę Swe­
go uroku. I tu mamy pięćdziesięcio-pro­
centowa tajemnicę ich powodzenia u ko­
biet. Dyplomaci! Umieją zachować dy­
stans, Ćo tu dużo gadać, sprytne i łebskie
chłopaki. A jak to świetnie taki zakaz jest
umotywowany, proszę, nikt o to nie może
mieć do nich pretensji, ponieważ co kilka
kroków na korytarzach Szkoły obok wspa­
niałych sentencyj, wiszą tabliczki z groź­
nym napisem: Baczność, wystrzegać się
szpiegów! U cywilów inny jest zwyczaj,
ponieważ ostrzega się: ,,Baczność przed
złodziejami", ,,Baczność, pluć tylko do splu­
waczek". Tu większa kultura. A jaka czy­
stość?! Gdybym nie wiedział, że to Pod­
chorążówka, powiedziałbym na oko, że to

najwzorowsza klinika, A przecież nigdzie
nie widać napisów: ,,Czystość to zdrowie!"

W tej bogatej literaturze ściennej Szkoły
Podchorążych, że się tak wysłowię, jest m i­
mo to jeden brak, a mianowicie wzdłuż o-

grodzenia Szkoły, zewnątrz gmachu, powin­
no być ostrzeżenie dla płci pięknej: Bacz­
ność, wysokie napięcie!

Boć wiemy, jak ciekawe są Małgosie,
jak skore są szpiegować podchorążaków,
choćby przez dziurkę w płocie. Jakżeż ten
m ój wygląda na powszedeli?

Jednak nasi ,,chłopcy malowani" niezu­
pełnie są ostrożni: puścić do środka takie-

scypłina wyraża się i w tych martwych
przedmiotach.

Co też wychowankowie Szkoły mają dziś
na obiad? Wchodzimy do kuchni. W o-

gromnych, hermetycznie zamkniętych ko­
tłach warzy się zupa. Dyżurny kuchni in­
form uje nas, że dziś będzie na obiad rosół
z makaronem, sztuka mięsa z chrzanem,
ziemniaki, herbata. Na śniadanie zazwy­
czaj podaje się kawę z mlekiem i bułki z

masłem, na kolację będzie dziś kapusta fa­
szerowana, chleb i herbata.

roranna moamwa.

go wilka, polującego na sensację, jak dzien­
nikarz. Ale stało się. Już za późno. Będę
demaskował to. co ukryte jest za białemi
muł'ami wielkiego gmachu Szkoły Podcho­
rążych.

,,W ięc panienki poczekajcie!
Raz, dwa trzy —

,,I nowinek posłuchajcie!
Raz, dwa trzy.

— Pan do kogo? — uprzejmie ale sta­
nowczo pyta się m nie dyżurny podchorąży,
gdym przekroczył wejście gmachu Szkoły
przy ul. Gdańskiej.

— Chciałbym się widzieć z panem kapi­
tanem Nideckim.

— Proszę zaczekać.
Muszę zdradzić tego pana kpt. Nideckie,

go, on to bowiem dopomógł mi do zrobie­
nia wywiadu o Podchorążówce. Wiem. że
to niegodnie z mojej strony, ale trudno,
muszę się zaasekurować na przyszłość
przed wszelką odpowiedzialnością. Po co ja
tyl'ko mam być winien. I tak wiem, że
mnie drugi raz za ogrodzenie gmachu nie
wpuszczą.

Ot, i idzie ku mnie, wyciągnąwszy ser­
decznie dłonie pan kapitan.

Zwiedzamy parter. Mieści się tu spół­
dzielnia, ogromna jadalnia. Każdy kory'­
tarz ma swoją nazwę. Przed każdą izbą
w isi krótka historja puł'ku, napisy, senten­
cje, dyplomy sportowe, w izerunki wielkich
mężów historycznej Polski. Nie korytarze
to, lecz właściwie jakby przedłużenie sal
wykładowych. Na każdym kroku wraża
się w pamięć przeszłość i nauka na przy­
szłość. jak np. ta etycznie mądra wska­
zówka: .,Pchaj swoim wiosiem, a nie w pły­
wami swoich przyjaciół".

Na poczesnem miejscu wisi tablica mar­
murowa. a na niej złocone litery w otoku
wieńca nazwisk tych podchorążaków, któ­
rzy legli za Ojczyznę.

Zwiedzamy poszczególne izby podchorą-
żackie z metalowemi, równo, pod sznur

ustawionemi łóżkami. Pusto tu. bo pod-
chorążacy na ćwiczeniach, ałe łóżka te tak
stoją wy'prężone na baczność, że zda się re­
cytują: — Czołem, panie kapitanie! Dy-

Bzrr,,. zimno! — ale nie podchorążakonu

— Czy to pożywienie wystarcza? — py­
tam — biorąc pod uwagę nadzwy'czajną
skłonność młodych organów trawienia, bio­
rących udział w forsownych marszach.

— Oczywiście w ystarcza — słyszę, od­
powiedź — sam. zresztą przekonałem się
0 wysokiej gatunkowości odżywczej pod-
chorążaekiego menu, ale...

— Ałe co?
— Ale mnie się przypomina mój pobyt

w Podchorążówce — 'panie kapitanie -

1 mimo, że nie należałem do żarłoków,
zawsze wstawałem od stołu z pewną me-

lancholją.
— Cóż zrobić — śmiejąc się, rzecze mój

rozmówca - gdyby tak pofolgować apety­
towi młodzieńca dwudziestokilkuletniego,
stale będącego w marszu, na ćwiczeniach,
spędzającego czas na gimnastyce, to nape­
wno wstrząsnęłoby to równowagą budżetu
M. S. Wojsk., a naukę narazilibyśmy na

poważny szwank.
— Słusznie, boć prafrasując znane łaciń­

skie przysłowie, można powiedzieć: ,,nie
maszerujemy, aby jeść — ale jemy. aby
maszerować".

Na tem. pierwszą część reportażu, by­
najmniej nie najciekawszą, kończę, robiąc
kilka dni przerwy dla przygotowania czę­
ści drugiej.

Leon Sobociński,

Hons słodowy
Dra Wandera
doskonały
przy kaszlu i chrypce

~ Wobec licznych naśladownietw

żądać tylko tomu Wandera!

Świst* Rodziny Wojskowej
miało w Bydgoszczy imponujący

przebieg.

Uroczystość dorocznego święta, które ob­
chodziła Rodzina Wojskowa na terenie ca­
łej Polski, rozpoczęła się w kole bydgoskiem
ruszą św., odprawioną w kościele garnizo­
nowym przez ks. pułkownika Szyłkiewicza,

Wieczorem odbyło się zebranie towarzy­
skie, połączone z koncertem znanej śpie­
waczki, profesorki Konserwatorjum Miej­
skiego p. Felicji Krysiewiczowej i wybitne­
go pianisty p. prof. Róslera. Sala kasyna
oficerskiego 62 pp. wypełniona była po
brzegi. Przewodnicząca R. W. p. Wanda
Meyerowa w serdecznych słowach powitała
zebranych i wygłosiła referat o znaczeniu
święta R. W .

P. gen. Thommee po przemówieniu ude­
korował Krzyżem Zasługi następujące
członkinie R. W .: pp. Honoratę Tarczyńską,
Olgę Kowalską i Zofję Jerzykową. odzna­
czone za w ybitną pracę społeczną na te­
renie R. W.

Wieczór zakończono herbatką towarzy­
ską przy dźwiękach orkiestry 62 pp. w m i­
łym. serdecznym nastroju.

W związku ze świętem Rodziny Woj­
skowej odbyła się w kasynie ofic. 62 pp.
akademja dziecięca, która zgromadziła
dzieci całego garnizonu wraz z rodzicami.
Program wypełniło przemówienie p. Zofji
Źyromskiei o znaczeniu święta R. W . Na­
stępnie odbyło się przedstawienie kukieł­
kowe ,,Szopki Krakowskiej", popisy ta­
neczne dzieci i deklamacje. W m iłym na­
stroju dzieci bawiły się ochoczo.

Bezpłatnie wysyłamy na żądanie bro­
szury o leczeniu osmo-alłergicznem wszel­
kich nerwobóli, jak reumatyzm, ischias,
artretyzm i t. p. Lab. Chem. - Farm. MŻer-
matol", Warszawa, Al. Jerozolimska 24.

- Z okazji setnej rocznicy wydania
,;Pana Tadeusza" A. Mickiewiczaodbędzie
się staraniem ruchliwej Korporacji ,,Ekster-
nia" w dniu 11 marca br. w sali Resursy
Kupieckiej nDrugi żywy dziennik"ku ucz­
czeniu tej epopei narodowej. W celu in­
f'ormacji zbiera się komitet organizacyjny,
oraz komitet redakcyjny w dniu 11 lutego
br. zaraz po zebraniu plenamem w Resur­
sie Kupieckiej.

Jubileusz p.Bronisława Karamuekiego
Dnia 11 lutego br. obchodzi znany i ce­

niony na gruncie bydgoskim mistrz rzeżni-
cko-wędłiniarski p. Bronisław Karamucki
25-letni jubileusz mistrzostwa w swoim
zawodzie.

Pan Bronisław Karamucki urodził się 26
kwietnia 1875 r. w Więzownie pow. Byd­
goszcz, jako syn rodziny włościańskiej. Ma­
jąc lat 17 wstąpił w naukę do mistrza rzeź-
nicko-wędliniarskiego p. Józefa Starzyń­
skiego w Bydgoszczy. Po złożeniu w r. 1895
egzaminu czeladniczego odbył dwuletnią
służbę wojskową w armji pruskiej. W roku
1897 powraca do swojego zawodu, a dla roz­
szerzenia zasobu wiadomości fachowych,
udaje się na praktykę do Poznania. Królew­
ca, Szczecina, Piły itd. W roku 1905 zakła­
da w Bydgoszczy własne przedsiębiorstwo
przy ulicy Rycerskiej i wkrótce potem że­
ni się z panną Anielą Boninówną z Wią­
zowna. Egzamin mistrzowski w zawodzie
składa 11 lutego 1909 r.

Szanowny Jubilat, jako zdolny i praco­
w ity fachowiec, zakład swój stale ulepszał
i rozszerzał.

Poza czynnościami zawodowemi nie u-

chylał się Jubilat od pracy społecznej.
Przez 11 lat zasiadał w kom isji egzamina­
cyjnej, prócz tego pracował dłuższy czas w

zarządzie polskiego Cechu rzeźnicko-wędli-
niarskiego.

Dowodem najlepszym, z jakiem zamiło­
waniem odnosi się do swego zawodu, jest
to, że wstępując w ślady dawnych miesz­
czan, p. Bronisław Karamucki główny inte­
res swój przy Wełnianym Rynku oddał
najstarszemu synowi p. Konradowi Kara-,
muekiemu, który po ukończeniu 6 klas gim-

, nazjajnych. odbył praktykę zawodową pod
iczujnem okiem ojca. Drugi syn, Ręman,

niemniej godny następca, przejął pierwotne
przedsiębiorstwo ojcowskie przy ulicy Ry­
cerskiej.

W uroczystym dniu składamy Szanow­
nemu Jubilatowi serdeczne życzenia dal­
szych lat zdrowia i pomyślności w intere­
sach handlowych.

Bal Morski
Sobota 10.II.34.

Hotel pod Orłem
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Sokół żeński.
W poniedziałek 12 bm. o godz. 18 ćwi­

czenia młodzieży oddziału II w szkole Ko­
narskiego.

O godz. 19 rozgrywka w siatkówkę z

B. K. W. Komplet drużyny i punktualne
przybycie konieczne.

We wtorek, o godz. 19 ćwiczenia dru­
żyny w gimnazjum żeńskiera. Liczne przy­
bycie konieczne. Naczelniczka.

W niedzielę, 11. bm. bierzymy gremjalny
udział w pogrzebie śp. Karola Mokrzyckiego
ze sztandarem. Zbiórka o godz. 15,45 przy ka­
plicy na nowym cmentarzu św. Trójcy, ul. Jary.

W poniedziałek odbędzie się podkoziołek
dla członkiń w sekretariacie. Początek o go­
dzinie 7.

Ostatnie zgłoszenia o zniżki do kina i teatru

przyjmuje się do poniedziałku, 12. bm.
W środę, 14. bm. odbędzie się dla naszych

członkiń pokaz z wykładem praktycznego pra­
nia w ,,Instytucie Czystości", Wełniany Rynek.

Ti 1 '51ili-1* "" ""

Bezrobotni wcła q o pomoc.
Na apel o pomoc dla bezrobotnych stanęli

rzemieślnicy i biorą udział w ofiarnym łań­
cuszku:

299) Na wezwanie Cechu Obuwniczego skła­
da CechFryzjerów i Perukarzy 5,— zł i wzywa
Pomocników Fryzjerskich filję Bydgoszcz.

Dalsze ofiary przyjmuje kasa ,,Dziennika
Bydgoskiego".

Sensacyjne uprowadzenie
piąknei Bydgoszczanki.

Młoda szesnastoletnia tancerka zniknęła bez śladu.

(ak). Wielką sensację wywołało tajem­
nicze uprowadzenie młodej dziewczyny,
szesnastoletniej Jadwigi Szeibartówny, cór­
k i zamożnych rodziców, zamieszkałych w

Bydgoszczy. Szerbartówna występowała w

kabaretach jako tancerka i odznaczała się
niezwykłą urodą. Znajdowała się ona sta­
le pod opieką swej starszej siostry, Ste­
fa nii, liczącej lat dwadzieścia.

Ostatnio Szerbartówna pracowała w zna­
nym kabarecie ,,Moulin Rouge" w Pozna­
niu. Wspomniany kabaret poczęli odwie­
dzać od pewnego czasu dwaj młodzi i przy­
stojni ludzie, którzy się bardzo zaintereso­
w ali piękna Jadwigą. To zainteresowanie
młodszą siostrą wykorzystywała starsza

Stefanja i bawiła się doskonale w towa­
rzystwie młodzianów.

Jak wielkie jednak było jej rozczarowa­
nie, gdy nagle onegdaj wieczorem stwier­
dzić musiała fakt uprowadzenia siostry.
Natychmiastowe dochodzenia policyjne u-

staliły, że piękna Jadzia wywiezioną zosta­
ła do Warszawy przez dwóch nieznanych
osobników pod pozorem zaangażowania do
jednego z większych kabaretów stolicy.

Wszczęto energiczny pościg, gdyż zacho­
dzi obawa, że Szerbartówna padła ofiarą
handlarzy żywym towarem, aczkolwiek
wyjechała z młodzieńcami, o czem świad­
czą skrupulatnie spakowane kufry.

Samosad szofera na ulicy Gdańskiej.
(ak). Onegdaj w późnych godzinach w ie­

czornych wydarzył się na ulicy Gdańskiej
przy Placu Wolności niezwykły wypadek
samosądu. Mianowicie w miejscu postoju
autodorożek domagał się pewien szofer od
pasażera zapłatę za jazdę taksówką. Nie­
wiadomo, czy młody pasażer nie chciał,

Zemsta m ałźoalfi.
Kwasem solnym oblata mężowi twarz.

Przed Trybunałem Sądu Okręgowego w

Bydgoszczy odpowiadała za ciężki uraz cie­
lesny żona ro lnika 40-Ietnia Stanisława
Chojnacka, zamieszkała w Siedluchnie po­
w iatu mogiiniekiego. Chojnacka nie żyła
z mężem w zgodzie, gdyż jak twierdziła,
mąż był strasznie leniwy do pracy i na
tem tle przyszło do ustawicznych kłótni.
Ponadto mąż Andrzej często się nad nią
znęcał i b ił ją niemiłosiernie, gdy żona
naganiała go do pracy.

Po takiej awanturze, Chojnacka w dniu
4 września nad ranem z zemsty, wstając z

łóżka, w zięła buteleczkę kwasu solnego i

płyn rozlała na twarzy śpiącego męża.
Straszne było przebudzenie męża. W sku­

tek tego Chojnacki stracił silę wzrokową
lewego oka a prawem okiem w idzi bardzo
słabo.

Za ten ciężki uraz cielesny Chojnacka
odpowiadała w czwartek przed sądem. Przy­
znała się z wielką skruchą do winy. żału­
jąc swego czynu. Tłumaczyła się tem, że
mąż często ją bił i był leniwy do pracy.

Mąż, występujący jako świadek, nie do-
maga! się ukarania żony, gdyż w m iędzy­
czasie małżonkowie znowu się pogodzili.
Trybunał zastosował okoliczności łagodzą­
ce i skazał Chojnacką na dwa lata więzie­
nia, zawieszając wykonanie kary na prze­
ciąg trzech lat.

czy też nie m ógł zapłacić, dość. że szofer
rzucił się pięścią oraz pałką gumową na

młodego człowieka, wskutek czego młodzie­
niec odniósł rany i padł na chodnik zbro­
czony krwią.

Przechodnie interweniowali i żajęli agre­
sywną postawę wobec nieludzkiego szofera,
który w końcu odstąpił od maltretowania
swej ofiary. Niedopuszczalny samosąd szo­
fera niewątpliwie będzie przedmiotem roz­
pra w y sądowej.

Kaszel i wszelkie następstwa
przeziębienia jak chrypę, duszność
usuwa napar z kwiatu
dziewanny Lecz tylko kwiat
żółty starannie przechowany
w a otece. zawiera wartościowe
składniki lecznicze.

— Chcesz się jutro, w ostatnią niedzie­
lę karnawałową wesoło i swobodnie zaba­
wić, śpiesz do Kasyna Cywilnego, gdzie się
bawią artyści dużego pendzla. Wstęp kry­
zysowy. Osoby, przychodzące pod opieką
swych niemowląt, mają wstęp wolny. Po­
czątek o godz. 20-ej. Koniec?? (2417

Coś dia brydżystów.
Każdy brydżysta wie doskonale o tem,

że powodzenie w grze zależy nietylko od
samej znajomości jej reguł, precyzyjnej li­
cytacji i mistrzowskiej rozgrywki. Zda­
rzają się przecież dnie, że ,,karta wali", sa­
me korony, asy, króle, longiery - a mimo
to fatalne rozkłady i absolutny brak po­
mocy u partnera uniemożliwiają zrobienie
najprostszej napozór gry.

I nagle coś się przekręca wraz z kołem
fortuny: najniemożliwsze do rozegrania
partje kończą się pomyślnie, szaleńczo l i­
cytowane szlemy wychodzą ku radości
partnera i zasępieniu przeciwników, mało
warte karty stają się dzięki rozkładom —

ogromną kartą.
I wtedy mówimy:
— X jest dzisiaj w dobrej passie.
Wszystko zaczyna się udawać szczęśli­

wemu graczowi: najnieprawdopodobniejsze
impasy, zrzuty, rozkłady chodzą serjami.

W życiu jest tak samo. Po fali niepo­
wodzeń i zawodów przychodzi okres po­
myślny i wtedy w tej dobrej passie życio­
wej, którą każdy z nas niejednokrotnie
przebywa, należy poczynić zabezpieczenia
przed falą odwrotnej konjunktury, która
napewno nadejdzie. I wtedy właśnie trze­
ba kupić los Loterji Państwowej, który
będzie kołem ratunkowem w chwili niepo­
wodzeń i smutków.

Przy przeczuleniu, bólach głowy, bez­
senności, ospałości,przygnębieniu, uczu­
ciu lęku, posiadamy w naturalnej wo­
dzie gorzkiej Franciszka-Józefa nieza­
wodny środek domowy do usunięcia
wszelkich zaburzeń przewodu pokarmo­
wego w każdym jego odcinku.

- Na francuski kurs początkowy i ele­
mentarny przyjmuje zapisy sekretarjat
Francuskich Kursów Rządowych w gimna­
zjum Kopernika, otwarty codziennie od go­
dziny 6 -8 wieczorem. Nauka rozpocznie
się 15 bm. Osoby zainteresowane uprasza
się o prędkie zgłoszenia, ażeby nie prze­
szkadzać w rozwoju nauki. Sekretarjat
przyjmuje ró'wnież zapisy na nieliczne
miejsca wolne na kursie średnim i wyż­
szym, oraz na kursie konwersacji francu­
skiej, prowadzonym specjalnie dla osób
pragnących udoskonalić swoją znajomość
języka francuskiego.

16 lutego b r
* Czas kupić los w kolekturze

Z SALI KONCERTOWEJ.

Koncert solistów.
F. Krysiewiczówa - śpiew, Z. Wojciechow­
ska - wiolonczela, J, Stefan - skrzypce.

Znowu jeden koncert, wykazujący rażą­
cą dysproporcję między wartością produk­
cji, a zainteresowaniem publiczności. Im ­
preza, obliczona na dochód, odbyła się przy
nikłej garstce ludzi, dziwnie upartych fa­
natyków. dla których słuchanie dobrej mu­
zyki stało się widocznie nieuleczalnym na­
łogiem. Nie bez winy jest tu jednak i stro­
na organizacyjna imprezy. Okres karna­
wału w którym ludzie ostatnie nieraz gro­
sze składają na ołtarzu nienasyconego mo­
locha tańca i zabawy, najmniej dc urzą­
dzania tego rodzaju imprez się nadaje. Na­
leżałoby ten szczegół przewidzieć i wyka­
zać cokolwiek więcej znajomości i orjen-
t.acji w panujących nastrojach i ogólnem
nastawieniu społeczeństwa. Spełniłyby się

może choć w części różowe nadzieje B ra t­
niej Pomocy uczniów Miejsk. Konserwato­
rium Muzycznego, a wykonawcy koncertu
nie znaleźliby się wobec niewesołej alter­
natywy występowania przed garstką... nie­
dobitków. Trudno jednakże usprawiedli­
w ić rażącą nieobecność uczniów M. K. M.,
którzy przecież we wiasnym interesie win­
ni dla koncertu więcej wykazać zaintere­
sowania, a już w najgorszym wypadku,
przez wzgląd na występujących swoich
profesorów, liczniejszy w koncercie wziąć
udział.

Wykonawcami koncertu byli artyści,
których nazwiska mówią same za siebie.
Czar głosu Krysiewiczowej, jej biegłość
techniczna, bogactwo modulacyjne, wresz­
cie specyficzna zdolność sugerowania na

stroju, oto zalety, którym trudno się oprzeć.
Lepsza bezsprzecznie w pieśniach lirycz
nych, umiała się jednak także w a rji Ba­
cha wspiąć na poziom interpretacji stylo-
wei i wyrazistej.

Stefan zabłysnął calem bogactwem swej

dojrzałej techniki w arcytrudnym koncer­
cie Ernsta i przekonał spokojem i klasycz-
nem opanowaniem w drobnych utworach
mistrzów dawnych (Puguani, Gluck. Mo­
zart).

Gra Wojciechowskiej jest naszej pu­
bliczności stosunkowo maio znana, może
za mało, niżby ze względu na swą wartość
zasługiwała. To nieusprawiedliwione skąp­
stwo odbiło się na jej grze w postaci lek­
kiego zdenerwowania, występującego za­
zwyczaj u artystów, maio z estradą oswo­
jonych. Drobny ten zresztą szczegół ginąi
zdecydowanie wobec szeregu w alorów , grę
Wojciechowskiej charakteryzujących. Pię­
kny koncert Mozarta (w opracowaniu Cas-
sado) daw ał koncertantce dużo sposobności
do wykazania swej biegłości technicznej,
a przedewszystkiem głębokiej muzykalno­
ści i właściwego wyczucia pracy.

Akompanjament p. Kurpisz-Stefanowej
stał na odpowiednim do produkoyj solistów
poziomie artystycznym.

A lf. Rósler.

— Zrzeszenie Pracowników Rzeźbiar­
skich. ,,Podkoziołek" w lokalu ,,Gastro­
nom". Zaproszenia odebrać w ,,Cyganerji".
ul. Grudziądzka 29.

organizuje

WYSTAWĘ
ROBOT KOBIECYCH

w pierwszej połowie marca br.

Bliższe szczegóły w sekretarjacie, D worcowa 5

(n) Bolesław Prus, najznakomitszy obok
Sienkiewicza powieściopisarz polski, zasta­
nawiał się nad tem, czy naprawdę jest jaki
plan, wedle którego ludzkość posuwa się,
czyli też wszystko jest dziełem przypadku,
i doszedł do takiej oto konkluzji:

— Jeżeli dobrzy m ają górę, wówczas
świat toczy się ku dobremu, a jeżeli gałga-
ny są mocniejsi, to idzie ku złemu. —

Widocznie gałgany są mocniejsi, bo jest
źle, bardzo źle, a poprawy nie widać!

To nie Witos wymyślił znane powie-
dzionko, że... będzie gorzej, bo już w roku
1891 nieśmiertelny Prus w swojej ,,Lalce"
włożył te słowa w usta warszawskiego fry­
zjera Fitulskiego.

Schlebianiem nie pozyska się dla siebie
ludzi, a tylko rozwinie w nich próżność.
Dlatego ,,rżniemy" prawdę, choć niejednym
ona już podobno czubkiem gardła wycho­
dzi. Stwierdzamy, że gorzej, jak jest. chyba
ju ż być nie może. Panoszącą się obłudę
rychlej czy później pokona polska szcze­
rość.

Ci biedacy, którym po zakończeniu sej­
mowej farsy kazano wyjść na ulicę — ob­
jawiać swoją nradość" — dopiero zaczęli

pukać się w czoło. Rozważniejsi wiedzieli,
że na śpiewanie uroczystego ,,Te Deum" w

kościołach jeszcze nie pora. Ale czego się
nie robiło dla zadowolenia elity rządzącej 1

Naczelnicy straży pożarnych i prezesi spor­
towych klubów policyjnych wysyłali jakieś
depesze ,,imien ie m społeczeństwa?1. Tylko
społeczeństwo — milczało. Zastygło na po­
zór, zobojętniało.

W pochodzie manifestacyjnym, który
dwie niedziele temu, mimo hałasu trąb i
bębnów, niewesoło zdążał ulicą Gdańską w

stronę starostwa, brało udział zaledwie je­
den procent mieszkańców naszego miasta,
99 procent zaś trzymało się z daleka od
tej polityki... Niektórych majstrów cecho­
wych, zwłaszcza tych w wyszarzałycb cy­
lindrach, organizatorzy sanacyjnego pocho­
du musieli formalnie za rękaw wyciągnąć
z mieszkania.

Najpoczciwszy z nich, znany z krewko­
ści piekarz, który maszerował ochoczo i
dziarsko, wysoko podnosząc głowę, zwierzył
się nam ,,Pod Lwem" — przy trzecim ku-
felku piwa:

— Kto, jak kto, ale ja istotnie mam po­
wód się radować... z nowej Konstytucji.

Za wyproszenie natrętnego egzekutora za

drzwi, skazali mię na pół roku więzienia...
Myślę, że mi tę karę podarują w drodze
amnestji...

Tu widzicie, czytelnicy, co dobrego na­
robiły jakieś tam tezy czy protezy!

Kiedy Marcin Luter przybił swoje 95
tez na drzwiach kościoła zamkowego w

Wittenberdze rozpoczęia się wojna trzydzie­
stoletnia a krew polaia się obficie za starą
i nową wiarę O to dzisiaj niema obawy.
Niektóre tezy konstytucyjne p. Cara. refor­
matora polskiego, są tak kapitalne, że na­
wet sławny astrolog Sękowski, który z Byd­
goszczy umknął do Gdańska, nie mial od­
wagi opublikować dla nich horoskopu.
Prasa w krótce też doczeka się kagańca, bo
w nowej Konstytucji opuszczono artykuł
zezwalający na ogłaszanie sprawozdań sej­
mowych w całej ich osnowie. Właściciel
renomowanego zakładu galwanizacyjnego
przy ulicy Łokietka 4. p. Felicjan Tarczyń­
ski. zamierzał na Redutę Prasy ofiarować
model kagańca, lecz komitet, niechcąc
dziennikarzom psuć zabawy, odmówił przy­
jęcia takiej nagrody... Zato panu prokura­
torowi Blejdornowi wyraża serdeczną po­
dziękę, że do ,,Opieki nad więźniami" ra­
czył zaprosić ekspertów w tej dziedzinie,
redaktorów, bo od kozy.

Żarty na bok!

Bydgoszcz w ostatnich dniach poniosła
bolesną stratę przez odejście w zaświaty
dwóch jej luminarzy: ś. p. Jana Biziela i
ś. p. Karola Mokrzyckiego. Ktoś ,,nietu­
tejszy" na pogrzebie doktora Biziela pytał
zdumiony, czemu żadnych orderów nie
niesiono za trumną Wielkiego Patrjoty.
Zdradzimy tajemnicę. Na początku roku
1922 Naczelnik Państwa nadał doktorowi
Bizielowi — w uznaniu jego wielkich za­
sług dla polskości — krzyż oficerski ,,Po-
lonji Restituty", lecz gdy w kilka dni pó­
źniej złośliwy .pisarz endecki Neuwert-Ko-

waczyński na łamach ,,Gazety Warszaw­
skiej" wykpił naSze miasto za to, że owa­
cyjnie przyjmowało u siebie premjera Po­
nikowskiego, uszczypliwie nazywając je
,,Bzdylowem", rozżalony prezes rady miej­
skiej orderu nie przyjął! Rok temu, na ze­
braniu jubileuszowem Towarzystwa Prze­
mysłowego, doktor Biziel z wzrusz'eniem o-

powiadał zebranym o zgodzie i jedności, ja­
ka panowała wśród rodaków dawnej Byd­
goszczy, a prywatnie do pisarza tych wspo­
mnień ubolewa! nad dżisiejszemi rozdżwię-
kami w społeczeństwie i ostro przytem po­
tępił kaźń brzeską, jako niegodną Polski
Odrodzonej... Ś. p. dr. Biziel mial rzadko
u współczesnej inteligencji spotykaną od­
wagę mówienia prawdy każdemu.

Ś. p. profesor Karol Mokrzycki, z natury
swej, jako Małopolanin i Sokół ponad par­
tyjny, zawsze ostrożny w zwierzeniach na­
tury politycznej, był na, terenie tutejszym
przedstawicielem kierunku wszechpolskie­
go — w znaczeniu zgodnej pracy wszyst­
kich dzielnic. Nazwisko tego prawego So­
koła znane było na obu półkulach. Za je­
go Szczęśliwej prezesury w okręgu bydgo­
skim członkami pierwszego gniazda soko­
lego byli dwaj generałowie i nieomal wszy­
scy oficerowie miejscowego garnizonu. Po
krwawym maju dużo się w Polsce zmieni­
ło, — niestety! Sokoli jednak skrzydeł nie
zwinęli i znowu je prężą do lotu. Duch
Mokrzyckiego patrzy na nich z nieba, tak
samo jak duch Kościuszki, patrona Sokol­
stwa Polskiego.

Żywym pomnikiem dla uczczenia pa­
mięci obu patrjotów, dbałych o zdrowie mo­
ralne i ^fizyczne nowych pokoleń, niech
się stanie Sokolnia nowa w Bydgoszczy.

Tam ich portrety zawieśmy obok por­
tretów senjora Gączerzewicza. Emila W ar­
mińskiego i Michała Niedbałskiego, których
pamięć nigdy nie zaginie, bo wszystko, co

posiadali, oddali dla Polski!
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KINO
REWIA

Wyświetl, wielki
wspaniały orog.
składający się
N A SCENIE!

Pikantna rewia w 10 obrazaeh pod fyt NA EKRANIE! Wielka epopea

Przyjechaliśmy Bawić Was kompozytora^ Abrahama, re-

wykon art scen Warszawskich żyse rji Oswalda pod tytułem WiktoriaijejHuzar
vrr.gł.Iwan Patrowlc* porywającaak­
cja filmu toczy się na Węgrzech, Japonii
i Rosji. Upaja ąoa melodja najpięk. i naj-
giośn. film świata Pozat film Polski. (2497

Karnet karnawałowy.
10. 2. Zabawa karnawałowa Tow. Cze­

ladzi Katolickiej w sali Starej Bydgoszczy.
— Tradycyjny bal karnawałowy ,,Gryfu"

yv Resursie Kupieckiej.
— Zabawa karnawałowa Zw. Niższych.

Pracowników Poczt i Telegrafów.
— Zabawa Koła Śpiewackiego Kolejarzy

pHasło" o godz. 19 w salach Kasyna Cy­
wilnego.

— W kasynie oficerskim 62 pp. bał Or­
ganizacji przysposobienia wojskowego ko­
biet.

— Kolejowy Klub Wioślarski. N'a przy­
stani KPW. schadzka towarzyska, połączo­
na z herbatką.

11. 2. Dancing Czerwonego Krzyża o go­
dzinie 17 ,,Pod Orłem".

— Wieczorek koleżeński Związku Mło­
dych Drogerzystów o godzinie 18-ej ,,Pod
Lwem".

— Zabawa Hallerczyków w Resursie Ku­
pieckiej.

13. 2. W ostatni wieczór tegorocznego
karnawału urządza Koło Absolwentów
Szkól Handlow'ych tradycyjny ,,Podkozio~
lek" w salach Strzelnicy. Zaproszenia otrzy­
mać można w firmie St. Kalka, Śniadec­
kich 35 i Bank Bydgoski — p. Szarafiński.

— Zabawa karnawałowa B. K. S. ,,Ruch"
odbędzie się dziś, 10 bm. w s ali p. Ferenca,
ul. Senatorska 18.

— Sekcja sportów zimowych Sokoła I
zaprasza wszystkich druhów starszych jak
i licznych swoich sympatyków na swój
pełen humoru i miłego nastroju tradycyjny
,,Śledź", który odbędzie się we wtorek, dnia
13 bm. o godz. 19 w salce Hotelu Leng-
ning. v

— Bał Morski w hotelu pod Orłem w

dniu dzisiejszym żywo omawiany jest w

mieście. Cała Bydgoszcz oddana szczerze

morzu naznaczyła sobie dzisiaj rendez vous

na balu morskim.
— W ielki wieczorek towarzyskL Dziś,

w Sobotę, o godz. 20 wszyscy do Strzelnicy,
Ostatnia sobota. Dwie orkiestry. Moc nie­
spodzianek. Ta Sama dekoracja, co na Re­
ducie Prasy. Wstęp 99 gr. Czysty zysk
przeznacza się na Fundusz Budowy Szkół.
Zaprasza się całe społeczeństw'o bydgoskie.

— Bawmy się, ile sił! Karnawał jest poto,
by się bawić, by zapomnieć o szarzyźnie życia
codziennego. Bawiono się zawsze, czy w czas

pokoju czy wojny, konjunktury czy kryzysu.
A że mamy obecnie okoliczności właśnie z k ry­
zysem, a więc na pohybel kryzysowi — bawimy
się ile sił! A gdzie? No, oczywiście, na za­
bawie koleżeńskiej Związku Oiicerów Rezerwy,
dziś o godz. 21 (9 wieczorem) w salach Klubu

Techników (Cieszkowskiego 4). Wstęp bez­
płatny,

— Kasyno Obywatelskie, Śniadeckich 32 —

zaprasza wszystkich gości i sympatyków na

,, Podkoziolek" w dniach: sobotę, niedzielę i po­
niedziałek. Otwarte do świtania. (2485

Kryzys, protekcia, kartel na Reducie Prasy.

Wróćmy jeszcze wspomnieniem do Reduty Prasy. Dekoracje sal ,,Strzelnicy
imponujące, a pow'szechne zaciekawienie budziły ogromne figury groteskowe, które
w karykaturze przedstawiały największe plagi, dzisiaj gnębiące ludzkość. Na zdję­
ciu trzy z tych figur, a więc kryzys, protekcja, kartel i twórcy tych arcydzieł dekora­
c ji: znakomici plastycy pomorscy Piotr Chmura, Piotr Triebler 1 Feliks Krassowski^

Oświadczenie.
Ponieważ zauważyłem, że zamiary I

cele organizatorów Zjednoczenia Chrze-

ścijańsko-Społecznego na gruncie po­
znańskim są. zupełnie inne, aniżeli te, o

jakich mówiono na zjeździe w dniu 2

bm. w Warszawie (o tem więcej w spe­
cjalnym artykule w numerze poniedział­
kowym ,,Nowego Kurjera"), cofam mój
akces i nadal z tą organizacją nie mam

nic wspólnego.
Jan Kaźmierczak,

redaktor ,,Nowego Kurjera".
Poznań, dnia 10 lutego 1934 r.

Ostatnie ,,Białe dnie" w Bs-Ue-Te
,,B iałe dnie" Bydgoskiego Domu Towarowego

już dobiegają końca. Kto jeszcze nie z rob ił za­
kupów białych towarów, niech skorzysta z tej
niezwykłej okazji i w nadchodzącym tygodniu
pośpieszy do Be-De-Te, Tak tanio bowiem, jak
obecnie nie zakupi więcej białych towarów.

Radzimy każdemu także zwiedzić magazyn, aże­
by podziwiać wspaniałą dekorację wnętrza wiel­
kiego magazynu. Pamiętajcie; Białe dnie w Be­
De-Te już się kończą!

Zamiast kwiatówna trumnę śp. prof. Mo­
krzyckiego złożyli pp. Gustawostwo Kwa­
śniewscy 10,— z ł na bezrobotnych,

Portmonetkę z różańcem i medalikiem
znaleziono na ul. Gdańskie!, Do odebrania w

Redakcji ,,Dziennika Bydgoskiego".
- Jedną z najpiękniejszychzabaw karnawa­

łowych będzie impreza Katolickiego Koła Pań
w Bydgoszczy, w poniedziałek, dnia 12. bm.
w Resursie Kupieckiej. Zaproszenia wydaje
jeszcze firma A. Nozdrzykowski, ul. Mostowa 5.

Lekcja księgowościna kursie p rz ebitko­
wym przy Miejskiej Szkole Handlowej odbę­
dzie się we wtorek, 13. bm. o godz, 19.

UŚMIECH FORTUNYfV Bydgoszcz, Pomorska 1
Toruń, Żeglarska 31 (2429

Patronat nad więźniami
w Bydgoszczy, Fordonie i Koronowie.

(n) Dzięki inicjatywie p. prokuratora
Blejdorna zawiązała się w Bydgoszczy bar­
dzo pożyteczna organizacja - Towarzystwo
opieki nad więźniami, oparta na statucie
warszawskim, zatwierdzonym przez m ini­
sterstwo sprawiedliwości.

Na zebranie konstytucyjne, zwołane do
sali sądu okręgowego, przybyło przeszło
50 przedstawicieli i przedstawicielek naj­
poważniejszych instytucyj społecznych, są­
downictwa, palestry, świata lekarskiego,
duchowieństwa, oraz stowarzyszeń charyta­
tywnych.

Tak poważnemu zgromadzeniu, na ży­
czenie wszystkich obecnych przewodniczył
ks, kanonik Schulz. Do pióra uproszono p-
sędziego Sowińskiego, do prezydjum pp.
radcę Podoskiego i sędziego Arndta.

Cele i zadania Patronatu szczegółowo
przedstawił zebranym p adwokat dr. W ir­
ski, urzędowy delegat komitetu więzien­
nego.

MINJATURY BYDGOSKIE.
XLV.

Książka dzisiaj luksus przecie,
Każdy woli iść do kina
I dlatego — teraz wiecie —

Księgarzowi rzednie mina.

Patronat przedewszystkiem ma zabiegać
o obronę p raw ną dla nieletnich przestęp­
ców, dla opuszczających m u ry więzienne
starać się 0 pracę lub środki na powrót do
stron rodzinnych. Opiekę roztoczy w razie
potrzeby także nad dziećmi osób uwięzio­
nych. W więzieniach wygłaszane będą od­
czyty. Kuratorom, zatwierdzonym przez
ministerstwo , wolno będzie odwiedzać więź­
niów 1 przyjmować ich ewtl. zażalenia.

Jednem z ważniejszych zadań Patrona­
tu jest opinjowanie o przedterminowem
zwalnianiu więźniów. Jedna trzecia kary
może być darowana tym, którzy na to za­
sługują i w więzieniu nie dopuszczali się
wybryków.

Statut przyjęto wraz ze zgłoszoną przez
naczelnika więzienia fordońskiego p. Rym­
kiewicza poprawką, aby zakres działania
Patronatu bydgoskiego rozciągnąć na wszy­
stkie więzienia w powiecie bydgoskim, a

więc także w Fordonie i Koronowie.
Do zarządu Pateronatu w'ybrano przez

aklamację: dyrektora oddziału Banku Pol­
skiego p. Wodę — jak o prezesa, sędziego
Sowińskiego — jako sekretarza, sędziego
Arndta — jako skarbnika, pozatem pp. pre-
zydentową Barciszewską, Eugenję Wodziń­
ską z Kusowa, notarjusza Kosidowskiego z

Koronowa, księdza katechetę Musiała, rad­
cę sanitarnego d-ra Dietza i sędziego Zie­
lińskiego.

Zastępcami członków zarządu są pp. dr.
Gaszyński, adw. Sypniewski i pani Zakry-
siowa.'

Do komisji rewizyjnej pow ołano pp. sę­
dziego Gajewskiego w charakterze przewod­
niczącego, redaktora Nowakowskiego i
prof. Rolbieską, dyrektorkę miejskiego gim­
nazjum żeńskiego, tudzież jako zastępców
pp. sędziego H offmana i sędziego Neumana.

Członkowie wspierający zobowiązali się
płacić na cele nowej instytucji, zasługują­
cej na wszechstronne poparcie, 2 złote m ie ­
sięcznie. Patronat przyjmuje także zgło­
szenia członków zwykłych, dla których u-

stalono składkę minimalną — 30 gr mie­
sięcznie.

— Publiczna Szkoła Dokształcająca Zawodo­
wa nr. 3. (kupiecka) ul. Jagiellońska 11, zawia­
damia interesowanych, iż dnia 15. bm. o g. 16

odbędzie się egzamin dla eksternistów z zakre­
su 3 klas szkoły dokształcającej kupieckiej.
Bliższych informacyj udziela kancelarja szkoły.

— ,,U1" zmienia dekorację, Przecudowne

ozdoby tureckie w wykwintnej restauracji i ba-
rze ,,UI" — przy u!. Gdańskiej — wkrótce za­
stąpione zostaną nowemi. A r ty ś c i tak się za­
konspirowali, że nie chcą zdradzić swoich po­
mysłów. W ,,Ulu" ma podobno być odtworzony

las podzwrotnikowy. Szczegółów dowiemy się
w poniedziałek z działu ogłoszeń ,,,Dziennika
Bydgoskiego". -

Kapuśniak (na 6 osób).
Proporcje: 1 kg kiszonej kapusty, 12 dkg

boczku wędzonego, i cebula, 1 pietruszka,
1 marchew, 2 krążki seleru, 50 dkg kiełbasy
krakowskiej, 5 dkg mąki, sól, pieprz, 4

MAGGI'ego kostki buljonowe, 50 dkg grochu
żółtego, 2 dkg tartej bułki, 5 dkg masła.

Sposób przyrządzenia: Z 4 1 wody i 4

MAGGI'ego kostek bułjonowych sporządzić
rosół, włożyć do niego kiszoną kapustę, boczek,
obraną włoszczyznę i gotować do miękkości.
Kiełbasę dodać dopiero 34 godziny przed wyda­
niem i równocześnie zaciągnąć zupę mąką, aby
była zawiesista, posolić i popieprzyć do smaku.

Doskonale smakuje do tego kapuśniaka
osobno — w całości — ugotowany żółty groch,
polany zrumienionym masłem z bułeczką i skro­
piony obficie MAGGFego przyprawą.

— Fodkoziolek z dancingiem urządza
Koło Przyjaciół I Drużyny Harcerskiej we

wtorek, 13 bm., na który jak najuprzejmiej
zaprasza swych sympatyków. Doborowa
orkiestra. Moc niespodzianek. Wstęp za

zaproszeniami.
Związek Polaków z Kresów Wschod­

nich urządza we wtorek, 13 bm. w sali ho­
telu ,,Pod Orłem" tradycyjnego śledzia.
Początek o godz. 20. Wstęp 2 zł za zapro­
szeniami.

TURNIEJ KOSZYKÓWKI K.K.S. SPARTY.

W niedzieę, 11 bm. odbędą się w sali
gimnastycznej 62 pp finałowe rozgrywki
koszykówki KKS. Sparty.

Rozgrywki obudziły żywe zainteresowa­
nie wśród sympatyków koszykówki, gdyż
o pierwsze miejsce, a zarazem o zdobycie
puharu na rok 1934 walczą obecnie najsił
niejsze drużyny koszykówki w Bydgosz­
czy,t.j.SokółI—62p.p.

”

Prócz tego o dalsze miejsca walczą Spar-
ta. GPN Sokół, KPW i Amator. Początek
o godzinie 9.15.

Od zastępcy gotibrody.
Panie Redaktorl

To nie jest kacenjamer po redutowej
prasie. Ja panu co powim: pan masz wą-
trobiane zmartwienie. Kto go dzisiaj ni-
ma? Co? Czy ja mam zmartwienie. W iel­
kie zmartwienie mam; żółtkowe zmartwie­
nie mam. Jak? Żółciowe? Zgadłeś pan.
Mnie felczer powiedział: Razynder! Ty
masz uderzanie żółci na mózg. To nie jest
do śmicku! Że co? Ż,e się nie potrzebuję
martwać spowodu nie posiadam nic do ob­
cięcia? To prawda! Ja — chwała Bogu —

nie jestem urzędnik. Moje pobory solar­
skie nie może żaden H itler styranizować.
Mówi się: sterylizować? Jeden djabeł! Co
za różnica?

W idział pan mojego świeżego szyldu?
Nie?' Ja sobie kazałem malarzowi steryli­
zować ceny za golenie i szczyżenie. Gole­
nie 5 gr, szczyżenie 10 gr, ądulacja 20 gr,
manikurowanie po dwa grosze od palca.
Urzędnicy - zniżka

Poco? Was hajst: poco? Konjunktura!
Fatalistyczna konjunktura! Kryzysowy
szał! I przedewszystkiem epidamiczny,
zawszczekły antesemityzm . Pan kiwasz
ze swoją głową, wjedziawszy, a nawet do­
brze, bardzo dobrze wiedziawszy, co my —

tfu! — w Niemczech nie mamy co robić.
Sie nam pali pod podeszwami. Cholerne
Araby... pan wisz lepi od mnie. Błogosła­
wiona Austrja hitlerycznie zarażona z an-

tesemityzmem. Francja się rzuci na Sta­
wiskiego t. j . się rzuci na żydki. W Pol­
sce? Gdzie pan widzisz te ziemie obieca­
ne? Aha! Że każdy pan minister obiecu­
je? Ładne obietnicowaniel Mnie mówił
jeden urzędnik, co on najwięcej ma strach
przed te obietnicowanie. Obietnicowanie to

jest obcinanie od poborów. On już od tego
obietnicowanie całkiem łysy, i ja potrzebo­
wałem stracić klienta- Co ja jemu mam

szczygnąć?
Uczciwa robota jest zagrożona. Żaden

Thon na to nie poradzi. Pan Thon — on

krzyka w sejmie, a nasza żydowska krzyw­
da krzyka tyż. Pan znowu zapytasz,
gdzie ta krzywda? Krzywda jest w odbie­
ranie warsztatu pracującego. Naprzykład
w Kielcach miał Gutman i Lewenstein —

oni mieli warsztat pracujący; oni wyra­
biali pieniądze. Doskonale wyrabiali. I co

pan powisz — tego pracującego warsztatu
skonfiskowano, a doskonałych wyrabia-
czów od monety wsadzili do kozy. A dla
kogo oni wyrabiali? Oni wyrabiali dla
państwa. Ale pan Thon takiei krzywdy
do sejmu nie poruszy. Widzisz pan! Zie­
mie obiecane! Gutman wsadził do tego 'n -

teresu 100000 i on sobie obiecywał maj-
land. a teraz jemu wsadzili, i prokurator
mu obiecuje kilkanaście bezrobotnych lat
w kryminału. Sie publicznie zapytywuję
pana Thon: gdzie sprawiedliwość? gdzie
swoboda obywatelska? gdzie wolność od za­
robkowania? gdzie gwarancyjność na moj-
żeszowe wyznanie?



Str 16. mDZIENNIK BYDGOSKI4*, niedziela, dnia 11 lutego 1934r.
Nr. 33L

Godz. 13,00: Hokeiści Sokola Ł Zbiórka na:

placu Teairalnym. Zawody z K. S. ,,Kabel
Polski" w Kapuściskach Małych. 13. bm.

podkoziołek w sali Lengninga.
Godz. 14,00: Tow.Rzemieślników Polsko-Kato-

lickich. Zebranie w Domu Kat. przy Farze.
Godz. 14,30:Sokół Bielawy Wielkie Bartodzieje.

Zbiórka celem wzięcia udziału w pogrzebie
śp. prof. Mokrzyckiego ze sztandaremprzy
Rzeźni Miejskiej.

Godz. 15,00: Kat. Tow, RobotnikówPolskich

parafji św. Trójcy. Pogrzeb członka naszego
śp. Józefa Subiszewskiego z domu żałoby
ul. Ułańska 13.

Związek Podoficerów Rezerwy. Zebranie

komisji obchodu 10-lecia u kol. Piotrowskie*

go, ul. Sowińskiego 5. Wieczorek towarzy­
ski 12. bm. o g. 19 ,,Pod Lwem".

— ,,Szopen" śpiewa na zebraniu Tow. św. Igna­
cego u p. Kleinerta, ul. Wrocławska.

-- Sokół HI. Zbiórka całej drużyny, druchen,
druhów i młodzieży przy placu Poznańskim
celem wzięcia udziału w pogrzebie śp. drh.

Mokrzyckiego.
Godz, 15,30: Sokół V . sekcja żeńska. Drużyna

bierze udział w pogrzebie śp. drh. Mo­
krzyckiego,

Godz. 15,45: Sokół I. Zbiórka przed cmentarzem
w celu zamanifestowania swego sokolego
przywiązania i wdzięczności długoletniemu
członkowi naszemu śp. Karolowi Mokrzyc­
kiemu. Udział wszystkich bezwzględnie po­
żądany.

Godz. 16,00:Tow. śpiewu ,,Odrodzenie". Rocz­
ne walne zebranie w sali p. Ferenca,ul. Se­
natorska.

Tow, Kobiet Kat. ,,Jedność" przy Farze.
Walne zebranie w Domu Kat. p rzy Farze.

Godz. 17,00: Tow. Kult. Ośw. Kobiet im. Dą­
brówki filja II, Zebranie u p. Małeckiego.

— SokółV. Zabawa taneczna połączona z ko­
lacją w sali p. Glapy przy ul. Grunwaldzkiej.
Goście i sympatycy mile widziani.

Godz. 19,00: Sokół II. Jachcice. Doroczna za­
bawa karnawałowa w lokalu p. Orczykoyz-
skiego, Saperów 75.

W dniu 16 lutego br. o godzinie 18-ej
odbędzie się w Klubie Polskim walne ze­
branie Oddziała Polskiego Czerwonego
Krzyża w Bydgoszczy z następującym po­
rządkiem' obrad:

1. Zagajenie.
2. Wybór prezydjum walnego zebrania.
3. Odczytanie protokółu i sprawozdanie

roczne.
4. Sprawozdanie kasowe i udzielenie

absolutorju'm .

5. Zatwierdzenie budżetu na rok 1934.
6. Wybór delegatek na walne zebranie

do Okręgu.
7. Wybór J'a członków zarządu.
8. W nioski, o ile zostały zgłoszone 7 dni

przed walnem zebraniem.
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(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam ?

,,Gastronomja" Hotel i Restaur., Dworcowa 19,

Gdzie się wykąpię?
W zakładzie kąpieiowo - leczniczym ,,Samtas",

Gdańska 27 w podwórzu.

Restauracje:
Restauracja i kawiarnia Berendt, Dworcowa 6,

Kabarety
l(Picadilly" . Występy artystów. Marcinkow­

skiego 4, teł. 1102.

Gdzie i co kupię?
Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy — Gdań­

ska 15. Największy dom tow. Polski Zach.

H. Kaszubowski,s.z o.p. Dtuga 22. Zegarki, biżut.

Drukarnia Bydgoska S. A. , Poznańska 12-14 -*

wykonuje wszelkie druki familijne, kupieckie
i dla towarzystw — szybko, czysto i tanio.

Toruft-Wer.cawa 2.26, 6.a8, a06. 18.15, 13.43, 19.3?.
2150. 23 30 *

Tczew-GdaAs'oGdyn:. 0.47, 3.29, 6.55. 7 .31, 10.41 .

13,22 , 13.85. 17.01. 19.15
KoAcierzyna-Gcłynia 0.55, 17.40

Nakło-P H a 3.46, 805. 14.35. 19.47. 001.
Unislaw-Brodniea 5.10, 8.11 13.88, 16.06, 21.00
Inowrocław-Posnań 3.50; 6.14, 8.04, 11.45.14.15, 15.47,

20.35, 22 . SB.

Wągrowiec-Pozna A S.02, 7,45, 13.36, 1840, 23.06.
Inowrocław- Karsznice-Herby Nowe 1416; ftW,

Przewodniczący zarządu Funduszu Obro­
ny Morskiej, delegat Kządu Rzeczpliłej:

Gen. dyw. Kazimierz Sosnkowski.
Członkowie Zarządu F, O. M .:

Adolf hr. Biliński — komandor, Ksawery
Czernicki - zastępca Delegata Rządu,
Jan Dębski - zastępca przewodniczące­
go, wiceprezes L. M . K ., Komandar por.
Karol Korytowski, dyr. inż. Engenjnsz
Kwiatkowski, Ks, Biskup Stanisław

Okoniewski, Dr. Stanisław Sumiński —

nauczyciel, skarbnik.

Konto Funduszu Obrony Morskiej
P.K.O. - 30 680.

Od dnia 1 lutego do 30 kwietnia 1934 r.

bydgoska gazownia miejska ustanowiła wyjątko­
wo w roku bieżącym dla P. T. Publiczności tzw.

,,Ulgowe miesiące".
W okresie powyższym obowiązywać będą

następujące udogodnienia:
1. wykonywanie przyłączeń domowych odby­

wać się będzie po cenach własnych kosztów

materjałów,
2. zakładanie gazomierzy odbywać się będzie

bezpłatnie,
3. uzupełnienie instalacji nieczynnych wykony-

. wać się będzie bezpłatnie,
4. nowe instalacje wewnętrzne wykonywać się

będzie po cenach własnych kosztów mater­
jałów, przyczem właścicielom realności u-

dzielać się będzie w miarę potrzeby kred y­
tów wekslowych, spłacalnych w kilkunastu
ratach miesięcznych.
W razie uruchomienia nieczynnych instala-

cyj, lub też zaprowadzenia nowych, względnie
powiększenia istniejącej instalacji gazowej —

wszyscy ci konsumenci:
zwolnieni zostaną od opłaty dzierżawnej za

gazomierze na okres trzech miesięcy,
otrzymują kuchenki gazowe i palniki do

oświetlenia na okres trzech miesięcy bez opła­
ty czynszu dzierżawnego.

Również dla wygody P. T. Publiczności, a

zwłaszcza dla Pań Gospodyń została otwarta
-w dniu 1 lutego br, bezpłatna poradnia racjo­
nalnego oszczędnego gotowania na gazie, mie­
szcząca się w sali pokazowej w gmachu gazowni
przy ul. Jagiellońskiej 48, w której to poradni
stała instruktorka udzielać będzie praktycz­
nych porad i wyjaśnień codziennie w godzi­
nach rannych od 9—11,

Wszelkie zgłoszenia przyjmuje i informacyj
udziela Gazownia Miejska w Bydgoszczy,'ulica
Jagiellońska 48, tel. 630, 631 oraz sklep Ga­
zowni, ulica Marsz. Focha 5, tek 784.

Korzystajcie z okazji, gotu jcie na gazie!

Ulgowe miesiące
w bydgoskiej gazowni.

JUGOSŁOWIANIN WYGRYWA SLALOM,

Drugi dzień międzynarodowych mistrzostw
narciarskich Polski.

Zakopane. W piątek, w 2-gim dniu
międzynarodowych zawodów narciarskich
0 mistrzostwo Polski odbył się na hali Go­
ryczkowej slalom, jako druga część biegu
złożonego do kombinacji alpejskiej. Wa­
run ki śnieżno na trasie, dzięki dobremu
1 nośnemu śniegowi, były bardzo dobre.
Natomiast warunki atmosferyczne wobec
dużej śnieżycy wraz z wiatrem utrudniały
organizację, a zawodnikom miejscami przy­
słaniały zupełnie widok. Mimo to wyniki
uzyskano bardzo dobre. Trasa slalomu w y­
nosiła 750 m. długości i okoto 200 m. róż­
nicy wzniesień. Startowało 40 zawodników,
którzy we wczorajszym biegu zjazdowym o-

siągnęli najlepsze miejsca.
W yniki zawodów były następujące:
1) Haim Hubert (Jugosławia) w czasie

2:46,2 (w pierwszym zjeździe 1:40,1, w dru­
gim — 1:061);

2) Brath Józef (HDW) Czechosł.) - 2:53,7
( l : 44,2 i 1:09,5);

3) Jabłoński Mich ał (Polska) — 2:56,7
( l : 34,4 i 1:22,3);

4) Lorek Eugenjusz (Polska) — 2:56,9
(1:44 i 1:12,9);

5) Schindler Jan (Polska) —

. 2:59,9 (1:37
i 1:22,9);

6) Rozmus Aleksander (Polska) 3:03,5;
7) Lauer Franciszek (HDW Czechosł.)

3:03,5
8)
9)

10)
11)

3:21,4
12)
13)
14)
15)-

Hromadka Edward (Czech.) 3:03,5;
Szenker Jan (Polska) 3:07,2;
Pracek Cyryl (Jugosł.) 3:17,9;
Kraus Franciszek (HDW Czechosł.)

Zajonc Karol (Polska) 3:29,4;
Cifka Jan (Czech.) 3:41,3;
Musicz Julja n (Jugosł.) 3:52,11;
Gąsienica W ojciech (Polska.) 3:53,7.

Szesnaste miejsce za jął Jugosłowianin.
Decman, na 19 był Czech Faistauer, na 23
Czech Steblik, na 24 pierwszy zawodnik
węgierski Kożma, na 30 Czech Dano, a na

ostatniem Węgier Bereczki,
Za naszych wybitniejszych zawodników

17 miejsce zajął Mrowca, a 20 Andrzej Ma­
rusarz.

W yniki powyższe są zestawieniem rezul­
tatów drugiej części zawodów w kombina­
cji alpejskiej, których pierwszą częścią był
czwartkowy bieg zjazdowy. Dla klasyfika­
c ji w biegu złożonym zostaną obliczone o-

Sobne noty. które razem z notami za bieg
zjazdowy pozwolą na ustalenie kolejności
w biegu złożonym. Ze względu na skom­
plikowany obrachunek noty klasyfikacja
w biegu złożonym zostanie ogłoszona pó­
źniej.

Dziś, w Sobotę, odbędzie się bieg na 18
kim. Start i meta na Lipkach. Warunki
śnieżne poprawiają się z godziny na go­
dzinę.

sCapada9Stany Zjednoczone, Siwa'carla, Ciechy,
w finale hokejowych mistrzostw świata.

Medjołan. W szóstym dniu hokejo­
wych mistrzostw świata odbyły się w Me-
djolanie rozgrywki półfinałowe.

Kanada, jak już podaliśmy, pokonała ła­
two reprezentację Niemiec 6:0.

Stany Zjednoczone spotkały się z Au-
strją, bijąc ją po ciężkiej walce 1:0 (PO,
0:0, 0:0).

Spotkanie Niemcy - Francja zakończy-
lo się zwycięstwem Niemiec 4:0 (2:0, 0:0,
2:0).

Pozostał jeszcze do rozegrania mecz

Szwajcarja — Włochy.
W piątek rozpoczęły się rozgrywki fina­

łowe. Zakwalifikowały się do nich: Kana­
da, Stany Zjednocone, Czechosłowacja i
zwycięzca meczu Szwajcarja — Włochy.

Rzym. W drugiej rundzie walk hoke­
jowych o mistrzostwo świata w Medjolanie
Szwajcarja pokonała drużynę włoską w sto-
sunku 3:0.

Do finału weszły zespoły Stanów Zje­
dnoczonych, Szwajcarii, Kanady i Czecho­
słowacji.

Medjołan. Wbrew zapowiedziom, za­
wody finałowe w dniu wczorajszym nie od­
były się, natomiast rozegrano dwa spotka­
nia w turnieju pocieszenia, w którym bra­
ły udział Włochy, Rumunja, Austrją, W .

Brytanja oraz spotkanie półfinałowe Cze­
chosłowacja — Niemcy. W yniki tych spot­
kań są następujące: Austrją - W . Bryta­
nja 2:1, Niemcy - Czechosłowacja 1:0 w i
rundach.

Oto reprezentacja Kanady, najprawdopo­
dobniej jutrzejszy mistrz świata. Wpraw­
dzie w czasie swego objazdu po E uropie
niejednokrotnie doznawała przykrych klęsk,
obecnie jednak doszła do swej ,,normalnej"
formy, bijąc swych przeciwników różnicą
najmniej 4 bramek. Najgroźniejszym ry­
walem jej są Stany Zjednoczone, zeszło­

roczny mistrz świata.. Wątpić jednak na­
leży, czy po niezwykle ciężko wywalczo-
nem zwycięstwem nad Austrją 1:0, uda im
się wyrwać laur z rąk Kanadyjczyków.
Zresztą zobaczymy w poniedziałek w ,,T y­
godniku Sportowym", dodatku Dziennika

Bydgoskiego".

Liga Morska i Kolonialna podjęła za­
szczytny i doniosły obowiązek zbiórki na

marynarkę wojenną. Decyzją rządu Rze­
czypospolitej powstał wyodrębniony od

majątku Ligi

Fundusz Obrony Morskiej
0 charakterze dobra publicznego, który
stał się jedynym funduszem ofiarności

społecznej na rozbudowę marynarki wo­
jennej. Na czele zarządu Funduszu O-

brony Morskiej stoi delegat rządu.
Wszelkie koszty administracyjno-propa-
gandowe zbiórki pokrywa Liga Morska

1Kołonjalna. Kontrolę działalności Ligi
w zakresie zbiórki na Fundusz Obrony
Morskiej sprawować będzie Najwyższa
Izba Kontroli Państwa.

Powierzenie jednej instytucji, cieszą­
cej się poparciem najszerszych mas,

zbiórki na budowę okrętów wojennych,
postanowienia statutowe Funduszu,
gwarantujące użycie każdego grosza wy­
łącznie na ceł powyższy, należna kontro­
la organów państwowych i opinji pu­
blicznej — wprowadzają ład w dotych­
czasowy stan rzeczy, nacechowany róż­
norodnością form dobrowolnych świad­
czeń społecznych na rzecz obrony mor­
skiej w Polsce.

Powołani do administrowania ,,Fun­
duszem Obrony Morskiej", zwracamy się
z gorącem wezwaniem do wszystkich
w arstw społeczeństwa o czynne poparcie
akcji zbiórki. Liga Morska i Kolonjal-
na oddala na ten cel aparat organizacyj­
ny, pokrywa koszty zbiórki, opodatko­
wała stale swych członków na ,,Fundusz
Obrony Morskiej".

Potrzeby tej obrony są jednak tak
wielkie i pilne, że tylko powszechna i

stała ofiarność całego społeczeństwa
może skutecznie pomóc do zapewnienia
bezpieczeństwa polskim wybrzeżom i

pracy polskiej na morzu.

Nie wątpimy, że uczucia, które żywi
cały naród dla morza, świadomość wszy­
stkich, czem jest ono dla państwa, świa­
domość, jakiej nigdy nie było w dziejach
Rzeczypospolitej, znajdzie teraz wyraz w

czynie, w dobrowolnych powszechnych
świadczeniach obywateli Polski na rzecz

,,Funduszu Obrony Morskiej".

X fftprodirgiffsfigi.
Niedziela, l i lutego 1934 r.

Godz. 9,30: Korporacja Extemia. Zebranie ple­
narne w Resursie Kupieckiej.

Godz. 10,00: R. K. S. ,,Amator". Zbiórka celem

wzięcia udziału w pogrzebie tragicznie zmar­
łego członka śp, Jana Oźmińskiego przy ka­
plicy ew. cmentarza ni. Za Światem.



Nr 33. WPZIENNIK BYDGOSKI**, niedziela, dnia li lutego 1934 r. Str. '-

W dniu 8 bm. zmarł serdeczny nasz senjor
4*p.

Władysław Dankowski
mistrz malarski

Śmierć nieubłagana zabiera nam szczerego
doradcę i długoletniego członka cechowego.

Cześć Jego pamięci!

1356!

Zarząd
Cechu Malarskiego w Bydgoszczy.

Dnia 8 lutego 1984 r. zmarł ś. p.

Władysław Dankowski
mistrz malarski

W Zmarłym traci nasza Spółdzielnia gorli­
wego długoletniego członka.

Cześć Jego pamięci 1 (1355

Zarząd
Spółdzielni Surowców Malarzy i la k .

w Bydgoszczy.

Za liczne dowody współczucia, oraz udział w odda­
niu ostatniej przysługi i złożenie wieńców ś. p. ukochanej
zmarłej

Rózkowslcief
składamy Przewielebnemu Księdzu Dziekanowi Turzyńskiemu
za kojące słowa, Wielebnemu Duchowieństwu, Panu Naczelne­
mu Dyrektorowi inż. Baranowskiemu,Tow. Śpiewu ,,Symfonja"
za pięknie wykonane pieśni, wszystkim Stowarzyszeniom
i Korporacjom, Krewnym, Przyjaciołom, Znajomym i Życzli­
wym najserdeczniejsze

BótS zapiać?

Lekarz,dentysta a3S7

P . TOMCZYK
przeprowadził się z ulicyGdańskiej52
na ulicę Cieszkowskiego nr. 6 , parter.
Przulmnłeod10-114 - łhm*po(.

^ ^

Kasyno Cywilne, Bydgoszcz, Gdańska 20

W poniedziałek, dnia 12-go lutego 1934 r.

w uroczyście udekorowanych salach przy muzyce
i tańcach zaprasza na

św ieże Scisaettfft

9548)
własnego wyrobu

Z poważaniem E. Preuss.

Gdynia, 5 lutego 1934 r.

Dnia 8 lutego br. zabrała nam nieabłagana śmierć, nie­
strudzonego bojownika idei Sokolej, druha o kryształo­
wym charakterze i wielkich zaletach wychowawczych śp.

Karola Mokrzyckiego
prezesa honorowego Dzielnicy Pomorskie?,

długoletniego prezesa Okręgu - gorliwego człon*
ka naszego gnrazda — odznaczonego liczneml

krzyżami i medalami. (2425
Za Twą żmudną pracę, ziemia niechaj Ci lekką będzie.

Taw.Ołnnn. i."

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę z kaplicy nowego
cmentarza św. Trójcy (ul. Jary). Zbiórka w celo od­
dania ostatniej przysługi o g. 13.45 przed cmentarzem.

t
Dnia 9 lutego 1934r. o godz. 3 zmarła po długich

i ciężkich cierpieniach opatrzona kilkakrotnie Sakra­
mentami św., p -zety wszy lat 48, moja najukochańsza
córka, nasza najdroższa siostra, szwagierka i ciocia śp.

Adelheid Smulkowska
o czem donosi w wielkim smutku pogrążona
2441) Rodzina.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 12 bm.
o godz. 15 z domu żałoby przy ul. Pomorskiej 53.

Wszystkim, którzy okazali współczucie i udział
w pogrzebie naszej drogiej i ukochanej ś. p.

Teeidlos))
w szczególności Wielebn Duchowieństwu, a prze-
dewszystkiem Wielebn. Ks. Rólskiemu Ks. De-
kowskiemu, Towarzystwom, krewnym, przyjacio­
łom ofiarodawcom wieńcy i znajomym, składamy

najserdeczniejsze podziękowanie
2419) Mąt, rodzina I rodzeństwo.

Rodzina Róikowsklch.

(2494

OHozlal

Wielebn. Duchowieństwu, M agistrato­
wi, Radzie Miejskiej, Zw. Lekarzy, Semin.
Nauczyciel., wszelkim Towarzystwom i Or­
ganizacjom, przyjaciołom i znajomym za

współudział w pogrzebie śp. męża i ojca
za ofiarowane wieńce, za piękny śpiew
wykonany przez uczni Semin. Naucz, i
Tow. , Hasło” składamy serdecsne

II

99 Bóg zapiać
Ludwika Bizelowa z rodziną*

NAJfUPORCZYWSŻE '

l

BÓLE GŁOWY
USUWA- '

.KOWALSKIHA'

iilłl

ALE KONIECZNIE
.Z TYM ZNAKIEM
jFABRyCZNYM

WPtERfciENI
Fabryka CHgM.-FARMActuTYciNA*ąp.kowalskiy warstwa

20163

d peinem zaufaniem zamów a nas a otrzymasz darmo
!straszak brown. Dz. U P. 23il. 50 naboi oraz im
wieczne pióro, kto zamówi u nas listownie zegarek
z frane. złota szwajc. syst. ,,Anker* z wiecznem
szkłem i 5-letnią gwarancją za zł 6.95, lepszy gaf.
zł 9, 12. 15, kryty z trzema kopertami Ank. na kam
zł 12. 14, 16, i8 i 25, ezira płaski .nil kamieniach
zł 14, 16, na lębę damski lub męski zł 995 12 16,
i 20 W razie niespodobania zwracamy pieniądze.
Wysyłamy pocz'ą. Adresować Fator ze g.Ę . Ja*.
kub'ińSAl, Warszawa, Lesasrio 60. O.B .t2523

Zahiad oplyszny Oskar Meyer
właśc. Jasieńska i Zeller

ząloż. 1899 ulica Gdańska nr. 21 teSef. 13-88

Sumienne wykonanie wszystkich okularów.
Fachowa i rzetelna obsługa. (25^5

Kamienica (2549
8 składów, dochód roczny
19.000 zł , cena 120.000,
wpłata 40-50 .000 zł, re­
szta korzystna spłata. Pier-
gies, Strzelno (Wlkp).

200 mórg
ziemia pszenna z inwent.
60.000 zł, wpłaty 35 do
40.000 zł reszta amorty­
zacja. Piergies, Strzelno
(W lk p .)___________ (2050

500 mórg
pszennych z inwentarzem
120.000 zł, w płaty 40 do
50.000 zł reszta amorty­
zacja, Piergies, Strzelno
(Wlkp.) . (2551

2600 mórg
dzierżawa na 12 lat, obję­
cie 60.000 zł. Piergies,
Strzelno (Wlkp.) (2552

80 mórg
buraczanych, dobry in­
wentarz, 30.000 zł, wpł.
15000 zł, reszta amortyza-
cyja. Piergies, Strzelno
(Wlkp.) (2553

90 mórg
buraczanych, kompletny
inwentarz, kościół, stacja
w miejscu, 33.000 zł., wpł.
15.000 zł. , reszta amorty­
zacja. Piergies, Strzelno
(Wikp.), (2554

Z powodu zmiany lokalu, urządzam

sprzedaż obuwia
niżej cen fabrycznych.

e
x

s
N
Ol

W . Gonczerzewicz |
skład obuwia

ulica OdaAska nr. 22 .
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Już ostatnie dni j
sprzedaży szczęśliwych losów w najstarszej js
chrześcijańskiej kolekturze L oterji Państw, n

SdeamtsKaawJanhowsHI Ę
aąa*lg|osaEcaE. D tu ^ a 'SC*, s

Ciągnienie od 16 bm. —1ćwierć losu 10 złotych, f |
Zamiejscowym wysyłam odw rotnie. (2501 ~
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6-9000 z l pożyczki
poszukuje dobrze zaprowadzone przedsiębiorstwo za

pupilarnem zabezpieczeniem celem rozszerzenia interesu.

Tyltso poważne oferty kier. pod ,,E. B ." do Dziennika
Bydgoskiego. (2530

nadające się na przedsię­
bior-stwo przemysłowe lub
składnicę 250 nł2, przy ul.
Nakielskiej43,do wydzier-
żawieniazaraz. Zgłoszenia
do firm y (2532
Zefiryn Rzytrkowski

Sr. Em. Warmińskiego 10
telefon 17-93.

Egz. od 1925roku pierwsze w Polsse 12347

wzwsmwE mśsj^ w m. tyczzwje
Słr. nted. Marty 8i*rnacfti*j I dyr. lny Kisielewskiej. - ZAPISY: Warszawa, Szopena 18.

0
* Storzystaicie

i ulgowych miesfąęy-
Gazowni Bydgoskiej
Od 1 Sutego do 30 kwietnia 1934 r.

znaczne udogodnienia.
Osobny artykuł w dzisiejszym numerze, info r­
macje bliższe telefon'cznie nr. 630, 681, 784.

Bezpłatna poradnia gotowania na gazie.
2522)

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr *- jedno słowo

i, w, z, a - każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

m zem a

Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

D li possnkująoych posady 20% zniżki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9*
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia,
n ie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

POIECIMIA

Sypialkl
leżanki, kuchnie, matera­
ce, najtańsze. Janowicza,
Wełniany Rynek 10. Do­
godne warunki. (2504

SPRZEDAŻ!

Uom
śródmieście Chełmży, w ol­
ne 3 dwupokcjowe miesz­
kania, kuchnia, ogródek,
warsztaty, sprzedam. Of.
pod ,10.000 wpłaty*. (2533

Dam
trzypiętrow y, ogród, 65.000.

Dworcową 20. (136l

Stolarnio 41362
z kozłami żeiaznemi, 3 ław­
k i z wszeikiemi narzędzia­
mi z powodu wyjazdu ko­
rzystn'e sprzedam. Oferty
filja Dziennika ,,Stolarnia".

M.

Sam
dochodowy w śródmie­
ściu Bydgoszczy sprze­
dam. Wiadomość filja
Dziennika Bydg. (1381

61/,mórg
dobrej ziemi wraz z bu­
dynkami oraz dużym sa­
dem bez długu tanio na

sprzedaż. Bydgoszcz, O -

grody nr. 3. (254l

Niebywała okazja.
Skład kolonjalny i delika­
tesów z powodu nagłego
wyjazdu, natychmiast bar­
dzo korzystnie na sprze­
daż Adres poda Dz. Byd­

Oficerowiei
Lornetka połowa nowa,
złoty zegarek, orzechowa
szafa gramofonowa oka­
zyjnie tanio. Sport-Mu-
zyka, Jezuicka 3. (2528

goski. (2542 Remington
mało używany okazyjnie
tanio. Dom Komisowy.
Gdańska 10. (254?

Radjo
trójkębateryjną sprzedam.
Dworcowa 46, m. 3. (1359

Pianino (2527
krzyżowe, bardzo dobre,
berlińskie, indywidualne­
go wykonania,tanio sprze­
da okazyjnie ,Sala Li­
cytacyjna” , Gdańska 42,

KOEF"Sl
Buhaja .

rocznego i krowy wyso­
ko cielne lub świeżo po-
cielętne kupie. Of. Dzień

Patefon
Bydg. ,.J. T . 1210". (2538

tanio. Plac Piastowski 4,
m. 6. (2585g^auicaJii

Sprzedam
maszynę Singer. Lubel­
ska 11, m. 8. 2537

Ssisoća jeżyków
Marji Romington, Skar­
gi 7. 1365

Pianino
śliczne tanio sprzedam.
Kraszewskiego 10 obok
Grunwaldzkiej 141. (2513

Młodszy
pomocnik cukierniczy,
dobry fachowiec, za­
raz potrzebny. Kawiarnia
i. Cukiernia E. Mitlewski
Żnin, Plac Klasztorny.(2516

Magiel
sprzedam Adres Dzień (2511

Sprzedam
salonik, dywan, lampę,
lustro, obrazy, automa­
tyczną wagę ,,Berkel" .

Podwale 11-4 , obejrzeć
11-16. (l 370

Panienka
do cukierni potrzebna,
Gdańska 72. (1352

Przedstawiciela j
poszukuję na teren Nad-
notecki iKaszuby do sprze
daży wina i soków, odwie­
dzającego już poprzednio
te okręgi i obeznanego z

sferamikupieckiemi.Zgło­
szenia pod ,(Zaprowadzo­
ny" do Dziennika Bydgo­
skiego. (2j 24

SldEss)!
5-10.090

pożyczki poszukuję. Of.
pod .Hipoteka" . (2503

3.000 zł
poszukuję na I hipotekę.
Zgłosz do Dzień. Bydg.
pod .200” . (2498

Skrzypek
pierwszorzędny potrzebny
Zgłosz. nEuropa',Gdańska
nr. 10. (1358

Młyn
15 ton przemiału na dobę
sprzedam lub wydzierża­
wię korzystnie. Wiad.
Dziennik. (2545Poszukuje

nauczyciela muzyki, pia­
nino. Cieszkowskiego 12,
m. 3. 1363 IfTgKiFJI

2*3 pokojowe (2499
mieszk. przy ul. Poznań­
skiej poszukuję. Zgłosz.
,,Punktualny płatnik".

S
S

I%
Skład

narożnikowy,2wystawowe
okna, zaraz przedzierża
wię. Hotel Dworcowy
Chełmża. 2514

KTToIkojT1^^

Pokój
umeblowany z osobnem
wejściem dla iepszego pa­
na, pokoik dla panienki
krawcowej lub urzędnicz­
ki. Gdańska 52, m . 4. (1353

Skład
z mieszkaniem przy Placu
Poznańskim do wynajęcia
Informacje Bonin, Dwor­
cowa 37. (1864

Poszukuje
dzierżawy rzeźmctwa lub

filji. Adres filja. (1369

Pokój
do wynajęcia. Śniadec­
kich 39, 5. (2539

Umeblowany
tanio. W róblewska, Plac
Piastowski 4. (2534

Pokój
umeblowany. Krasińskie­
go21,m.3. (1354

ECHED1
Skradzione

mi w dniu 8 lutego doku­
menty Józefa Łączkow­
skiego, książkę wojskow-ą,
pozwolenie prowadzenia
samochodów, książkę in­
walidzką, dokument oso­
bisty, unieważniam. Pana
złodzieja proszę o zwrot
za wynagrodzeniem. (230S

Ameryka
restauracja Gdańska 46 po­
leca obiady, kolacje, 3 da
nia 80 gr. Stale świeże no­
gi wieprzowe, flaki, kieł­
basa domowa, kaszanki i
krakowskie. (2442

mmmm

Która
z pań rozjaśni szare życie
kawalera lat 29, na stałej
posadzie, dobrze usytuo­
wanego.Panie z majątkiem
do la t 25 zechcą składać

zgłoszenia wraz z foto-
grafją do Dz. Bydg. pod
, Rzemieślnik". Sekret za­
pewniony. (2489

Kawaler
lat 28 szuka sobie towa­
rzyszki celem ożenku.
Najchętniej krawcową dy­
plomow-aną do lat 3o. Of.
do Dzień, pod ,,Dyplo­
mowana". 2544

Wdowa
bezdzietna, zgrabna lat 39,
3 pokoje eleganckie,
cośkolwiek gotówki, w yj­
dzie za urzędnika. Oferty
z fotografją Tczew poste-
restante ,,A. B "

. (^543

Wszelkie gatunki:
sera wędliny rybne marynaty
dostarcz a m pocztą i koleją.

August Latte, Bydgoszcz Teief uos

Fabryka i hurtownia sera.

Cennik gratis. (2426) Cennik gratis.
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keees
Na

bale daje komis balony,
confetti, parasolki, ser­
pentyny. Hala Groszowa,
Długa 32. (2236

Akuszerka
dyplomowana przyjmuje
panie, udziela porad. Kieł-
kiewicz, Krasińskiego 21,
miessk. 4. (1123

Swetry
pullowery oraz bieliznę
trykotową poleca praco-"
wnia trykotarska Bukow­
skiej, Sniadeckicb 2. (1220

Fabryczny

Dom Mebli
drzewnych i wyściełanych
poleca urządzenia miesz­
kaniowe wszelkiego ro­
dzaju po cenach fabrycz­
nych,bezkonkurencyjnych
na dogodnych warunkach
Ignacy D.Grajnert,
Bydgoszcz, ul. Dworco­
w a 21. Tel. 1921. (12293

Meble (2ł8l
wszelkiego rodzaju wyso­
kiej jakości, z pełną gwa­
rancją, ceny najtańsze.
Uwaga: Długa 32 dawn.
Hege, poleca Dobrzyński,

M eble (19376
wszelkiego rodzaju jak : sy­
pialni, jadalki, gabinety mę­
skie oraz meble pojedyncze
i wyściełane poleca najta­
niej Centrala Mebli Długa 44

przy ul. Jana Kazimierza.

Dom (2349
6 mórg, skład kolonjalny,
koncesja w pełnym biegu
w wielkiej wsi kościelnej
tanio sprzedam. Oferty
Dziennik pod VJ. M . 500” .

Zam ienię (2350
kamienicę w Wrocławiu,
czysty dochód 3.200 mk.
roeznie, na odpowiedni
objekt w Polsce. Zgłosz.
. Par” Lwów, Akademicka
nr. 14 pod BWrocław”.

Plac
budowlany, pompę nową
i wapno tamo sprzedam."
Wiad. Łąkowa 18. W ojci-
Mewicz. (2377

Okazja i
Sklep sprzętów kuchen­
nych, fajansu i szkła w

powiatowem mieście na

Pomorzu, dobrze zapro­
wadzony z powodu cho­
roby natychmiast sprze­
dam. Zgłoszenia do Dzien­
nika Bydgoskiego Toruń
pod ,,Okazja". (2322

Piać
budowlany sprzedam. Lu­
belska 26, m . 3. (2326

Skład (2245
tytoniu, artykułów pi­
śmiennych, mieszkanie,
ruchliwa ulica, odstąpię
zaraz z powodu wyjazdu
z towarem lub bez bardzo
korzystnie. Hetmańska L

Sprzedać
okazyjna. Nieruchomość
z domem i salą ,,Kino No­
wości'% nadająca się na

warsztat stolarski, ślu­
sarski i t. p . korzystnie
sprzeda Komunalna Kasa
Oszczędności miasta G ru­
dziądza. (2U49

Domek
w Poznaniu, 3 mieszkan­
ka, ogrodem , sprzedam
12 000. Olszewska, Poznań
Szyperska 20. (2362

|3om
ogród sprzedam, spłaty.
Dąbrowskiego 35. (2369

W illę
z ogrodem wydzierżawię,
Żuławy 3. (2374

Kamienicę
dochodową w Tczewie
sprzedam. Cena 65.000.
Wiadomość Cieszkowskie­
go24,m.3. (13U4

Sprzedam
tanio parcelę. Ks. Sko­
rupki 127. "

(l 281

Dla emeryta
domek i 4 morgi ogrodu,
oranżerja, kompletne o-

grodnictwo w ruchliwem
mieście, blisko Gniezna,
za bezcen na sprzedaż.
Zgłoszenia przyjmuje Ta­
deusz Cywiński, Leszno,
Kiosk. (2389

Dom
dwupiętrowy, dwa składy,
centrum, cena 45.000, wpła­
ta 30.000, dochód 7.200.

Emeryt, Dworcowa 2. (2411

Domek
sprzedam. Żwirki Wigu­
ry 48. (24z8

Kuplę (2388
za gotówkę wannę z no

woczesnym piecem gazo
wym , może być używana.
Oferty proszę do Dzień.
Bydg. pod ,)585 S. F ."

EGEE31
nauczycielka

udziela lekcji i przygoto­
wuje do I ki. gimn. now.

typu. Warunki według
ugody. Zgł. filja Dz. Bydg.
pod *Sumiennie". (1315

Kroju (t 295
szycia udzielam. M isiewi-
czówna, Sienkiewicza 15,

Kto
udziela ręcznych robótek?
Oferty dó Dz. Bydg. pod
,Kto*. (2391

Dom
3 piętrowy, najpiękniej­
sza 'dzielnica Torunia,
Bydgoskie przedmieście,
sprzedam. Toruń, Ryba-
ki45,m.6. (2368

Skład
tytoniowy, handel win,
centrum Torunia sprze­
dam z towarem, komple-
tnem urządzeniem z po­
wodu wyjazdu, cena 1500
zł. Kosiedowska, Toruń,
Podmurna 38, (2366

Posiadłość
z w illą z dwoma czteropo-
kojowemi mieszkaniami
zaraz w Nakle na sprzedaż.
Oferty jpod nNakło” filja
Dziennika. (1310

Parcele (1308
sprzedam. Senatorska 23.

Domek (2375
nowy sprzedam, ul. Spo­
kojna 18, przy Toruńskiej.

Plac
budowlany na sprzedaż.
Pawia 5. (1293

Piekarnia
parowa urządzona podług
najnowszych wymagań
technicznych, dom bez
długu i lokatorów w do­
brem położeniu sprzedam.
Zgłoszenia do Biura ogło­
szeń ,,Par” Toruń pod nr.

,35”. (236J

Na sprzedaż (l 2.96
samochód marki Fiat 6

osobowy, limuzyna. Zgło­
szenia Górecki, Babia
Wieś 18, m . 7, Bydgoszcz.

Place
budowlane na dogodnych
warunkach od 50 gr m'%

Miedzyn, Pagórek 5, (2420

Skład
cukierków prosperujący
sprzedam tanio. Oferty
,Okazja W.” (2298

Agawę (23412
wielką, piękny okaz sprze­
dam z powodu braku
miejsca. Kozietulskiego 21.

Poszukuję
odbiorcy śmietany cen-

tryfugainej. Tittenbrun,
Gliszcz, p. Mrocza, (z235

6hevrolet
w bardzo dobrym stanie,
tanio sprzedam. Nakiel-
ska 31, m. 10. (2325

Masywne
kosze do węgla. Sienkie­
wicza 31. (l302

Rower
mało używany tanio sprze­
dam. Poznańska 9, ślu-

(2376sarnia.

Konia (2380
lekkiego, wóz, półszorek
sprzedam. Bielicka 18.

Motor 12406
2 P. S. sprzedam. Weł­
niany Rynek 6, m. 13.

Inspektowe 12412

ramy tanio. Dolina 13a.

Gramofon
tanio sprzedam. Cicha 2,
Bielawki, (2413

Harmonję
chromatyczną
ską sprzedam. Lewicki,
Ugory 14. (2405

warszaw'-

E3ED1
Agenci

losowi poszukiwani. Wy­
soka prowizja, za dobre
wyniki stała płaca. Zgło­
szenia Kredyt, Lwów, Ki­
lińskiego 3. (2179

Potrzebni
agenci do zbierania za

mówień na kosy po wsiach.
. Herkules” Lwów. Sło­
neczna Ha. Warunki naj­
korzystniejsze. (2351

Agentów (1494
do sprzedawania kos po
wsiach poszukuje,Żniwro”
Lwów, Żółkiewska 34.

Dentystę
poszukuję uprawnionego
do prowadzenia zakładu
techniczno - dentystyczne­
go. Oferty do Dziennika
pod ,Solidny”. (230t

Potrzebne
tancerki i uczennice do
baletu. Wiatrakowa 7,
ni. 2 od godz. 15--18. (23i5

służąca do pracy domowej.
Zgłoszenia Długosza 5,

12460

Potrzebny
zaraz czeladnik piekarski
w starszym wieku. P . Ip-
czyński, Koronowo. (2383

Pokojówka
lat 30, szuka na majątek
posady, długoletnie świa­
dectwa. Oferty pod ,M .

W.” do Dziennika. (2384

Blacharz
instalator łat 28, dzielny
w swym zawodzie poszu­
kuje pracy w swym fa­
chu. portjerstwa, magazy­
niera lub podobnej. Łask.

oferty pod ,,B.S.” do ad­
ministracji. (t920

Biuralisfa
kawaler, w rzeczywiście
przykrem położeniu,
przyjmie jakąkolwiek po­
sadę, choćby 'za utrzyma­
nie. ,Lat 32” filja Dzien­
nika. ( 1290

łfaMczycSelSsa 41294
francuskiego szuka posa­
dy do dzieci jako wycho­
wawczyni. Gdańska 57-6 .

Dziewczyna (2373
z gotowaniem, sumienna,
do wszelkich prac domo­
wych, szuka zaraz posa­
dy. Pod .Uczciwa 125” .

Skład
przy Rynku (2 okna wy­
stawowe) z mieszkaniem,
nadający się na każdą
branżę, zaraz do wynaję­
cia. W .Heydebrek,Koście­
rzyna, Rynek 19. (i432

Piekarnię
dobrze prosperującą po­
szukuję celem dzierżawy.
Łask. oferty pod , 10255”
do administracji, (2I10

Rzetnidwo
dobre położenie zaraz w y­
dzierżawię. Adres w Dzien­
niku. "

(2382

Mieszkanie
3 pokojowe, 3 morgi o-

grodu warzywno - owo­
cowego, obszerne staj­
nie wydzierżawię. Sena­
torska 57.

"

(2392

Solidny (1260
płatnik poszukuje komfor­
towego mieszkania 3 -4

pokoj. w dobrej dzielnicy
ty lk o od gospodarza. Zgł.
filja Dzień. BProkurent” .

Dwa
mieszkania 3 -4 pokojo­
we w centrum miasta,
okolica Sielanki - Krasiń­
skiego, nowoczesne z

wszelkiemi wygodami po­
szukiwane dla poważnych
osób. Zgł. firma Wacław
M illn e r, telef. 789, godz.
14-16. (237l

Poszukuję (2372
mieszkanie 4 pokojowe z

komfortem w okolicy Al.
Mickiewicza, 20 Stycznia
Sielanki od poważn. refl.
Oferty do Dz. pod ,L.”.

KHHDi
Pokój

czysty, słoneczny, blisko
dworca dla inteligentnego
pana lub pani zaraz do
wynajęcia. Sowińskiego 6,
m. 5. (1788

Dwa
umeblowane pokoje z k u­
chnią. N akielska 6. (2244

Pokój (ISOS
umebl. do wynajęcia.
Król. Jadwigi 13, m. 5.

Nowość( 12386
Zamieniam stare pończo­
chy na nowe z dopłatą,
także przyjmuje się do
zamiany surową owczą
wełnę. Fabryka pończoch,
Stary Rynek 5, L piętro.

inżynier
z gotówką do korzystnej
współpracy zechce złożyć
ofertę do Dziennika Bydg.
pod .Uczciwość” . (1307

chorych aa katar żołądka,
wzdęcia, kurcze, bóle, nie­
strawność, zgagę, nudno­
ści, wymioty/brak apetytu
ogólne osłabienie etc. od­
zyskało zdrowie używając
ziółka sławnego na cały
świat Doktora Dietla, pro­
fesora Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Żądajcie
bezpłatnej broszury po­
uczającej ! Adres: JLiszki-
Apteka. ( 16673

Ostrzeżenie I
Ostrzegam Józefa i Sta­
nisławę Lewandowskich,
Gnieźnieńska 14 za roz­
szerzanie plotek, będę są­
downie ścigał. Feliks He-
leniak. (2370

Ładssssa (2416
chłopca, roczek oddam na

własne. Adres wskaże Dz.

Pokój
umeblowany z używaniem
kuchni od 1. III . Dwor­
cowa 70, m, 3. (1301

Dwa (28S5
umebl. pokoje kuchnia
tanio. Śniadeckich 51—2.

Pokój
próżny zużywaniem kuch­
ni do wynajęcia. Prome­
nada nr. 53. (2898

Doktór
kawaler, katolik, moralny,
bez złych nałogów, muzy­
kalny, zamożny, poślub!
z kulturalnego, zamożne­
go domu i niedzisiejszych
zasad pannę o przeszłości
nieskazitelnej, wzrostu

wys 'kiego. Oferty: Byd­
goszcz, Dziennik Bydgo­
ski, u!. Poznańska ,,Wier­
ny dozgonnie". (2378

Wszyscy spieszą
do

Centrali ogłoszeń ul.PoznańskalZ- 1 4

nadać ogłoszenia.

Drobne ogłoszenia ,,Dziennika Bydgoskiego"
pomagają Wam w najtrudniejszych sytuacjach życiowych,
czy lo ułatwiając znalezienie wolnej posady, czy to po­
średnicząc przy korzystnej sprzedaży lub kupnie i wreszcie

załatwiając za Was wszystkie inny sprawy.

Oddział naszego pisma znajduje się
przy ulicy Dworcowej nr. S.

Rower (ISIS
Chodkiewicza 16/9.

Silna
zdrowa, zdolna słnżąca
potrzebna W illa 5-poko-
jowa podmiejska, trzy
osoby. Odpisy świadectw.
Gruszczyńska, Warszawa,
Traugutta 5. (2332

Ekspedientka (1297
rzeżnicka, dobra siła po­
trzebna. Nowacki, Gru-
dziądz, W ybickiego 44.

Kuplę
parcelę (IOOO m-) w Byd­
goszczy celem pobudo­
wania jednopiętrowego
domu, przy ulicy z wodo­
ciągiem i kanalizacją, mo­
żliwie w willowych czę­
ściach miasta. O fe rty filja
Dziennika Bydgoskiego
pod ,Parcela” . (1176

Przedstawicielstwo
rejonowe na Pomorzu lub
w innej dzielnicy poszu­
kuję. A rtykuł obojętny.
Łaskawe oferty pod" .Ł .

Młyn
wodny, 100 mórg ziemi,
blisko Poznania zaraz do

wydzierżawienia. Zgłosz.
piśmienne ^Par” Poznań
pod .53,812” . (2363

Ubikacje
do wynajęcia. Plac Pia­
stowski 7. (1288

Piekarnia
parowa do wydzierżawie­
nia. Poznańska 19. (2408

Sklep
duże okno wystawowe,
zaraz do wydzierżawienia.
Pomorska 29. Informacje
I. piętro. (1814

Skład
do wynajęcia Nakielska 23.
ZgŁ Nakielska 71. (1207

Skład (l 299

narożnikow'y wraz urzą­
dzeniem, 3 pokoj. mie­
szkanie z powodu zmiany
oddam. Hetmańska 16.

23 złotych
pokój umeblowany ciepły
używalność kuchni naj­
chętniej panience. Łokiet­
kanr.28,m.8. (2393

Pokój
umebl., osobne wejście.
Jasna 27. (2418

Pokój
osobne wejście. Pod Blan­
kami 22, m. 1. (2415

Pokój
3-go Maja 5, m. ł . (13Q6

iagifs.ł
jpies wilk. Proszę oddać

za wynagrodzeniem. Krie-
se, Brzozowa 3. (13t)9

Pies
wilk, wabi się Lord zbiegł.
Odprowadzić Artyle ryj­
ska 7. 11291

1911" (2271

Lokomobilę
60—70 P. S. w bardzo do­
brym stanie kupimy. J
Grabański i B. Stopowski,
fabryka listew, Czersk,
Pomorze. (2390

Samochód (2507
ciężarowy 3 -4 ton w do­
brym stanie lepszej marki
kupię zaraz. Poszukuję
motor samoehod. 6 cylinck
do Chewroletu ciężarowe­
go lub tylko głowica. Of
z dokładnym opisem i po­
daniem ceny do admini­
stracji pod ,3 -4 ton”.

Rzeinlckl
czeladnik, dzielny wędli-
niarz poszukuje posady,
miejsce obojętne. Roga­
czewski, Barłożno powiat
Starogard. (1289

Bona
kwalifikowana, Wlkp., z

prawem nauczania, z dłu­
goletnią praktyką przy
szkolnych dzieciach "i

młodszych, kurs pielę­
gniarski, szycie, niemiec­
kie, poszukuje posady.
Łask. zgłosz. A . Pokorska,
Grudziądz, ul. Toruńska
20dlaK.M. (t'U o

Skład (23G7
2wystawowe, modne okna.
2 przyległe pokoje, Tortiń,
Stary Rynek, strona tar­
gowa wynajmie Barańska,
Toruń, Poniatowskiego 1.

Małe (2260
tanie mieszkanie, wprost
od gospodarza, Czynsz za

kwartał zgóry Oferty filja
Dzień. Bydg. pod ,,1777".

Poszukują
3—4 pokoj. mieszkanie od
gospodarza. O fe rty pod
, Emeryt” dó Dzień. (24Q3.

Zateopane-Bysłre
Pensjonat ,Anka” . Pokoje
z utrzymaniem. Odżywia­
nie 5 razy dziennie, ob-
fite, smaczne. Tere n y
narciarskie obok. Ceny
bardzo niskie. Dla kur­
sów narciarskich ceny
zniżkowe. Zofja, Marja
Zielińskie. '

(1355

ioggDi
Z'Aaryća 12338

Londynu, Wiednia, War­
szawy znów nadeszły naj­
nowsze żurnale mód na

wiosnę - lato do Księ­
garni Bydgoskiej N. Gie-
ryna, Plac Teatralny.

S8ars*a farreia
koncesjonowana Patecki,
Gdańska 54. tel. 1755,wy­
konuje instalacje elektry­
czne od 16.-- za pokój do

jedenastomiesiecznef spła­
ty. . (2402

Technlk-dentysta
łat 26, własny dom war­
tości 90.000 zł., pragnie
poznać lekarkę dentystkę
w celu ożenku. Zgłoszenia
do Dziennika Bydgoskiego
pod BTechnik” . (2186

Kaw aler
cukiernik-piekarz, posia­
dający nieruchomość wart.
12.000 zł poszukuje żony
do lat 28, celem prowa­
dzenia piekarni. Majątek
pożądany. Łaskawe oferty
Dz. Bydg. pod ,Cukier­
nik G.” . (2342

Wdowiec
przystojny, lat 48, wyższy
urzędnik, 2 córki uczen­
nice gimnazjalne, posia­
dający większą nierucho­
mość i 5 pokojowe urzą­
dzenie, pragnie poznać w

celu matrymonialnym od­
powiednią pannę iub
wdówkę 'około lat 40 z

gotówką zł. 20.000. Po­
ważne zgłoszenia m ożli­
wie z fotografją u iraszam
pod,Bankowiec” doDzien­
nika Bydgoskiego. (2234

RawsSer
lat 31, katolik, z zawodu
blaeharz-instalator szuka
tą drogą znajomości w

celu matrymonjalnytn.
Rzecz traktuje się powa­
żnie. Dyskrecja zapewnio­
na. Zgłoszenia do admi­
nistracji Dz. Bydg. pod
, Solidny” . (2340

Miody
człow'iek, wysoki, przy­
stojny, z wyższem wy­
kształceniem pozna sa­
motną panią w celu to­
warzyskim. Of. do filji
Dziennika pod ,27*. 11287

PanS
inteligentna, przystojna,
lat 36, rozwódka nie z

własnej winy, bez prze­
szłości, szczerego serca,
poważnie myśląca, oszczę­
dna, pracowita, posiada
meble, pozna pana do lat
50, inteligent, przystojne­
go przvjaeieia bez nało­
gów. O f-rty do Dz. pod
pod , Szczerość". (2 ;94

Pani
z towarzystwa, lat 38, po­
zna pana, tylko inteli­
gentnego. Oferty pod
^Rlondynka” filja Dzien­
nika. (1292
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lita KM
załatwia sprawy sądowe,
administracyjne, karne,
procesowe, spadkowe, hi­
poteczne, waloryzacyjne,
kontraktowe, spółkowe,
najmu, podatkowe itd.,

ściąganie należności
i udziela porady prawnej.

St. Banaszak,

Bydgoszcz,
Cieszkowskiego 4. Tel. 1304.

Skład
wyrobów tytoniowych za­
raz na sprzedaż. Adres
filja Dzień. Bydg. (1368

Fortepian
sprzedam. Sienkiewicza
18, mieszk. 10. 41371

Rower 41336

sprzeda Szlifiernia M atejki 7

Restauracja 42479
z wyszynkiem do oddania.

Gospodarz, Toruńska 25.

Kolonjalka
bez towaru, tanio. Adres
filja . (2517

K k polecenia la
il.% .-T . ..... r" ....JrJm Kamienica

przy Gdańskiej, dochód
8.500, cena 58.0U0, w płata
dowolna. F ilja Dziennika
.,S pieszne". 42410

Akuszerka
dyplomow'ana przyjmuje
panie, udziela porad. Kieł-
Łiewiez, Krasińskiego 2i,
mieszk. 4. G123

Niebywała
okazja. Domek 3 pokoje,
duży plac narożnikowy,
ubikacje przemysłowe, u-

ruehomioną olejarnią je­
dyną w Grudziądzu, za­
pęd elektryczny, nadaje
się na handel węgli, z po­
wodu wyjazdu sprzedam
za 8.500 zł. Grudziądz,
Chełmińska 93. 42518

Zegary 42525
biżuterje, obrączki ślubne.

Reperacje starannie, tanio.
Zakup srebra, złota. Sko-
raczewski, Dworcowa 36.

Wózki
dziecięce, lalkowe, naj­
nowsze modele nadeszły.
Ceny lutym 30% zniżone.
Długa 5. 42463

Karczma 42449
rola na sprzedaż Oferty
Dziennik Bydgoski, Gru­
dziądz, pod ,,Karczma” .

Węgieł
kopalń górnośl. wprost
tonę 22 do 30 zł, brykiety,
koks hutniczy, cement,
wapno tanio. Zastępcy po­
siadający kilkaset złotych
na każde miasto poszuki­
wani. Zgł. , Węgiel* Dz.

Bydgoski.
"

(2509

Restauracją
dokoje noclegowe, bardzo

korzystnie sprzedam.
Zgł szenia Dzień. Bydg.
Inowrocław ,,2.000". (2454

Fotograficzne
zdjęcia od 50 gr. wyko­
nuje .,W iol", Marsz. Fo­
cha 16. *1373

Domek
plac budowlany, 4 tys.
Promenada 9. (1348

Rzeźnictwo
sprzedam. Adres Dzien­
nik. (13Q7K % SPRZEDAŻE M

Gospodarstwo
55 mórg koło Mogilna
tanio z powodu wyjazdu
zagranicę, cena 15.000. Jan
Płoszyńsai, Mogilno, Wol­
ności 6. (2480

Sprzedam
stół okrągły, 2 fotele (dąb)
wykonuję reperacje w do­
mu i poza domem, prze­
róbki w zakres stolarski.
Poznańska i, m. 5. (2440

Majątki
gospodarstwa, kamienicę,
m ile, młyny, sprzedaż
poleca ,,Agrarja", Parko­
wa 1. (1375

Kamienica
z przejęciem dobrze pros­
perującej restauracji, ja­
dłodajni, pewna egzysten­
cja, w płata HOtiOsprzedain.
Koralewski, Inowrocław,
Lucjana. (2456

Gospodarstwo
100 morg. prywatne, w

tem 32 łąki sprzedam. Ce­
na i wpłata podług ugody,
do Bydgoszczy 9 kilome­
trów, szosa Gornowicz

Kruszyn Krajewski, poczta
Ciele, pow. Bydgoszcz.

42506

Skład
towarów krótkich z mie­
szkaniem sprzedam. Wiad.
Dziennik. (i 325

Rower
męski sprzedam. Fredry
nr. 12/8. 42473

Domek (1823
3,500 wiele innych. , Po­
stęp”, Śniadeckich 43.

Jadaiki
i męskie gabinety poleea
fabryka mebli Grudziądz­
ka 25. (24u9

Z powodu (245i
choroby sprzedam dom Gru­
dziądz na 12% czystego
zysku, cena 44 000, wpłaty
25 000 zł. Wiadomość Gru­
dziądz, Mickiewicza 35, m .2 .

Okazja!
Gramofon szafkowy pły­
tam i sprzedam. 20 Stycz­
nia nr. 23, m. 1. (2404

Kamienicą
nowoczesną, najruchliw­
szym punkcie Bydgoszczy
dochód 16.000, wpłaty
35.000 sprzedam lub za­
m ienię na majątek. Dzień.
,,35.1.00” . (24U5

Szafą
do sypialki olsz poi. ta­
nio oddam. Ks. Skorupki
23, podwórze. (2430

Jadaiką
kompletną z kanapą, pra­
wie nowa, obrazy sprze
dam. Oferty ,Pół ceny
kosztów” filja Dzień. 41344Kamienicą

przy Gdańskiej, skład,
mieszkanie wolne Cena
25.00O.Dżien. ,,35.000*. (2467

Szafą 42477

bieliźniarkę i Instro z

podstawką tanio sprze­
dam. Sieroca 20, m. 5.Dom

piętrowy, kolonjalkę, 0-

gród sprzedam korzy­
stnie, powód wyjazd. Of.
do Dziennika ,28*. (2475

W illa (2478
s ogrodem do wydzierża­
wienia tanio. Osada 1.

Z powodu
wyjazdu sprzedaję wszystko.
Matejki 5 -1 . 41335

Maszyna
do szycia za 75 zł. Gdań­
ska7,m.6. (1349

Składnicą
węgla 1 drzewa w Gdyni,
dobrze zaprowadzoną z

mieszkaniem, przy pryn-
oypalnej ulicy, sprzedam
za 4.000 zł. Zgłoszenia
do Dziennika Bydgoskiego
oddz. Gdynia, pod ,Skład­
nica” . (2443

Samochód
,,F iat 503" limuzyna jak
nowy, na sprzedaż. Toruń­
ska 8. 42457

Bandonia
reginans do pianina, dja-
belskie skrzypce, tanio.
Nowy Rynek 6.— 1. (2458

Kamienicą 42466
w pobliżu ul. Gdańskiej,
ogród, mieszkanie wolne,
cena 15.0OO.D zień. .,35.0oo*'

Z powodu
wyjazdu, tanio sypialkę.
Lenartowicza 40.-1 .42459

W illą
5pokojową, ogród, w mie­
ście pow. bydgoskiego,
natychmiast sprzedam.
Oferty pod ,Korzystnie”
Dziennik. (2292

Jadaiką
sprzedam tanio. Stolarnia,
Gdańska 22. 41341

Gramofon
z płytam i sprzedam. Sien­

kiewicza 13, m. 1. (1377

Sypialnią,
jadalnię, gabinet męski,
salonik, gazowy piec do
pieczenia, salonowy piec
doogrzewania, wózki dzie'
cięce, wanny do kąpieli,
Singera maszyny do szy­
cia, z wolnej ręki sprzeda
okazyjnie ,Sala Licyta­
cyjna” , Gdańska 42, tele­
fo n 1554. (2160

Żarówki
sprzedam z powodulikwi-
dacji interesu 100 sztuk
300 wat 220 wolt po bar­
dzo korzystnej ceDie. Gótz
Bydgoszcz, Marcinkow­
skiego 11. 11345

Urządzenie 42490
składu kolonjalnego i pie­
karskiego sprzedam. Weł­
niany Eynek 10, skład 1.

Nowe (l320
okucie do powózki sprze­
dam tanio. Oferty pod
A.W .' filja Dzień. Bydg.

Konia 0876
na wieś. Pomorska 62.

Gablotkę 42507
wagę,szkła,m łyn-k , sprze­
dam. Długa 22. mieszk. 2.

Szafę
rozbieraną tanio sprze­
dam. Malborska?, podwó-

42434rze-

Rower 42462
damski, chłopięcy, fry­
zjerskie urządzenie, apa­
raty, 30 taboreeików, lu­
stra półdarmo. Długa 5.

Kupię
domek do luooo gotów­
ką. Of. ,1394” Dziennik
Bydg. 42422

ffiScWBTO
z interesem najchętniej %kolon,
jalnym łub restauracją w więk­
szej miejscowości przy wpłacie
20 do 2Ó0Ó0 zł Zgłoszenia z do*
kładnym opisem i podaniem ce­
ny do Dz. Bydg pod ,,Skład'*.

2470

Kupię
domeczek za dwa tysiące,
Bydgoszcz. Oferty,Skrom ­
ny”.- --

'

(2481

Kupuję
stale używane ubrania,
obuwie. Zgłosić Masłow­
ska, Grunwaldzka 45. (2482

Dom
wartości 7.0u0 zł kupię.
Ofe rty filja ,.7 .007'. 11342

Kupię
lnb wydzierżawię domek
albo mieszkanie w Orłowie
lub Gdvni Oferly Dziennik
Bydgos'ki Toruń ,50

”

. (2446

Markizę
4 metr. poszukuję. Gdań­
ska 37, Derchelt. 41300

Domek
kupię, wpłacę 3.500 zł.
Ofe rty filja Dzień, pod
, Gotówka” . (1322

Kupię
stare skrzydło stołowe
lub długie względnie pia­
nino lub fisharmonjum
Podać cenę. O fe rty filja
Dziennika Bydgoskiego
pod,,T.W.". 0372

Kupię 42515

szeroką, modną szafę do
ubrań, bielizny. Pod ,369**.

SCEE32
Lekcyj

skrzypiec udziela Chro­
brego 3-1 . (1340

I
V POSADY % li

wr:e m

Przedstawicieli
objeżdżających Pomorze
poszukuję zaraz. Praca
stała, dobrze opłacona. Of.
Dziennik Bydgoski pod
,,Dobrze płatne*'. 4245S

Niezalełną
egzystencję życiową osią­
gną inteligentne, energicz­
ne, pracowite panie przy
stałej pracy w na istarszej
i najpoważniejszej firmie.
Wymagane: wiek powy­
żej 22 łat, dobra prezen­
cja i wymowa. Zgłosz.
osobiste z dowodami w

Kierownictwie Okręgo-
wem od9—12i3-5:Śnia­
deckich 41, m, 6. (2529

NIE

U O T E R J A ! Każdy może mleć, trzeba tylko chcieć!
Za dobre rozwiązanie umieszczonej obok zagadki, wyznaczyłem nagrody w oeln zdobycia aobie
klienteli. W osiem pól kwadratu należy wstawić liczby dowolne od 0 do 9, w ten sposób, aby
suma ich we wszystkich kierunkach data liczbą 15.

t.nagrodasmoZOKUBsl

3.
i.

urzętfrenle om*Bafls*l
ieuie

7. nagroda dywan 200*300
842. M rowery

18-15. , gramofony
16-17 . , aparaty fotograficzne
18-40. M zegarki męskie
41-60 . ,, obrazy

urządzenie kuchni, białe
maszyna do szycia

а. ,, aparat radiowy
б. ,, świecznik eiektr. 4-0 lamp.

Prócz tego 5.000 innych nagród i wielka ilość nagród pocieszenia.

Każdy kto nadeśle dobre rozwiązanie zagadki, otrzym a jedną z powyższych nagród. Losowanie oraz rozdzielenie nagród od­
będzie się pod nadzorem Notariusza w terminie, o którym zawiadomi się na piśmie. Nieznaczna opłata przesyłki na koszt od­
biorcy. Kwadrat proszę wyci-'ie iub odrysować, załączyć ewentualnie opłatę zwrotną, aby otrzymać odpowiedz. Adresować:
Dom Wysyłkowy ,,DewuW,Kraków, DługaL.82/5. ("dsl

M(ody
inteligentny człowiek zna­
jący dekoracje okien po­
trzebny. Adres w Dzień.
Bydg. 42431

Ekspedientkę
zkaucjąbankowągpo 1000

zł, samodzielną, rzutką
ewent!. jako wspólniczkę
przyjmę. Zgłoszenie filja
Dzień. , Dzielna*. 41351

Ucznia
przyjmie mistrz krawiecki
Poznańska 8. 42414

Fryzjerką
dobrą siłę, na stałe poszu­
kuję. Wojak, Nowe ulica
Grudziądzka. (2519

Dochodząca
młoda, czysta, rzetelna,
polecona, potrzebna. Gam­
ma3-2. 41333

Kucharki 42460
do wszystkiego z lepszem
gotowaniem, świadectwa­
mi długoletnimi od 15bm
r oszukuje się. Zgłosz. św.
Trójcy 2-5, m. 4 od 3-5

Panną
do pomocy poszukuję.
Oferty Dziennik pod
,Krawcowa”. (2492

Praktyki (2450
dentystycznej dobrze za­
prowadzonej ewti z domem
poszukuję. Oferty z poda­
niem ceny Dziennik Byd
goski pod ,,Dent. G .li .

, Rutynowana
bufetowa poszukuje po­
sady. Oferty pod b u ­
fetowa*. (2472

Dziewczyna
wiejska szuka posady, wy­
nagrodzeń le skromne. Óf
, W iejska” Dzień. (2435

Peszukuią
posady biuralistki z ukóń
czoną szkołą handlową i

praktyką, piszę biegle na

maszynie, pochodzę z ro­
dziny nauczycielskiej, w y­
nagrodzenie skromne. A -

dres wskaże adin. Dzień.

Bydg. 42521

Panienka
inteligentna, rodziny nau

czycielskiej, ukończoną
szkołą gospodarczą, szy­
ciem, prasowaniem, robót­
ki, muzykalna, z prakty­
ką poszukuje posady wy-
ręczycielki pani domu lub
do dzieci za skrom uem

wynagrodzeniem. Adres
wskaże admim str. Dzień.

Bydg. (2520

Warsztat
ślusarski częściowo urzą­
dzony wydzierżawię. Zdu­
ny 8, właściciel. "

(2421

Skład 42464

wynajmę tanio. Długa 5.

Ubikacja
warsztatowa do wynaję­
cia. Chocimska 1, gospo­
darz, (1330

Ubikacje
wydzierżawię. Kordeckie­
go 13, gospodarz. 42488

Skład
wydzierżawię.Grunwaldz­
ka 45.

"

2496

Wydzierżawię
75 mórg pszennej ziemi
półtora centnara z morgi
kościół dworzec w miejscu.
Do objęcia potrzeba około
2000 zł" Grudziądz, Cheł­
mińska 22. Karwacki. (2448

Lokal
hapdiowy na fryzjernię.
Niegolewskiego 2: gospo­
darz! 42476

Lokalu
na w'arsztaty poszukuje­
my. ,,W iol Marsz. Fo­
cha 16. (1374

Skład
2 pokoje kuchnia, piw ni­
ca lub skład kuchnię wy­
dzierżawi Kulczyk," Po­
znańska 19. (2493

Mieszkanie
chlewy, ogród. Jachcice,
Średnia 27. (1S16

Pl?karnlę
dobrze prosperującą, po­
szukuję zaraz. Oferty. Dz.

Bydgoski oddział Gdynia
pod ,Piekarnia”. (2444

NI E/Z KANIA
W*UHC

W BYDC*rZCZY

Cena w tej rubryce 1wiersz 50gr.

1 pokojowe:
kuch. Czyżkówko, Elblą­
ska 18.

Pomorska 9, m, 5.

Toruńska 13.

2 pokojowe:
kuchnia. Ks. Skorupki 107.

kuchnia. Gnieńska 3.

z kuchu. Jasna 23, m . 5,

kuchnia. Ks. Skorupki 9,

3 pokojowe:
Fordońska 14.

z meblami. Oferty pod
, Zaraz” filja Dziennika.

5 pokojowe:
komfort, centralne ogrze­
wanie. 2(i-go Stycznia 22,
mieszk. 3. (2283

Sienkiewicza 13, m . 3.

Świętojańska 21, m. 6.

komfort. Florjana 9.

I piętro. Gimnazjalna 4.

7 pokojowe:
mieszkanie kornf Inform.
Fa. Borys, PI. Teatralny.

7 pokojowe:
mieszkanie Dworcowa 80.
Zgł. I piętro Bracia Ram-
me, Bydgoszcz, ul Grun­
waldzka 23, telefon 79.

Składy:
mieszkań. Jagiellońska 28.

z mieszkaniem oraz mie­
szkanie 6 pokojowe do
wynajęcia, Gdańska 51.

Zgłoszenia u portjera.

Pokój
kuchnia do wynajęcia.
Kujawska 128. (2317

Eleganckie
3 pokojowe komfortowe
mieszkanie w nowym do­
mu aa I. piętrze wolne
od podatku wynajmę do­
bremu płatnikowi Czynsz
90 zł. Wiadomość u por­
tjera, Ossolińskich 5. 42811

Mieszkanie
sklep wynajmę. Kozietul­
skiego 82.

"

41311

3 pokoje
dla bezdzietnych. Podgór­
na 19. 42399

Mieszkanie
3 pokojowe do wynajęcia.
Promenada 53. (2397

8-pokojowe
eleganckie mieszkanie,
nadające się również na

biura, do wynajęcia. Ciesz­
kowskiego 22. 41312

Wydzierżawię
3 pokoje kuchnię, 7 mórg
roli. Ujejskiego 31. 42502

Dwa
pokoje, kuchnia lepszej
rodzinie na stałej posa­
dzie oraz pokoik umeblo­
wany pannom. Ugory 12,
gospodarz. (2488

Sielanki
2 pokoje kuchenka, ła­
zienka, niski parter, willa,
słoneczne, ładne, 60 m ie­
sięcznie Asnyka 4, Inży­
nier Białowiejski. 42495

3 pokoje
kuchnia do wynajęcia.
Jachcice, Czerska 39. (2438

4 pokoje
kom fort. Promenada 23,
portjer. 42439

Mieszkanie
5 pokojowe, kuchnia, ła­
zienka zaraz do wynajęoia.
Gdańska 127. Wiadomość
u portjera. 42437

5 pokoi
wolnych Długa 32. 41380

Trzypokojowe
mieszkanie wolne. Czynsz
zgóry. Niegolewskiego
nr. 15. 2512

4 pokojowe
komfortowe, obszerne.
Sienkiewicza 11. (tsl?

4 pokoje
weranda, światło elek­
tryczne, gaz zaraz do wy­
najęcia. Boczna od We­
sołej. Karłowicza 8a, wła­
ściciel. 42424

Mieszkanie
4 pokojow'e , balkon, wy
gody za pożyczkę hipo
teczną I nr. domu war­
tości 90.ii0U. O firty ,,Lo­
kata '

filja Dzień. (1379

Mieszkania
2 i 3 pokojowe wprost od
gospodarza poszukiwane
Zgłoszenia pod,Urzędnik'
do Dzień. Bydg. Chętnie
przyjmę administrację
domu. 42432

3 pokojowe 42505
mieszkanie z wygodami,
poszukuję.DoDz.,,Pewny"

K
TóT"7i

wołwb JM

Pokój
dobrze umeblowany. Gdań­
ska 27, 9. 41337

Pokój
blisko dworca. Śniade­
ckich 55, m. 5. (1346

Pokój 1341
Marcinkowskiego 9—13.

Oddam
pokój za łacinę i francu
skje. Adres filja. 41328

Pokój
Matejki 5-2 . (1338

Pokój 41334
Piotra Skargi 12, m. 4.

Pokói
niekrępujący. Poznańska
32, m. 2. (24u7

Pokój (2471
umebl. z osobnem wej
śoiem. Dworcowa 74, m. 6.

Pokój
umebl. z używaniem kuch­
ni. Ogrodowa 5. 42469

Pokój
z osobnem wejściem i for­
tepianem do wynajęcia.
Mazowiecka 18/4. 41329

Pokói
do wynajęcia. Podwale 8,
m. 4. 42510

Frontowy
duży pokój umeblowany
oraz mniejszy razem lub
osobno zaraz do w'yna­
jęcia. Marszałka Focha 14
m. 1. 42487

Elegancki 42486

pokój dlal- 2osóbdowy­
najęcia. 3 Maja 12, m . 2.

Pokój
umeblowany. Konarskie­
go9,m.1. (1866

Pokój
z kuchnią umeblowany
do w'ynajęcia. Sw. Trójcy
nr. 8. (2483

Próiny 41350

pokój. Sw. Jańska 22-2 .

Pokój
skromnie umeblowany do
wynajęcia. Gdańska 81,
parter. 42540

Pokój
ładnie umeblow. z utrzy­
maniem. Król. Jadwigi 9,
m. 4. (2461

Trzydziestoletnia
praktyka fachowa może
zagwarantować pielęgna­
cję akumulatorów, łado­
wanie od 0 50 do 1,40.
Patecki, Gdańska 54.

2401

Wspólnlka(czką)
1000 zł. do cukierni po­

szukuję. Adres w Dzien­
niku. 41378

Dam
zabezpieczenie, p rz yjm ę
kasjera, magazyniera iub
inne odpowi dzialne OL
do Dziennika ,87” . '2474

Przybłękał
pies w ilk , odebrać Ma­
tejki 2. 41327

Unieważniam
zgubione papiery wojsko­
we na nazwisko Czesław
Czamański. 42531

1SE)|
Panna 2491

lat 27 w'yjdzie zamąż za

inteligentnego emeryta
lub inwalidę, który ma

prawo do koncesji. Ofer­
ty ,,Niezależna'* Dziennik.

Panny
wdówki, majątkiem wyj-
ią zamąż. , Postęp', Śnia­

deckich 43. 41324

Student
politechniki, lat 28, szuka

żony, która mu pomoże
do ukończenia studjów
lub wyrobi posadę. Zgło­
szenia pod ,Śtudent” .(2423

Elegancka
solidna, niezależna pra­
gnie kulturalnego towa­
rzystwa. .38

”

filja . (1339

Panna
lat 30 z majątkiem U ty­
sięcy zł poszukuje męża
na stanowisku. Zgłosz.
z fotogr. filja Dz. Bydg.
pod ,11” . G326

Monter
kawaler, katolik, lat 30,
poślubi pannę, która do­
pomoże urnchomić war­
sztat (wdówki niewyklu­
czone:. O fe rty proszę A-
nentura Dziennika Bydg.
Tczew ,300.” (2483

Blondynka
przystojna, gospodarna,
zgrabna, niezależna, pozna
samotnego dobrze sytuo­
wanego pana, w ie k obo­
jętny. Poste restante Gru­
dziądz pod ,,Wła8ne m ie­
szkanie . (2452



MIGRENA.KEWRALGJĘ

BÓLE ZĘBÓW.
G R YP Ę, PRZEZIĘBIENIA
BÓLE! ARTRETYCZNE,

STAWOWE, KOSTNE i T.P.

ntojżn te wntuM'NYi wpostaci

TABLETEK, ,

Żądajcie oryginalnych proszków

z.KOGUTKIEM"

,D Z IE N N IK BYDGOSKI**, niedziela, dnia 11 Lutego 1934r.

E9can*mnc*
n ie t lecz bardzo tanio

Mąka pszenna od V2 kg. - ,15
Tłuszcz do piecz. V2 kg .

— .68
Huszcz jad. miesz.Va kg. - .88
Olej jadalny- litr ,w. . 1,35
Drożdże kg. .... 2,20
Nafta litr . . . . . 0,55
S o i a Vq k g . ........................0,10
Szare mydło ziarn. V2kg 0,49
Mydło do prania cały ryg. 0,88
Proszek mydlany 'kg . 0,48
Jęczmień palony % kg 0,15
Ryż od V2 kg .... 0.22
Śledzie tłuste I.a 6 sztuk 0.50

poleca (21399

Bydgoszcz, Zboż. Rynek 8
Te'efo i 181

lekarz specjalista w chorobach i chirurgji
jamy ustnej, zębów i szczęk

godziny przyjęć: od 9—12 i 3 - S-tej.
uf.GdlaMska 54i9Bjpuf%ire)
1866i telefon 2*2-75.

WSCUn,d 8^5143Najwybitniejszyastro-^ |||ipi I^l

og, obdarzony nadzwyczajną zdolnością, profesor Iiill

spirytyzmu Ergandi, który przybył z Dalekiego jljiji i IjjlHB
Wschodu i przepowiedział najdokładniej wszelkie jim11 IIl('r(PM
zmiany w Europie, zdobywając naogól największe
zaufanie wśród wszelkich narodów. D la prze- lii'
konania napisz z całem zaufaniem, ażeby o- itr | wltm tl rai
trzymać ogó ną przepowiednię swego losu od jr W
młodości aż do śmierci. Prócz tego dowiesz się
kim esleś i co Cię czeka w przyszłości, wskażę
Ci szczęśliwe numery do gry, loterji, konie ild. I flf
oraz w miłości, nieszczęściu, zmartwieniu i nie­
powodzeniu, służę Ci odpowiednią radą, za co daję pełną gwarancję.
Załącz dokładną datę, o ile możności godzinę i rok urodzenia (stan
'-odziny) i podpisz się własnoręcznie załączając na koszta kanc.
znaczkami 1. - zł, a po sześciu dniach otrzymasz dokładną przeno-
wiednię swego 'o^u. Ergandi. Bydgoszcz Hetmańska 15. (905

M oją kanteiarję adwokacką
przeniosłem z Łabiszyna

u l. SteuMIdcwiiogeB n r. IZ

1282) W itold Bygfzyńskś, adwokat.
Z dniem 1 lutego, otworzyłam przy ulicy

Długiej 35 J

M o l o c g i ( f stale zaopatrzony w wielki wybór skór twardych
i miękkich. (2395

. Harley Davidson” rocznik 1929 jak nowy sprzedam
bardzo tanio. Podolska nr. 8. (2427

Kasyno Obywatelskie
2508) Śniadeckich 32, wydaia

w ielki wybór, niskie ceny

,,Ceremonia!"
Wełniany Rynek 12

przystanek tramwajowy.;;
1964

Brunetka
niebrzydka bez majątku
z dobrej katolickiej rodzi­
ny, miłego usposobienia,
nie dz-siejszych zasad,
chciałaby zapoznać z bra­
ku odpowiedniej znajo-
mości pana inteligentnego,
szlachetnego charakteru,
na dobrem stanowisku w

wieku ponad lat 30. Rzecz
traktuje się poważnie.
Zs-ł. pod ,,inteligentna"
filja Dziennika. (1319

Panna
lat 25, pozamiejscowa w

krytycznem położeniu
przyjmie posadę do sa­
motnej pani lub pana za

małem wynagrodzeniem.
Oferty filja Dzień, wod
, Sierota” . 0343

Rozwódka
lat 39, gotówki 1000 zł, z

braku znajomości pozna
pana celem zamążpójścia.
lub gosp. Zgłosz. pod
,,Wierna*', f ilia Dz. (1332

MIGRENO-N 'F fi VC 51'--i.

wobec czego radzimy bardzo skorzystać
z tej jedynej okazji w roku.

Pierwszorzędny

podróżujący
na miasto Bydgoszcz przez
dużą fabrykę poszukiwa­
ny. Tylko panowie z dłu­
goletnią praktyką w bran­
ży czekoladowej i dobre-
mi referencjami, zechcą
złożyć oferty pod nr!
,,1208" . (2341

Kawaler
la t 42, sekretarz państwo­
wy, Wielkooalanin, dobre­
go charakteru, oszczędny,
szuka żoDy , panny starszej
lub wdowy bezdzietnej, nie
dzisiejszych poglądów z

gotówką 5—8 000, także z

wioski. Pośrednictwo m ile
widziane. Oferty Dz. Bydg.
Toruń, pod ,M . 90” . (2445

Gdańska 15

Ogłaszajcie się

Czytelnikom ,,D zienn ika Bydgoskiego" bezpłatnie!
Światowej sławy psychografolog Redaktor
Szyit-r-SzliOlnik, autor prac naukowych,
określa charakter, zdolności, przeznaczenie S'a
WyszczegÓ nia najważniejsze fakty życia,
radzi jak żyć. czynić i postępować aby
zwycięsko przeciwstawić sie losowi. Ponadto
ua zasadzie astrologii i obliczeń kahali-

'

. CTKfj
stycznych wybiera d'a każdego szczęśliwy ^ Jbi
numer losu do bież. Loterji Państwowej i wska-^Ł j^^ JLg Ffj
ruje, gdzie takowy nabyć można. Natychmiast Jg^ jf
uapisz imię, rok i mieniąc urodzenia (stan ro- v*f

dżiny). Nie przesyłaj żadnego wynagrodzenia, 'l/
lecz tylko na koszta poczt, i kacc. załącz 1 złoty w

znaczkach poczt. Na los Nr. 122627 wybrany przez
p. Szyllera-Szkoinika, padła wygrana 150000 zł. Na

niewielką ilość wybranych numerów padło mnóstwo wygr. Ićcz z braku
miejsca pod. tylko niektóre: Cabała Józef,Limanowa, urz.rafin. 10000zł
Kuhn Jan, Łódż, Młynarska 25, 5.000 zł. Pozatem wiele osób, który m

przypadły większe wygr. post. zachować incognito co zobow. nas do
nieujaw nazwisk. Warszawa, Redakcja MSwituŹó-awia 47. Psychogra-
foiog Szyller-Szkolnik. - Ogłoszenie załączyć. UWAGA: Wybrane
przez p Szyllera-Szkolnika numery do poprzedn. Loterji są już nie­
ważne do 29 Loterji Państwowej. (1938

Okazyjnie sprzedam
dobrze prosperującą

księgarnia i skład papieru
nowocześnie urządzoną w większem mieście na Po­
morzu na dogodnych warunkach przy przejęciu
towaru i urządzenia Zgł. do adm. Dziennika Byd­
goskiego riod ..Okazyjnie" . (2l90

Z dniem 10 lutego znajduje się nasz

ZA DAWNYCH CZASÓW.

przy ul. Gdańskiej 31. Tei, iass.

2336) H . S M. CZESit%lSSKME.

Ameryka
restauracja Gdańska 46 po­
leca obiady, kolacje, 3 da­
n ia 80 gr. Stale świeże no­
gi wieprzowe, flaki, kieł­
basa domowa, kaszanki i
Krakowskie. (2442

najlepszej jakości
dostarcza wprost z fabryki
p o cenach niskich

Największa w Polsce FabrykaPianin

Tel. 2193 0313
uskuteczniamy tanio i
szybko wszelkiego rodza­
ju transporty samochoda­
mi Ciężarowemi Tel. 1992.

Bydgoszcz, ulica Śniadeckich 2
Filje: Poznań, ulica 27. Grudnia 15.

Gdańsk, Hundegasse l i 2. Kłótnia małżeńska w XVI wieku.

ruf daIMych*stronach 100*21 'z a T ilim ^ T ł^ ^ a k lfr7'ła^ 0f^ szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed"głoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stanie t 2u zł

__________________________________

Kontoczekowe: P. K.O.203713Poznań. J*

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia BydgoskaSp. Akc. wBydgoszczy, - Za zedaMig odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy;za dział gdyński: Mieczysław Mistat wGdyni'


